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PISMO B IU R A  POLITYCZNEGO KG PPR 
DO PREZYDENTA RP BOLESŁAWA BIERUTA

Biuro Polityczne K C  PPR wy­
losowało w imieniu K C  PPR na­
stępujące pismo do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława Bie- 
“uta:

W  okresie zakładania podwa- 
tn odrodzonej państwowości 
solskiej, w rozumieniu wielkich 
:adań powierzonych Tobie przez 
:ały naród na stanowisku Prezy­
denta Krajowej Rady Narodo - 
ivej a później Prezydenta Rze - 
:zypospo!itej, które w tym prze- 
omowym okresie wymagało po­
święcenia wszystkich Twoich sił 
łemu najwyższemu urzędowi pań 
stwowemu, Polska Partia Ro - 
botnicza zwolniła C ię  z więzów 
organizacyjnych, które *aczvły 
Cię 7. naszą partią od chwili jej 
powstania.

Dziś, kiedy rola naszej oartii, 
jako czołowej siły w budowni 
ctwie odrodzonego na podsta­
wach demokracji ludowej pań­

stwa —  jest w pełni uznana, w 
obliczu doniosłych zadań, sto­
jących przed naszą partią, a w 
szczególności umocnienia jej nie 
złomności ideowej, w przede­
dniu historycznej chwili realiza­
cji pełnej jedności polskiej klasy 
robotniczej poprzez utworzenie 
zjednoczonej partii robotniczej, 
K C  PPR pamiętając o Twej 
wytrwałej walce o wyzwolenie 
klasy robotniczej i wszystkich lu­
dzi pracy w Polsce na przestrze­
ni 40 lat, o Twym udziale w re­
wolucyjnym ruchu robotniczym 
w najtrudniejszych, okresach i o- 
kazanym w tej walce harcie ide 
owym, pamiętając o Twym o- 
■fiarnym udziale w walce naro - 
dowo-wyzwoleńczej i w kierow­
nictwie Polskiej Partii Robotni­
czej, z ramienia której brałeś 
czynny udział w tworzeniu re­
prezentacji narodu, Krajowej 
Rady Narodowej, zwraca się do 
Ciebie o powrót do czynnej

Pismo Biura Politycznego naszej Partii, wystosowane 
w imieniu KC PPR do Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta, stanowi wydarzenie wielkiej miary. W  liście tym 
Biuro Polityczne przypomina, że Towarzysz Bierut zwolnio­
ny został przez Polską Partię Robotniczą z więzów organiza­
cyjnych, jakie łączyły Cło z naszą Partią, aby mógł wszystkie 
swe siły poświęcić pracy na stanowisku Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej a później Prezydenta Rzeczypospolitej. 
W  liście tym Biuro Polityczne zwraca się do Towarzysza Bie­
ruta o powrót do czynnej pracy w Polskiej Partii Robotni­

czej.
Wiadomość ta powitana będzie w szeregach naszej Partii 

z najwyższą radością. Wszyscy zdajemy sobie sprawę z histo­
rycznych zasług Towarzysza Bolesława Bieruta, który obda­
rzony przez naród najwyższym w państwie stanowiskiem, 
przewodził naszemu krajowi w najtrudniejszych warunkach 
okresu powojennego, zdobywając sobie swą ofiarną pracą dla 
Polski Ludowej, swym oddaniem dla sprawy ludu, któremu 
by! zawsze wierny, —  powszechny autorytet wśród mas pra­
cujących Polski, a w szczególności wielkie zaufanie polskiej

klasy robotniczej.
Towarzysz Bolesław Bierut, pełniąc tak odpowiedzialną, 

najwyższą w państwie funkcję, nie mógł do tej pory, w okre­
sie po wyzwoleniu brać udziału w pracach naszej Partii. Ale 
Jego słowa i czyny wskazywały jasno na nierozerwalny zwią­
zek, jaki Go łączył z ruchem robotniczym, z którego wyszedł 
i w którego szeregach walczył całe życie. Toteż klasa robot­
nicza Polski widziała w nim zawsze wiernego towarzysza swej 
walki i pracy — Prezydenta, którego łączy z ruchem robot­
niczym jak najsilniejsza więź ideowa.

Nie mogło być inaczej, skoro Towarzysz Bierut na prze­
strzeni 40 lat pracował nieprzerwanie i aktywnie w ruchu 
robotniczym, idąc zawsze z nurtem rewolucyjnym, nigdy nie 
zbaczając z drogi socjalizmu, zawsze ofiarny .zawsze gotów 
stanąć na najbardziej bojowym i najtrudniejszym posterunku.

W  okresie okupacji staje w szeregach Polskiej Partii Ro­
botniczej i jako członek KC PPR odgrywa wielką rolę w wy­
kuwaniu linii politycznej naszej Partii. Olbrzymią zasługą To­
warzysza Bieruta, oddaną klasie robotniczej i całemu narodo­
wi olbrzymią zasługą dla sprawy walki o niepodległość i u- 
trwalenie demokratycznych podstaw nowej P olski-jest Jego 
„dział w tworzeniu Krajowej Rady Narodowej, Jego pilna 
troska i wytężona praca nad zapewnieniem naszemu krajowi 
l ^ k ó w  dem ota .ycz.ego rom oj« i uS»w «»,em  P— kod 

na drodze do socjalizmu.
Dziś gdy ruch robotniczy znajduję się w przededniu zjedno­

czenia, gdy wyrastają przed nim nowe problemy i nowe zada­
nia, powrót Towarzysza Bieruta do czynnej pracy w naszej 
Partii staje się sprawą szczególnie doniosłej wagi.

I dlatego decyzję KC PPR, wyrażoną w liście do Prezyden­
ta, uznają masy pracujące naszego kraju jiko  krok podykto 
wany ich najbardziej żywotnymi interesami, wynikający z po­
czucia wielkiej roli naszej Partii, której rozwój jest dziś nie­
zbędnym warunkiem dalszego marszu na drodze do szczęścia 
i dobrobytu ludu polskiego, na drodze do socjalizmu.

pracy w Polskiej Partii Robotni­
czej.

* * *

Prezydent Rzeczypospolitej

tow. Bolesław Bierut w związku 
z tym wezwaniem wziął udział 
w plenarnym posiedzeniu K C  
PPR.

S c h u m a n  z r e z y g n o w a ł
z e n i a  r z ą d u
obozu reakcyjnego

z m is j i  t w ó r
R oz dźwięki w  tonie

u t r u d n i a j ą  s f o r m o w a n i e  g a b i n e t u
PARYŻ, 4. 9. (PAP). Robert Schu­

man zawiadomił prezydenta Auriola, 
że nie jest w stanie sformować nowe­
go rządu.

Wysiłki Schumana w kierunku sfor 
mowania nowego rządu rozbiły się 
głównie w związku ze sprawą obsa­
dzenia stanowiska ministra spraw 
wewnętrznych. Stanowisko to Schu­
man ofiarował François Mitterando-

wi, członkowi ugrupowania gaullist.ow 
skiego UDSR. Ugrupowani to — jak 
twierdzą — uzależniło swą zgodę na 
objęcie teki ministra spraw wewnętrz 
nych przez Mitteranda od 2 warun­
ków, których Schuman nie mógł za­
akceptować. Warunki te — zdaniem 
kół poinformowanych — były nastę 
pujące:

(Dalszy ciąg na str, 2)

ZGON B. PREZYDENTA CSR 
dr. E d w ard a  Benesza

PRAGA, 4. 9. (PAP). Dr Edward 
Benesz drugi prezydent Republiki 
Czechosłowackiej, zmarł w piątek o 
godz. 18,10 w swej posiadłości Sezimo 
vo-Usti, przeżywszy 64 lata. W stanie 
zdrowia dra Benesza, który chorował 
od długich miesięcy, nastąpiło nagle 
znaczne pogorszenie w ubiegłą nie' 
dzielę. We wtorek chory stracił przy­
tomność. której nie odzyskał już do 
chwili zgonu. Paraliż prawej strony 
ciała postępował powoli w kierunku 
serca przy równoczesnym coraz więk­
szym osłabieniu sił fizycznych chore­
go.

Ostatnie dni dr Benesz był podtrzy 
mywany przy życiu przy zastosowa­
niu sztucznych środków odżywiania 
Pomimo wysiłków najwybitniejszych 
lekarzy nie zdołano już powstrzymać 
rozwoju choroby.

W chwili śmierci przy łożu dra Be­
nesza znajdowali się: jego żona, brat, 
dwie siostrzenice i siostrzeniec.

Natychmiast po otrzymaniu wiado­
mości o śmierci dra Benesza zwołano 
nadzwyczajne posiedzenie gabinetu 
czechosłowackiego.

PRAGA, 4. 9. (PAP). Bawiący w 
swej letniej siedzibie w Kolodiejach 
prezydent Republiki Klement Gott 
wald natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o zgonie dra Edwarda 
Benesza, przesłał małżonce zmarłego 
depeszę kondolencyjną.

Składając p. Beneszowej wyrazy 
najgłębszego współczucia, prezydent 
Gottwald stwierdza, że w osobie dra 
Edwarda Benesza, Czechosłowacja 
straciła jedną z najwybitniejszych 
swych postaci. Naród czechosłowacki 
— stwierdza prezydent Gottwald — 
nigdy nie zapomni o zasługach dra 
Benesza w walce o niepodległość i w 
dziele odbudowy państwa.

Premier Zapotocky zwołał na 4 brn. 
nadzwyczajne posiedzenie gabinetu 
w celu uczczenia pamięci zmarłego i 
ustalenia programu uroczystości po­
grzebowych.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zarządziło anulowanie wszystkich wi 
dowisk i imprez, zapowiedzianych na 
niedzielę 5 bm.

Życiorys dra Benesza podajemy na 
str. 3-ej.

------^

PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO 
P O L S K I E !  P A R T I I  ROBOTNI CZEJ

Wczoraj zakończyło swe obrady plenum Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej, na którym omawiano sprawę 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w partii, bieżące 
zadania partii w zakresie polityki gospodarczej na wsi oraz 
sprawy organizacyjne.

W  wyniku wszechstronnej i wyczerpującej dyskusji powzięto 
jednomyślnie rezolucję i uchwały, które będą ogłoszone w 
dniach najbliższych.

KOMUNIKAT S Z E F A  KANCELARII 
R A D Y  P A Ń S T W A

W  dniu 28 sierpnia br. odbyło się posiedzenie Rady Państwa, 
na którym Prezydent R.P., jako Przewodniczący Rady Państwa 
powiadomił Radę o piśmie skierowanym doń przez Komitet 
Centralny Polskiej Partii Robotniczej w sprawie powrotu Jego 
do czynnej działalności w Polskiej Partii Robotniczej.

Prezydent R. P. zakomunikował Radzie swą decyzję przyjęcia 
tej propozycji.

Rada Państwa przyjęła oświadczenie Prezydenta R. P- 
wiadomości.czecnosfowacKjego. str. ó-ej. _

T o w .  Ż D A N O W  P R Z Y K Ł A D E M  
BOJOWNIKA O SPRAWĘ KOMUNIZMU

Przemówienie min. Mołotowa nad trumną A. Żdanowa
MOSKWA, 4. 9. (PAP). Minister 

spraw zagranicznych ZSRR Mołotow, 
żegnając' doczesne szczątki sekretarza 
KC WKP (b) Andrzeja Żdanowa, wy­
głosił w imieniu KC WKP (b) i rzą­
du radzieckiego przemówięnie nastę­
pującej treści:

„Towarzysze1 Naród radziecki, w 
głębokim pogrążony smutku żegna 
dzisiaj Aleksandrowicza Andrzeja Zda 
nowa. Partia bolszewicka i państwo 
radzieckie. poniosły dotkliwą stratę. 
Straciliśmy wybitnego działacza par­
tii komunistycznej i państwa radziec­
kiego, jednego z najukochańszych sy­
nów narodu radzieckiego, wiernego 
ucznia i utalentowanego wspólpracow 
nlka Stalina.

Jeszcze jako młody chłopak, tow. 
Żdanow wstąpił w szeregi Partii Bol­
szewickiej. Od tego czasu na prze­
strzeni 33 lat, droga życiowa tow. 
Żdanowa jest przykładem' ofiarnej 
służby dla dobra narodu, dla wiel­
kiej sprawy Lenina — Stalina. An­
drzej Aleksandrowicz Żdanow rozpo­
czął swą działalność bolszewicką jesz­
cze w latach przedrewolucyjnych 
wśród robotników Tweru. Kontynuo­
wał ją wśród żołnierzy po zmobilizo­
waniu go do armii podczas pierwszej 
wojny światowej. Bierze udział w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu wiel 
kiej socjalistycznej Rewolucji Listo­
padowej na Uralu. W okresie wojny 
domowej prowadzi akcję oświatowo- 
polityczną wśród jednostek Armii 
Czerwonej, a następnie rozwija dzia­
łalność jako pracownik partyjny na 
Uralu i w  Twerze.

W latach 1924—1934 tow. Żdanow 
kieruje organizacją partyjną Kraju 
Gorkowskiego. W ciągu tych lat wal­
ki o leninowsko-stalinowską general­
ną linię partii, tow. Żdanow wysoko 
dzierży sztandar Partii Bolszewickiej, 
głęboko wnikając w praktyczne zagad 
nienia gospodarczego budownictwa 
kraju, broniąc płomiennie ideowych 
pozycii komunizmu. W latach tych 
tow, Żdanow stał się jednym z człon­
ków stalinowskiego trzonu naszej 
partii, który po śmierci Włodzimierza 

J Lenina, pod przewodem tow. S ta l i ­

na, obronił I jeszcze wyżej podniósł 
sztandar leninowski, jeszcze bardziej 
zjednoczył naszą partię i cały naród 
radziecki, oraz doprowadził nasz kraj 
do zwycięstwa socjalizmu.

Po zbrodniczym zabójstwie Sergiu­
sza Kirowa, partia wysyła tow. Zda­
nowa do Leningradu. Tam stał on na 
czele organizacji partyjnej w latach 
1934—1941, zdobywając głęboką mi - 
łość i szacunek rzesz pracujących Le­
ningradu. Pod kierownictwem tow. 
Żdanowa bolszewicy leningradzcy roz 
gromili i wytrzebili resztki trocki­
stów, buchalinowców i innych zdraj­
ców i agentów obcych wywiadów, 
skupiając masy pracujące Leningradu 
jeszcze bardziej wokół KC WKP (b) 
i towarzysza Stalina. Tu, w mieście 
Lenina, w całej pełni ujawnił się je­

go Wspaniały talent organizatora bol­
szewickiego i wybitnego przywódcy 
politycznego.

W czasie wielkiej wojny w obro­
nie Ojczyzny, partia i rząd powierzy­
ły tow. Żdanowowi zorganizowanie 
obrony Leningradu. Pamiętamy owe 
ciężkie miesiące hitlerowskiej bloka­
dy Leningradu gdy od leningradczy- 
ków wymagano najwyższego męstwa 
i bohaterstwa.

Zgodnie ze wskazówkami tow. Sta­
lina, bolszewicy leningradzcy staii 
się duszą bohaterskiej obrony mia­
sta Lenina. Obronili oni to miasto 
bohaterskie i pod kierownictwem
tow. Żdanowa zrealizowali stalinow­
ski plan rozgromienia Niemców pod 
Leningradem.

W Y R O K  Ś M I E R C I
na szefa sabotaźystów koszalińskich

6 oskarżonych skazano na kary więzienia
W dniu 3 bm. Wojskowy Sąd Re-1 ślono, że dokonany przez oskarżonych 

jonowy w Szczecinie ogłosił wyrok na I sabotaż, był przestępstwem szczegól-
sabotażystów, b. członków Zarządu 
Okręgowego Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich w Koszalinie.

Osk. Wiadyslaw Czarnecki, b. dy­
rektor okręgu został skazany na ka­
rę śmierci, utratę praw na zawsze i 
przepadek mienia, osk. Stanisław 
Rossochaeki b. naczelnik wydz. rol­
nego — na i 5 lat z pozbawieniem 
praw na 5 lat. Osk. Ignacy Tadrzyń- 
ski, b. kierownik referatu planowa­
nia na 5 lat z pozbawieniem praw na
2 lata. Osk. Kazimierz Ziółkowski, b. 
naczelnik wydz. zaopatrzenia i zby­
tu na 8 lat z pozbawieniem praw na
3 lata. Osk. Józef Pakulski, b. refe­
rent akcji siewnej na 6 lat z pozba­
wieniem praw na 3 lata. Osk. Jan 
Gliński, b. inspektor weterynaryjny 
na 4 lata z pozbawieniem praw na 2 
lata. oraz osk. Karol Kacma, b. na­
czelnik wydz. finansowego na 12 lat 
z pozbawieniem praw na 6 lat.

W uzasadnieniu wyroku podkre-

nie niebezpiecznym w okresie odbu 
dowy Państwa. Skazani spowodowali 
zmniejszenie tegorocznego planu za­
siewów wiosennych o 5.956 ha, a nad­
to dopuścili się w pełni świadomości 
szeregu innych zbrodni, zmierzają­
cych do podważenia trzyletniego pla­
nu gospodarczego i poderwania zau­
fania do Rządu Polski Ludowej.

Państwowym Nieruchomościom 
Ziemskim przypadło w realizacji pla­
nu trzyletniego szereg ważnych za­
dań, zwłaszcza na Ziemiach Odzyska 
nych. Oskarżeni orientowali się do­
kładnie w polityce gospodarczej rol­
nictwa Rządu, a jako ludzie z wyż­
szym wykształceniem, pełniący w P. 
N. Z. czynności kierownicze, szczegół 
nie Czarnecki. Rossochaeki i Tadrzyń 
ski, mający długoletnią praktykę rol­
ną i wykształcenie zawodowe na dro­
dze sabotażu usiłowali pokrzyżować 
wytknięte zamierzenia.

(Dr Łzy ciąg na str, 2)

W ostatnich latach ie wy_
siłą ujawnił się jego talęnt la g 
bitnego teoretyka marksizmu. . esu 
ne referaty tow Żdanowa * waz_ 
literatury, sztuki i filozofii teorii 
nym przyczynkiem do rozwoj mie- 
mark.rizmu-ieninlzmu i w “ U U m e­
rze ułatwiają przezwyciężeń t oc,sla_ 
jących jeszępe niedociągnić • ultury 
niając nowe drogi rozwoju Stał 
socjalistycznej w naszym kr _LyW6d- 
się on tym samym wzorem P . . tnie 
cy bolszewickiego, który “  ,ovvnlc- 
łąezy udział w codziennym , za-
twśe z poważnymi studiami q
gadnieniami teorii .« “ ^ {oW anych  
jeden z najbardziej utaiei Lenina_ 
propagatorów wielkich m-:e.
Stalina tow. Żdanow w au~Jn0Wa- 
rze pomógł we właściwym P na_ 
niu tych idei przez nasz na 
rody innych krajów.

Wytężona i natchniona driałahio^
ideowa ostatnich czasów . cz0
tow. Zdanowa w Prz?d" ’®narodowego 
łowych działaczy mi^ zy"  znamy 
ruchu robotniczego. Wsz zjed-
jego chlubne zasługi w dziele ^  
noczenia sił międzynarodow s■ . ne. 
imperialistycznego i de^ e g 0 rodza- 
go obozu przeciwko wszem * Rzesze
ju podżegaczom wojennym wiedzą
pracujące wszystkich kraj 
i pamiętają o tym.

Życie i działalność ] ° ^ ) żby (U* 
są przykładem ofiarnej s,u„Lfmlen. 
dobra narodu, przykładem un!z.
nege bojownika o sprawę vcr.eń 
mu, jakim winien kalina,
i współpracownik «  Ielr f “ ,wvch gil 
Tow. Żdanow nie szczędził ...
i zdrowia, bez reszty służąc partu * 
całą swą niewyczerpaną H.-nojć 
entuzjazmem. Bezwzględna
zasadom i  bęzkompromisowość w
bronie generalnej linii _ Pa ’ awje 
graniczne oddanie wielkiej SP 
Lenina—Stalina, zaskarbiły top- 
nowowi głęboką miłość i wi 
cunek partii i całego naszego 
rodu.
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Ś W I E T L A N A  P O S T A Ć  Ż D A N O W A  I rozszerzenie stosunków handlowych

poprow adzi naród radziecki ku now ym  czynom
Przemówieme Papowa nad trumną tow. Żdanowa

MOSKWA. 4.9 (PAP). Sekretarz mo 
Skiewskiego obwodowego i miejskie­
go komitetu Wszechzwiązkowej Par­
tii Komunistycznej ZSRR, Popow, 
przemawiając nad trumną Żdanowa, 
zobrazował drogę rozwojową Zmarłe 
go od przewodniczącego powiatowego 
komitetu partyjnego do sekretarza 
Centralnego Komitetu Wszechzwiązko 
wej Partii Komunistycznej ZSRR i 
członka Biura Politycznego CK WKP 
(b).

Działalność jego odznaczała się nie­
zachwianą i konsekwentną watką o 
realizację generalnej linii partii. Zda 
now łączył w sobie harmonijnie roz­
mach wielkiego, wszechstronnego 
działacza organizacyjnego z głęboką 
1 twórczą pracą nad najważniejszymi 
problemami marksistowsko - leninow 
skiej teorii. Jedną z najważniejszych 
cech jego umysłu była zdolność prze 
prowadzenia wszechstronnej analizy 
najtrudniejszych problemów w dzie­
dzinie polityki, ekonomii i kultury.

Żdanow był również obdarzony 
wielkim talentem propagowania ko­
munizmu wśród najszerszych mas, 
które porywał ogniem swoich przemó 
wień. Każde jego wystąpienie, przesy 
cone namiętnością wielkiego bolszewi 
ka, tchnęło troską o  komunistyczne 
wychowanie mas pracujących. Każda 
jego praca nakreślała drogę rozwojo­
wą dla kultury oraz nauki radziec­
kiej.

Wyrażając najgłębszy ból z powo­
du tak wielkiej straty, Popow podkre 
śla, że nić żywota Żdanowa została 
przerwana w momencie, kiedy naród 
radziecki pod wodzą partii bolszewic­
kiej, realizując stalinowskie plany, 
pewnym krokiem idzie ku komuniz­
mowi. Popow cytuje słowa Żdanowa 
« jego przemówienia, wygłoszonego

D y p l o t n a  ci  
j u g o s ł o w i a ń s c y  

protestujący przeciwko 
p o l i t y c e  T i t o  

• przybyli do Pragi
PRAGA, 4.9. (PAP). Dziennik cze­

chosłowacki „Rude Pravo“ donosi, że 
grupa jugosłowiańskich dyplomatów, 
którzy zgłosili rezygnację z zajmowa­
nych stanowisk, jako wyraz protestu 
przeciwko antymarksistowskiej poli­
tyce rządu jugosłowiańskiego, przyby 
ła do Pragi. W grupie tej liczącej 11 
osób, znajduje się m. in. radca han­
dlowy jugosłowiańskiej ambasady w 
Waszyngtonie oraz 3 sekretarze stałej 

, delegacji jugosłowiańskiej do ONZ. 
----- o------

Dziekanowi Canterbury 
odmówiono, wizy do USA
WASZYNGTON, 4.9 (PAP). Mini­

ster Marshall zatwierdził ostatecznie 
decyzję Departamenu Sanu, odmawia 
jącą wizy wjazdowej do USA dzieka­
nowi katedry Canterbury, dr. Hewlett 
Johnsonowi, Dr. Johnson — jak już 
donosiliśmy — zaproszony został do 
USA przez Towarzystwo Przyjaźni 
Amerykańsko -  Radzieckiej celem wy 
głoszenia cyklu odczytów.

na Zjeździe XVIII Partii, że bolszewi 
cy skupieni pod owianym sławą 
sztandarem Lenina - Stalina kroczyć 
będą nieustraszenie aż do całkowite­
go triumfu komunizmu.

Świetlana postać Żdanowa, jego 
droga życiowa pełna bohaterstwa po 
prowadzi ludzi radzieckich ku no­
wym czynom, które jeszcze bardziej 
utrwalą potęgę ZSRR — zakończył 
Popow swoją mowę pogrzebową.

*
W imieniu okrytego żałobą Lenin­

gradu przemówił sekretarz lenin- 
gradzkiego obwodowego i miejskiego 
komitetu partii Popkow. Podkreślił

on, że śmierć Żdanowa, który przez 
10 lat kierował leningradzką organi 
zacją partyjną, jest dla mieszkańców 
Leningradu specjalnie bolesnym cio­
sem. Żdanow, skierowany do Lenin­
gradu przez Stalina po zbrodniczym 
zabójstwie Kirowa, wiele sił i energii 
zużył dla rozwoju przemysłu socjali­
stycznego, rolnictwa, kultury i sztuki 
Leningradu i obwodu leningradzkie- 
go.

O wiekopomnych zasługach Żdano­
wa w walce z najazdem hitlerowskim 
mówił marszałek Związku Radzieckie 
go Goworow. Dziełem Żdanowa —

zowanie bohaterskiej obrony Lenin­
gradu w najcięższych warunkach oblę 
żenią. Zmarły skupił wszystkie siły 
obrońców Leningradu i skierował je 
do walki z najeźdźcą niemieckim. 
Wojska frontu leningradzkiego oraz 
wszyscy obrońcy Leningradu gorąco 
pokochali duchowego kierownika o- 
brony miasta — kolebki rewolucji 
proletariackiej. Pod jego kierownic­
twem rozgromione zostały wraże za­
gony hitlerowskie. Pamięć Żdanowa 
— zakończył Goworow — zostanie na 
wieki w sercach żołnierzy radzieckich 
jako przykład bezgranicznej miłości

powiedział Goworow — było zorgani- ojczyzny.

D E P E S Z E  K O N D O L E N C Y J N E  
W  ZW IĄ ZK U  ZE ŚMIERCIĄ Tow. ŻD A N O W A
Z  całego świata napływają w d ałszym ciągu depesze kondolencyjne

w związku ze śmiercią tow. Andr zeja Żdanowa.
TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI 

POLSKO. - RADZIECKIEJ
Towarzystw^ Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej wysłało do Rady Ministrów 
ZSRR depeszę następującej treści:

„Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przyłącza się do głosu współ­
czucia milionów szczerych przyjaciół 
narodów radzieckich, które utraciły w 
zmarłym bojowniku o najlepsze ideały 
ludzkości, Andrzeju Żdanowie, wierne­
go swego Syna.

Odczuwając głęboko tę bolesną stra­
tę polscy»przyjaciele Wielkiego Związ­
ku Radzieckiego oddają w ten sposób 
cześć pamięci Zmarłego.

Prezes Zarządu Głównego 
Świątkowski 

Sekretarz Generalny 
Wroński“ .

WŁÓKNIARZE
Na wieść o śmierci wielkiego bojow 

nika o  demokrację i socjalizm Andrze 
ja Żdanowa w wielu zakładach pracy 
w Łodzi odbyły się zebrania, poświęco 
ne omówieniu roli, jaką zmarły ode­
grał w dziele budowy socjalizmu.

Zebrani przesłali na ręce CK WKP 
(b) depesze kondolencyjne. Treść depe 
szy, przesłanej przez Zarząd Gł. Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu Włókienniczego 
do Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w Moskwie 
brzmi, jak następuje:

„Wstrząśnięci do głębi wiadomością
0 śmierci tow. Andrzeja Żdanowa, wy 
próbowanego przywódcy klasy robot­
niczej i niestrudzonego bojownika o 
pokój ludów, o lepsze jutro i nowy 
sprawiedliwy ustrój społeczny, łączy­
my się z wami w żałobie. Tow. Żdanow 
był jednym z czołowych budowniczych 
Związku Radzieckiego — ostoi postę­
pu i pokoju.

Zarząd Główny Związku Zaw. Prac. 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce, 
w imieniu 300-tysięcznej rzeszy zorga­
nizowanych włókniarzy polskich, prze 
syła wam głębokie wyrazy współczu­
cia z powodu bolesnej straty, jaką po­
niosły narody radzieckie przez śmierć 
tow. Żdanowa, nieugiętego bojownika 
w walce z hitlerowskimi najeźdźcami, 
w walce z faszyzmem, imperializmem
1 reakcją, w walce o międzynarodową 
solidarność ruchu robotniczego1'.

GÓRNICY I METALOWCY
Łącząc się w  żałobie z masami pra­

cującymi ZSRR z powodu zgonu wiel-

D zien n ik arze  u d ek orow an i
O d z n a k ą  O d b u d o w y  W a r s z a w y

W dniu 3 bm. w salonach Prezy-igo Radia, „Życia Warszawy“, „Głosu
dium Rady Ministrów odbyła się de­
koracja Odznaką Odbudowy Warsza­
wy dziennikarzy, którzy współdziałali 
w propagowaniu odbudowy stolicy. 
(Nazwiska podaliśmy wczoraj).

Dekoracji dokonał premier Józef 
Cyrankiewicz w obecności min. od­
budowy Kaczorowskiego, wicemin. 
skarbu Kościńskiego, przewodniczą­
cego Stół. Rady Narodowej Sankow- 
skiego i wiceprezydenta miasta Strze­
leckiego.

Do zgromadzonych dziennikarzy 
przemówił w imieniu Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy premier Józef 
Cyrankiewicz. Premier podniósł po­
ważne zasługi prasy w propagowaniu 
odbudowy, wyrażając przy tym ży ­
czenie aby wszystkie instytucje zgru­
powane wokół zagadnienia odbudowy 
Stolicy, pracowały równie wydajnie, 
jak prasa.

Złotą Odznakę Odbudowy Warszawy 
otrzymały zespoły redakcyjne Polskie

Ludu“ i „Robotnika“. Srebrną odzna­
kę otrzymał zespół „Kuriera Codzien­
nego“.

kiego bojownika klasy robotniczej A. 
Żdanowa, Zarządy Główne Zw. Zaw. 
Górników i Metalowców polskich wy­
stosowały do Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. w Moskwie de 
peszę kondolencyjną treści następują­
cej:

„Przejęci niewymownym żalem z po 
wodu śmierci tow. Andrzeja Żdanowa, 
łączymy się z wami w żałobie nad 
trumną bohatera wojny z antyludowy 
mi hordami faszyzmu, jednego z czo­
łowych budowniczych ZSRR, przywód 
cy klasy robotniczej w walce o pokój i 
wolność ludów, o postęp społeczny i 
dobrobyt mas pracujących.

Górnicy i metalowcy Polski na zaw­
sze zachowają w pamięci tow. Żdano­
wa, nieugiętego bojownika o solidar­
ność międzynarodowego ruchu robotni 
czego w jego walce z uciskiem i wyzy­
skiem światowego imperializmu“.

*
Depeszę kondolencyjną przesłał rów 

nież Komitet Warszawski PPR.
RUMUŃSKA PARTIA ROBOTNICZA

BUKARESZT, 4.9 (PAP) — V/ Bu­
kareszcie odbyło się posiedzenie żałob 
ne Biura Politycznego Rumuńskiej Par 
til- Robotniczej, poświęcone pamięci 
Andrzeja Żdanowa. Przemówienie o 
życiu i działalności Żdanowa wygłosił 
sekretarz Komitetu Centralnego Partii 
Vasile Luca. Minister obrony narodo­
wej Rumunii Emil Bodnarasz wysłał do 
marszałka Bułganina depeszę z wyra­
zami kondolencji armii rumuńskiej z 
powodu zgonu Żdanowa.

Dzienniki opublikowały również de 
pesze' komitetu contralnégo rumuń­
skich związków zawodowych, Rumuń­
skiej Akademii Nauk, komitetu cen­
tralnego związku młodzieży robotni­
czej, związku demokratycznych kobiet 
Rumunii oraz innych organizacji.

W fabrykach i zakładach przemy­
słowych w Bukareszcie i na prowincji 
odbyły się liczne akademie żałobne.

FRANCUSKA PARTIA 
KOMUNISTYCZNA

PARYŻ. 4.9 (PAP). — W Paryżu od 
była się pod przewodnictwem sekreta­
rza generalnego Francuskiej Partii Ko 
munistycznej Thoreza uroczysta akade 
mia dla uczczenia pamięci Andrzeja 
Żdanowa. Wobec szczelnie wypełnionje 
sali zabrał głos Maurice Thorez, który 
złożył hołd świetlanej postaci Żdano­
wa. Thorez podkreślił, że obrońca Le­
ningradu jest wzorem bojownika o po 
stęp i demokrację. Następnie przema­
wiał sekretarz Partii Komunistycznej 
Jacques Duclos, który uczcił w Zmar­
łym „wielkiego budowniczego socjali­
zmu“ i wezwał zebranych do złożenia 
przysięgi wierności ideałom, o które 
wałczył przez całe życie wielki Zmar­
ły.

KOMUNISTYCZNA PARTIA 
HISZPANII

PARYŻ, 4.9 (PAP) — Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Hiszpa­
nii przesłał Komitetowi Centralnemu 
Wszechzwiązkowej Partii Komunisty­
cznej ZSRR depeszę z wyrazami głę­
bokiego smutku z powodu śmierci 
Andrzeja Żdanowa. Centralny Komi­
tet Partii Komunistycznej Hiszpanii 
podkreśla w swej depeszy, że śmierć 
Żdanowa jest wielką stratą nietylko 
dla komunistów radzieckich i narodów 
ZSRR. ale również dla komunistów i 
ludzi postępu na całym świecie. Przy­
kład walki rewolucyjnej Żdanowa bę­
dzie służyć drogowskazem komuni­
stom hiszpańskim w ich walce o wol­
ność ojczyzny i o socjalizm.

W imieniu Komitetu Centralnego Ko 
munistycznej Partii Hiszpanii depeszę 
podpisana Dolores Ibarruri.

WŁOSKA PARTIA
KOMUNISTYCZNA

RZYM, 4.9 (PAP) — Sekretariat Wło 
skiej Partii Komunistycznej wysłał do 
wszystkich organizacji partyjnych orę 
dzie celem uczczenia pamięci Andrzeja 
Żdanowa. W orędziu tym, opublikowa 
nym w dzienniku „Unita1, Włoska Par 
tia Komunistyczna podkreśla, że śmierć 
Żdanowa jest bolesną stratą nietylko 
dla ZSRR, ale również dla całego mię­
dzynarodowego frontu socjalistyczne­
go.

Komuniści włoscy pragną wyrazić 
Zdanowowi, hołd, zobowiązując się u- 
roczyście wałczyć niezłomnie na wzór 
Żdanowa — bohatera Leningradu.

Orędzie wyraża swój podziw i  głę­
boką wdzięczność dla Wszechzwiązko­
wej Partii Komunistycznej ZSRR, któ 
r.a była dla komunistów włoskich zaw 
sze przykładem i kierownikiem, oraz 
postanawia celem uczczenia, pamięci 
Zmarłego, że Partia Komunistyczna 
Włoch zobowiązuje się jak najbardziej 
spopularyzować życie i działalność An 
drzeja Żdanowa, odbywając zebrania 
wśród członków partii, publikując 
zbiór pism Żdanowa, nadając wyróż­
niającym się sekcjom jego imię.

LONDYN, 4.9 (PAP). Czwartkowa 
wizyta ambasadora radzieckiego Za­
rubina w brytyjskim ministerstwie 
handlu zagranicznego, gdzie przepro­
wadził konferencję z sekr. Bo,ttomley, 
wywołała znaczne zainteresowanie w 
londyńskich kołach politycznych.

Polityczny korespondent „Daily He 
raid“ pisze, że podjęte w czwartek roz 
mowy handlowe między obu państwa 
mi zostały zainicjowane przez rząd 
brytyjski, któremu bardzo zależy na 
zawarciu nowej umowy z ZSRR i to 
na okres co najmniej 4-letni. Powolny 
przebieg dotychczasowych rozmów, 
prowadzonych od kilku tygodni przez 
ekspertów obu państw, wynikł na sku 
tek żądania przez stronę brytyjską 
zbyt wysokich cen za swoje artykuły 
przemysłowe.

Korespondent Daily Herald poda­
je, że w oficjalnych kołach brytyj­
skich przewiduje się, iż w najbliższych 
dniach uda się do Moskwy brytyjska

delegacja handlowa, celem kontynu­
owania rokowań.

Polityczny korespondent agencji 
Reutera, powołując się na dobrze po­
informowane źródła, stwierdza, że 
Wielka Brytania zwróciła się do rzą­
du radzieckiego z prośbą o dostarcze­
nie 6 milionów ton zboża w ciągu naj­
bliższych 4 lat. Według projektu bry­
tyjskiego stosunki handlowe ze Zwiąż 
kłem Radzieckim mają być znacznie 
rozszerzone.

------o------
Czw arta konferencja 

gubernatorów w Birlinie
BERLIN, 4.9 (PAP). W siedzibie 

Rady Sojuszniczej w Berlinie od­
była się w piątek po południu 
czwarta konferencja gubernatorów 
4-ch mocarstw. W godzinach przed 
południowych obradowali rzeczo­
znawcy gubernatorów państw so­
juszniczych.

Próby oporu Anglii i Francji
wobec projektu zfeniechani® odszkodow ań

LONDYN, 4.9 (PAP). W londyń-1 projekt amerykański, motywując swą
skich kołach politycznych przypusz­
cza się, że rząd brytyjski i francuski 
udzielą odmownej odpowiedzi na pio 
jekt Marshalla i Hoffmana całkowite 
go wstrzymania demontażu przemy­
słu niemieckiego z tytum reparacji.

Korespondent gospodarczy „Eve- 
ning Standard“ donosi, że Ang. :y i 
Francuzi odrzucą prawdopodobnie

odmowę tym, że państwa, którym 
przydzielono fabryki niemieckie z ty 
tulu odszkodowań, poczyniły już preli 
minarze budżetowe i przygotowały 
się na przejęcie tych zakładów.

„Times" pisze, że propozycje ame­
rykańskie „złożono ,w bardzo nieodpo 
wiednim czasie“.

Wilhelm Pieck domaga się
przestrzeganią ucbwąl poczdamskich

BERLIN, 4.9 (PAP). Z okazji tar­
gów jesiennych, odbyło się w Lipsku 
zebranie, zorganizowane przez Nie­
miecką Radę Ludową. Na zebraniu 
tym, po powitaniu wygłoszonym 
przez burmistrza miasta — dra Zeig- 
nera — przemawiali kolejno 3 prze­
wodniczący Rady: Wilhelm Pieclt, 
Otto Nuschke i prof. Kaestner.

Przy olbrzymim aplauzie licznie ze­
branej publiczności, wśród której 
znajdowali się również goście ze sfer 
zachodnich i zza granicy, Wilhelm 
Pieck wysunął żądanie, aby przyszłe 
układy w sprawie Niemiec oparte zo­
stały na umowie poczdamskiej, gdyż 
ona jedynie gwarantuje prawidłowy 
rozwój .stosunków politycznych i go­
spodarczych w Niemczech.

Wskazując na konsekwencje, jakie 
pociągnęło za sobą włączenie Nie­
miec zachodnich w orbitę wpływów 
planu Marshalla, oraz na chaos go­
spodarczy i" walutowy, uderzający 
przede wszystkim w szerokie masy 
pracujących, Pieck wezwał do walki 
o zjednoczenie Niemiec i demokra­
tyczny, sprawiedliwy traktat pokojo­
wy.

Problemy te rozwijali następni mów
cy, którzy ostro atakowali rozbij aeką

P o l s k a  d e l e g a c j a  h a n d l o w a
p r z y b y ł a  d o  B u k a r e s z t u

S c h u m a n  z r e z y g n o w a ł
z m i s j i  u t w o r z e n i a  r z ą d u

1) przeprowadzenie wyborów samo­
rządowych w październiku,

2) zmiana ordynacji wyborczej 
przez wprowadzenie wyborów uzupeł 
niających w razie śmierci lub ustąpię 
nia jakiegoś deputowanego. Dotych­
czas — zgodnie z ordynacją wyborczą 
— zwolniony mandat przypadał człon 
kowi partii, do której należał poprzed 
ni deputowany.

Robert Schuman, oświadczy! dzien-
nikarzom, po opuszczeniu pałaću Eli­
zejskiego:

(Dokończenie ze str. 1-ej)
„Nie mogłem stworzyć rządu, który 

by podołał ciążącym na nim obowiąz 
kom. Nie znalazłem warunków współ 
pracy, potrzebnej do spełnienia zadań 
skutecznego rządu. Stwierdziłem brak 
solidarności wśród ugrupowań, zainte 
resowanych w spełnieniu wspólnego 
i trudnego zadania“.

Prezydent Auriol przyjął w godzi­
nach popołudniowych Bluma, a na­
stępnie przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego Herriota.

W Y R O K  Ś M I E R C I
na szefa sabotażystów koszalińskich

6 oskarżonych  skazano na kary więzienia 
C i ą g  d a l s z y  ze  str. 1-ej

Oskarżeni 
chodzenie nie

podkreślali, że ich po­
jes! obszarnicze, jed-

nak ićh linia postępow^mui wskazy-

SSV " i «  ¿ 4 -fó w
roafcyjnyoh" wrogich s tro jo m  demo 
kratycznemu Paastwa, «  są wrogaim 
klasy robotniczej, na której spoczął
wielki ciężar walki o ,w „w da
stwie. Pobudką do takiego dziatanja
było wrogie ustosunkowanie cą ustr
ju demokracji oraz do członków PPR 

Jako okoliczności łagodzące, Sąa 
wziął pod uwagę, że oskarżeni ni 
byli' dotvchczas karani sądownie, co  
do Glińskiego — że nie posiaaal on

w dostatecznym stopniu umiejętności 
organizacyjnych, nie miał dostatecz­
nej pomocy w wykonywaniu służby 
weterynaryjnej.

Co się tyczy Tadrzyńskiego, że speł 
niał on drugorzędną rolę. Za obcią­
żającą okoliczność Sąd uznał wysokie 
kwalifikacje zawodowe i naukowe 
winnych oraz to, że swą przestępczą 
działalnością narazili Skarb Państwa 
na olbrzymie straty w okręgu kosza­
lińskim i że ich działalność, zwłaszcza 
Czarneckiego, Kacmy, Ziółkowskiego 
i Pakulskiego godziła w interesy mas 
pracujących i w interes Polski Lu­
dowej.

BUKARESZT, 4.9 (PAP). W piątek 
3 bm. przybyła do stolicy Rumunii 
polska delegacja handlowa. Na czele 
delegacji stoi wiceminister przemysłu

B. dyrektor naczelny 
F A O

* wizytą w Warszawie
Z Wrocławia przybył do Warszawy 

wraz z małżonką Sir John Boyd Orr 
b. dyrektor naczelny Organizacji Wy 
żywienia (FAO).

Prof. Boyd Orr był nieoficjalnie po 
dojmowany przez Polski Komitet, zło 
żył wizyty ministrowi rolnictwa J. 
Dąb _ kociołowi, min. aprowizacji 
W. Lechowiczowi i prezesowi CUP dr 
T. Dietrichowi.

: handlu, Eugeniusz Szyr. W skład de 
legacji wchodzą m. in.: wiceprezes 
CUP, dr Jędrychowski oraz dyr. de­
partamentu wschodniego MSZ, Sobie 
rajski.

Na lotnisku w Bukareszcie delega­
cję polską powitał podsekretarz stanu 
do spraw ekonomicznych w Prezy 
dium Rady Ministrów, inż. Zeigher, 
szef protokółu min. pełnomocny Zaha 
ria oraz sekretarz generalny minister 
stwa handlu Raduleseu. Obecny był 
również ambasador RP w Rumunii, 
dr Piotr Szymański, wyżsi urzędnicy 
ambasady polskiej, przedstawiciele 
miejscowej prasy itd.

politykę zwolenników tzw. Rady Par 
lamentarnej, obradującej obecnie w 
Bonn.

1k r  o f m Á ^ f p o Ú T Y c z m L

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister spraw zagranicznych Zyg­

munt Modzelewski przyjął w dniu 3 
bm. nowoprzybyłego posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego Ira 
nu w Warszawie, p. Fazloliah Nabił. 

----- o------
D . N . P r i t t  

opuścił W arszaw ę
Poseł do Izby Gmin D. N. Pritt z 

małżonką opuścili w dniu 2 bm. War 
szawę, udając się na zaproszenia 
prem. Dymitrowa samolotem do Sofii. 
Na lotnisku p. Pritt żegnany był przez 
prok. dr. Sawickiego, którego gościem 
był podczas pobytu w Polsce.

----- o----- -

w im t iû jy h .
□  LONDYN. Premier Unii Południo 

wo - Afrykańskiej dr. Malan od­
mówił wzięcia udziału w konferencji 
premierów dominiów, jaka odbyć się 
ma w Londynie w październiku br. 
W Londynie odmowa dr. Malana ko­
mentowana jest jako dalszy dowód 
dążenia Unii Południowo - Afrykań­
skiej do wystąpienia i  Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów!
□  MOSKWA. W piątek rano przyby 

ta tu p. Gołda Meyerson, poseł
Izraela w ZSRR. Wraz z nią przybył 
personel poselstwa.

30'Iecie Komsomola radzieckiego
MOSKWA, 4.9 (PAP). Komitet Cen 

tralny Wszechzwiązkowej Kornuni-

Redakcja „Tygodnika W arszaw skiego“ 
s i e d l i s k i e m  a n t y p a ń s t w o w e j  

k o n s p i r a c j i  
A r e s z t o w a n i e  K.  S t u d e n t o w i c z a

przy próbie nielegalnego przekroczenia granicy

FALA STRAJKÓW WZMAGA SIĘ
Przez całą Francję przechodzi coraz 

bardziej wzmagająca się fala strajko­
wa na znak protestu przeciw ciągle 
obniżającej się stopie życiowej. Rozgo 
ryczenie mas z powodu nieustającej 
zwyżki cen artykułów pierwszej po­
trzeby staje się coraz bardziej pow­
szechne.

Po 2-godzinnym protestacyjnym 
strajku generalnym w Marsylii, po 
24-godzinnym strajku 40 tys. włóknia 
rzy w Roubaix porzuciło pracę 2 tys. 
kolejarzy w Villeneuve, 15 tys. meta­
lowców w St. Nazalre, 24-godzinny 
strajk ogłosili robotnicy, zrzeszeni  ̂ w 
CGT, w Force Ouvrière i w chrześci­
jańskich związkach zawodowych w 
Departamencie Tarn. W Castres straj 
kuje 8 tys. robotników budowlanych. 
W zakładach ciężkiego przemysłu 
Schneider - Creuzot oraz w zakładach 
przemysłu samochodowego i metalo­
wego w Sochaux strajk trwa..

Dnia 21 lipca 1948 r. o godz. 1 po
południu żołnierze Ochrony Pograni­
cza zatrzymali w chwili usiłowania 
nielegalnego przekroczenia granicy 
Kazimierza Studentowicza, czołowego 
publicystę „Tygodnika Warszawskie­
go” i jednego z głównych działaczy 
grupy, skupiającej się wokół wichrzą 
cego za granicą Karola Popiela.

Materiały znalezione przy Kaz. Stu 
dentowiczu, jak również wyniki pier 
wiastkowego śledztwa wykazały istn e 
nie grupy, która dla zakonspirowania 
swej nielegalnej i wrogiej ustrojowi 
demokratycznemu działalności usado­
wiła, się w kolegium redakcyjnym 
„Tygodnika Warszawskiego” oraz w 
zarządzie spółki wydawniczej „R° 
dżina Polska” , będącej wydawcą te­
goż tygodnika. _

Przy likwidacji wrogiej działalno­
ści wyżej wspomnianej grupy władze 
bezpieczeństwa w celu zabezpieczenia 
materiałów dowodowych opleezętowa 
ły lokale redakcji i administracji 
„Tygodnika Warszawskiego”.

Jednocześnie na mocy decyzji pro­

kuratora, zostało zatrzymanych kilku 
członków kolegium redakcyjnego „Ty 
godnika Warszawskiego” część z nich 
m. in. ks. Zygmunt Kaczyński — zo­
stała zwolniona z aresztu na wolną 
stopę do dyspozycji władz śledczych.

stycznej Partii (bolszewików) powziął 
uchwałę w sprawie uroczystego ucz­
czenia rocznicy założenia Wszech 
związkowego Leninowskiego Komun: 
stycznego Związku Młodzieży, przypa 
dającej na 29 października. Uchwała 
wzywa wszystkie władze i organa’par 
tyjne (>flo udzielenia organizacjom 
komsomolskim jak najwydatniejszej 
pomocy w przygotowaniu uroczysto­
ści. Komitet Centralny zlecił redak­
cjom gazet przeprowadzenie w związ 
ku z jubileuszem akcji propagando­
wej oraz publikowanie na łamach 
prasy materiałów poświęconych 30- 
letniej działalności Komsomołu.

W dniu 29 października, w Mo­
skwie oraz na terenie całego Związku 
Radzieckiego odbędą się z okazji tej 
rocznicy uroczyste akademie.

Głęboko wzruszeni śmiercią
STE FA N A  G R O Ń SK IE G O

składamy wyrazy współczucia dotkniętym ciężkim cosem
ŻONIE I SYNKÓ W
1166-0 Krystyna Sawicka i M ałż. Poczymak

i  ’« a t  m-irn msfmzm sm sm m
Wszystkim, którzy oddali ostatnia posługę

STEFAHOWI aOtSKIEHO
składa serdeczne podziękowania 
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O B R O N A  C Z Ł O W I E C Z E Ń S T W A - O B R O N Ą  P O K O J U
Kongres Wrocławski — wolno już 

dziś powiedzieć bez obawy popadnię 
cia w przesadę •—• był jedną z najwięk 
szych międzynarodowych manifesta- 
cyj jedności kultury i jedności posta­
wy człowieka kultury. Pod ciężarem 
bezprzykładnych ciosów, jakie kul­
turze i człowieczeństwu zadał fa­
szyzm, w obliczu potwornych zbrod­
ni, jakie kulturze i ludzkości wyrzą­
dzić by gotowi imperialiści i wyznaw­
cy trzeciej wojny •— Kongres W ro­
cławski zajął stanowisko zdecydowa­
nie ofensywnej obrony kultury i po­
koju, imponujące jednomyślnością.

Cóż bowiem znaczyło tych kilka­
naście głosów, które odmówiły pcpar 
cia końcowej rezolucji Kongresu, wo­
bec kilkuset głosów, które padły na 
jej szalę! Front wrocławski okazał się 
frontem jedności kultury i jedności po 
koju. Przybyciem do Wrocławia wy­
kazali intelektualiści całego świata 
swą czujność i aktywność wobec za­
gadnień, nurtujących świat współczes 
ny. Głosowaniem swoim udowodnili, 
że niemal wszyscy mają język współ 
ny i wspólne zrozumienie roli, zadań, 
znaczenia i obowiązków nowoczes­
nych, postępowych intelektualistów.

Żyjemy dziś w czasach sprecyzowa 
nia i wyjaśnienia pewnych pojęć, któ 
re umyślnie starano się zaciemnić, goy 
wypaczyły się i traciły swój pierwot­
ny sens. W  kulturze, podobnie jak w 
zagadnieniach politycznych, decyduje 
właściwy stosunek jedności do wielo­
ści Gdy patriotyzm i miłość ojczyzny 
wyrodziła burżuazja w nacjonalizm i 
szowinizm, a pojęcie kultury narodo­
wej w nietolerancję i różnicowanie ra 
sowe nastała pora dokładnego roz­
różniania pomiędzy dobrą a złą posta 
wą społeczeństw, pomiędzy prawdzi 
wym a fałszywym rozumieniem kultu 
ry. I jeżeli dziś mówię: jestem patrio­
tą, a więc jestem też internacjonalistą 
podobnie, mówiąc o własnej kulturze 
narodowej, muszę ją pojmować jako 
organiczną część jednej kultury świa­
ta.

Nić ma kultury wschodniej czy za 
chodniej — takie rozróżnienie jest 
świadojną robotą polityczną —- ale 
jest wiele kultur, narodowych, mają­
cych swe odrębne właściwości i swój 
odrębny styl życia. Śmiało rzec moż­
na: ile narodów, tyle kultur narodo­
wych. Wiedzą o tym najlepiej w 
Związku Radzieckim, w którym naj­
mniejszy naród rozwija ŵ  pełni swe 
narodowe cechy i odrębności i w któ­
rym obudziło się do kulturalnego ży­
cia tyle uśpionych dotychczas i wyda 
wanych ongiś na rusyfikację ludów 
i szczepów. W  ZSRR rozv>dja s-? n.e 
powstrzymanie kultura rosyjska tax 
samo jak ukraińska, uzbecka tak sa­
mo jak kazachska.

T o  są fakty, którymi słusznie chlu­
bią się ludzie radzieccy. Ale któżby 
z tych faktów wyciągał wnioski, że w 
ZSRR nie ma jednolitości i jedności 
kultury?

To, co charakteryzuje państwo 
stu narodów -— owa jedność z wie­
lości — charakteryzuje też kulturę 
świata, kulturę tysiąca narodów. 
W rocław był wielkim dowodem 
na prawdziwość i siłę tej jedności, 
Języki, którymi mówili Rosjanie i 
Francuzi, Polacy i W łosi były róż 
ne, języki przybyszów z Afryki czy 
z Azji były bardzo różne i „egzo­
tyczne“  ■— w istocie język idei był 
wspólny, język myśli i poglądów je 
den i ten sam. Nie można nie doce­
niać tej siły i na pewno ważą ją z 
wściekłością przeciwnicy Wrocła­
wia.
Teraz więc o tych przeciwnikach, 

o tych przeciwnikach, których napięt­
nował Kongres Wrocławski i jego re­
zolucja. Zasadniczym celem Kongresu 
była idea obrony pokoju, ta idea wy­
raziła się już w nazwie Kongresu 
Obrony Pokoju -  a zatem wyraźne 
ustalenie frontu i dokładne oddziele­
nie obrońców od napastników. Nie 
można się wahać w sprawie kultury, 
nie ma trzech postaw w sprawxe po­
koju, jest się albo „za“ albo „prze­
ciw“ . Pfóby znalezienia jakiegoś trze­
ciego rozwiązania, próby podejmowa 
ne we Wrocławiu przez niektórych 
delegatów anglosaskich były mcnc 
ne, odosobnione, bezsilne i niepewne 
własnego stanowiska. Z  właściwą so­
bie celnością i silą wyrazu ocenił je i 
osądził Erenburg.

Nie ma podziału kulturowego 
jest tylko kultura lub faszystow­
skie i imperialistyczne barbarzyń­
stwo .Podział przebiega nie pomię­
dzy Balzakiem a Tołstojem lub Drei

a Szołochowem, lecz posnię-1 stawicieli narodów tzw. kolorowych, 
intelektualistą a kapitalistycz- siła rok wystąpień właśnie w obronie

człowieczeństwa jako nieodzownego 
składnika obrony pokoju.

serem
dzy intelektualistą a kapitalistycz 
nym podżegaczem wojennym i jego 
sługami, pomiędzy Aragonem i Elu- 
ardem a Montheriantem i Malraux, 
pomiędzy Aleksym Tołstojem a hra 
biną Tołstoj w  Nowym Jorku. Kto 
ciałem lub duchem nie znalazł się 
we Wrocławiu, dał dowód, że przy­
należy do tej burżuazyjnej akultury, 
która jest też w swoim rodzaju jed­
nolita! od Ljiczu do bomby atomo­
wej.
Oblicze kultury to oblicze wspólno 

ty pokoju i postępu. Nie ma postępu 
bez pokoju i nie ma pokoju bez zwy­
cięstwa idei socjalnego postępu. Obli 
cze antykultury to ścisły związek an- 
tyhumanistycznego wstecznictwa z im 
perializmem. Dlatego, głosząc pokój, 
tak wiele na Kongresie Wrocławskim 
mówiono równocześnie o znaczeniu sił 
progresywnych, i dlatego, zwalczając 
imperializm wojenny, tak często równo 
cześnie potępiano zbrodnie i występki 
przeciw człowieczeństwu.

Te sprawy łączą się z sobą najści­
ślej: polityka pokoju i światopogląd 
humanistyczny, polityka wojny i duch 
szaleństw rasistowskich.

I jeżeli pewnych nielicznych uczest­
ników Kongresu drażniło i denerwo­
wało, że „za dużo mówiono o impe­
rializmie“ , że „Kongres był zbyt wo­
jowniczy i jednostronny — zaskoczy 
la ich również siła wystąpień przed-

Nie jest rzeczą przypadku, że rów­
nocześnie z przejściem Brazylii na wia 
rę marshallowską wkradły się tam 
prześladowania klasowe i rasowe. Nie

AJkcja szkolesiiow a Z M P
t e m a t e m  o b r a d

Krajowej Narady Oświatowej
W dniu 3 bm. w przededniu zakoń­

czenia obrad Krajowej Narady Oświa 
towej Związku Młodzieży Polskiej, 
dwa ostatnie referaty programowe wy 
głosili: zast. kierownika Wydziału
Oświatowego ZMP Maziarz i kierow­
nik kół organizacyjnych Merker.

W referacie pt.: „Zasady i metody 
wychowawcze Związku Młodzieży 
Polskiej" — mówca scharakteryzował 
drogę, po której kroczyć będzie ZMP, 
realizując swoje postulaty w akcji 
zwalczania analfabetyzmu i szkole­
nia oświatowego wśród młodzieży 
polskiej.

Młodzież nasza — stwierdził mów­
ca — daje coraz większy wkład w 
rozwój nowej rzeczywistości. Wyraź­
nie chce wiedzieć i rozumieć, co dzie 
je się w jej otoczeniu oraz mieć moż­
ność poznania politycznego i społecz­
nego życia w krain.

W drugim referacie omawiającym 
plan szkolenia Związku Młodzieży 
Polskiej, ob. Merker przedstawił ze­
branym całokształt pracy oświatowej 
ZMP, składający się z trzech zasad­
niczych części: z właściwego planu 
szkolenia ideologiozno - politycznego, 
informacji politycznej poprzez prasę 
i działalności ogólnó-oświatowej.

Na czołowe miejsce w akcji szko­
lenia ideologiczno-politycznego wysu­
wa się uaktywnienie członków orga­
nizacji w obliczu walki klasowej, przy

gotowanie do oddziaływania ideolo­
gicznego na młodzież niezor g ani zow:r 
ną młodzież powszechnej organizacji 
..Służba Polsce“ , i Zw. Harcerstwa 
Polskiego, oraz wyrównanie różnic 
ideologicznych pomiędzy działaczami 
Zw. Młodzieży Polskiej, pochodzący­
mi z różnych organizacji.

Prelegent omówił dalej akcję ma­
sowego szkolenia członków Związku 
Młodzieży Polskiej, która powinna 
objąć całą młodzież w poszczególnych 
kołach. Celem szkolenia będzie zazna

jest rzeczą przypadku, że dyskrymi-| 
nacja rasowa szerzy się w państwie 
Trumana i w państwie Llalana, że na |- 
rody tzw. kolonialne do dziś -— i wła 
śnie dziś — zwalczane są ogniem i ze 
lazem.

»Za każdym razem gdy Vietnam- 
czyk jest mordowany, gdy Żyd jest 
prześladowany, gdy Murzyn jest 
mordowany -—- ginie cząstka czło 
wieczeństwa“  —- wołał wśród głę­
bokiej ciszy w auli Politechniki 
Wrocławskiej, Jean Tcliicaya, dele 
gat Francuskiej Afryki Zachodniej. 
A  gdzie się zabija ideę czlowieczeń 
stwa -— otwiera się szeroko wrota 
zarazie wojennej
Końcowa rezolucja Kongresu W roc 

ławskiego podniosła gios w obronie 
pokoju, a zarazem potępiła „ucisk jćd 
nostek i całych narodów, które cie- •»

zostanie przeprowadzona 
młodzieży szkolnej.

jomienie młodzieży z deklaracją pro- mjęZCy nazywają kolorowymi i potę- 
gramową i prawem Zw. Młodzieży wszelkie formy „dyskryminacji raPolskiej Podobna akcja  szkoleniowa Pi-a wszenue łoimy „uy y J

kołach I sowej . To znaczy, ze sięgnęła do dna 
zła. To znaczy, że podkreśliła, iż nie 
tylko trzeba stawiać zapory i tamy 
przeciw wezbranej już rzece, ale że mą 
drym — ludzkim — postępowaniem 
musimy zapobiegać i uniemożliwiać 
powstawaniu powodzi. Nie może być 
pokoju świata bez pokoju pomiędzy 
ludźmi.

Szkolenie przewodniczących i dzia­
łaczy kół ZMP — odbywać się będzie 
w dwojaki sposób. Aktyw robotniczy 
i szkolny będzie przeszkolony na 6-ty- 
godniowych kursach, zorganizowa­
nych przy. większych zakładach pra­
cy i poszczególnych zarządach ZMP. 
Innowacją jest natomiast szkolenie 
przewodniczących i aktywistów kół 
wiejskich, którzy uczyć się będą w 
okresie zimy. w czasie 2-tygodniowych 
turnusów na wczaso-kursach.

Szkolenie kadr odbywać się będzie 
przez samokształcenie i prelekcje w 
centralnym ośrodku szkoleniowym 
ZMP w Otwocku.

Głosząc tę prawdę, Kongres Wro- 
cławski w najbardziej zasadniczy i 
słuszny sposób spełniał zadanie, dla J 
którego został powołany.

J. A, Szcz.

r o b o t n i c y  w  o b r o n i e  s t o l i c y
W m Z E  S I E Ń  1 9 3 9W śród bitew kampanii wrześni i.

wej wyrytych na Grobie Nie­
znanego Żołnierza czołowe miejsce 
zajmuje obrona Warszawy. Jakaż 
jest przyczyna, że ta właśnie bitwa 
jest uważana za najpiękniejszą kartę 
kampanii? Przyczyną tą nie jest woj­
skowa organizacja bbrony, istota spra 
wy leży gdzie indziej. Jest nią posta­
wa społeczeństwa cywilnego — ludu 
warszawskiego, a Szczególnie posta­
wa klasy robotniczej. Udział ochotni­
czych formacji robotniczych w obro­
nie miasta nadaje tej walce szeroki 
charakter społeczny.

W rocznicą wielkiego czynu ludu 
warszawskiego należy słów parę po_ 
święcić jednemu z największych 
osiągnięć Masy robotniczej, a miano­
wicie Warszawskiej Ochotniczej Bry­
gadzie Robotniczej, której historia 
zbyt mało niestety jest znana szer­
szemu ogółowi.

Wojna z Niemcami miała się od­
być bez udziału społeczeńswta cywil­
nego. Koła rządowe odrzuciły propo­
zycję utworzenia rządu jedności na. 
rodowej.

Nie odniósł również skutku dorę­
czony Śmigłemu w dniu 2 września 
memoriał wzywający do zorganizo­
wania obrony każdej osady i miasta 
przez powołanie do walki mas robot­
niczych, chłopskich i pracowniczych. 
W odpowiedzi na te propozycje na 
czelny wódz mianował komisarzy cy-

podjęta pod wpływem bezpośrednie­
go zagrożenia, jakie zaistniało wsku­
tek przerwania się XVT Korpusu Pan 
cernego wzdłuż szosy Radomsko — 
Piotrków — Tomaszów. Dowódcą o.

nej. w skład którego weszli przed, 
stawiciele wszystkich organizacji ro­
botniczych. Wszystkie komórki ruchu 
robotniczego dostały zadanie opieki 
nad rodzinami powołanych do woj-

brony został wyznaczony komendant j ska. Nie wystarczało to jednak i nie 
Straży Granicznej gen. Czuma. Zało ‘ zaspokajało pragnień ludu warszaw-
ga miała być organizowana z prze­
jeżdżających przez węzeł warszawski 
transportów oraz z formowanych na 
miejscu oddziałów.

Decyzja obrony nie została jednak 
oficjalnie podana do wiadomości mie 
szkańców. Natomiast niespodziewana 
i paniczna ewakuacja ministerstw i 
urzędów spowodowana alarmami o 
posuwaniu się zagonu pancernego na 
Warszawę, wywołała zrozumiałe za­
niepokojenie. Lud Warszawy patrzył 
z wyrzutem n.a limuzyny uwożące 
ministrów, wiceministrów, prezesów 
i dyrektorów z ich rodzinami (czy 
przyjaciółkami), na samochody zała­
dowane meblami, obrazami i dywa­
nami.

Czyżby Warszawa miał być odda- 
na bez walki? Dla szarego obywate. 
la Stolicy, dla każdego robotnika i 
pracownika umysłowego taka ewentu­
alność była nie do przyjęcia.•

W masach ludowych panował do­
skonały duch walki. Masy te nie 
chciały pozostać bezczynne i przystą-vv wetu ------- - - —

widnych ze sławnym katem Brześcia piły do organizowania się, do stawie­
nia oporu agresji. 4 września powstałi Berezy Kosikiem - Biernackim na 

czele.
Obawa przed utratą choćby części 

władzy przez sanacyjnych dygnitarzy 
spowodowała odrzucenie aktywnej si­
ły mas pracujących. Nie zwolniono 
nawet więźniów politycznych — ko­
munistów, którzy zadeklarowali swo­
ją chęć obrony ojczyzny.

System państwowy i wojskowy za­
łamał się jednak podczas pierwszych 
kilku dni wojny. Zaczęła się gorącz­
kowa improwizacja, Jednym z przy­
kładów jest decyzja obrony War. 
szerwy.

Robotniczy Komitet Pomocy Społecz- ; później..

skiegó, który chciał > walczyć z bronią 
w ręku.

W dniu 6 września, nazajutrz po 
oficjalnym oznajmieniu świeżo kreo­
wanego ministra propagandy — Gra 
żyńskiego o ewakuacji Stolicy, udała 
się do generała Czumy delegacja kia. 
sy robotniczej. Po przełamaniu opo­
ru sztabowców zwłaszcza szefa szta­
bu płk. Tomaszewskiego uzyskano 
audiencję.

Delegacja stwierdziła, że czas skoń 
czyć z nastrojami paniki szerzonej 
przez czynniki rządowe i domagała 
się oficjalnego stwierdzenia przez do­
wództwo wojskowe, że Warszawa bę­
dzie broniona oraz zaproponowała po 
wołanie do życia ochotniczych for­
macji robotniczych.

Delegaci oświadczyli: robotnicy pra 
gną bronić Stolicy.

Mimo zastrzeżeń szefa sztabu na 
temat braku broni i umundurowania 
inicjatywa robotnicza została tym ra­
zem podjęta. Polecono sformować no 
razie sześć kompanii saperskich i 
własny sztab. Ochotnicy z* kilofami i 
łopatami mieli budować zapory prze. 
ciwpancerne. Broń miała się znaleźć

Z P R A S Y
Pamięci bojownika o wolność

DYGNITARZE UCIEKAJĄ —
LUD STAJE DO WALKI

Warszawa nie była przygotowana 
do walki, chociaż w myśl założeń pla ! 
nu wojny leżała na linii ostateczne­
go oporu, jaką miała tworzyć lima 
wielkich rzek Narew — Wisła — Du­
najec. Nie będziemy tu wyjaśniać 
przyczyn tego zaniedbania, wiążą się 
one i wynikają z całości błędów pla­
nu wojny i meprzygotowania się do 
niej kraju. Stwierdzamy tylko fakt. 
że do dnia 1 września w Stolicy po­
za obroną przeciwlotniczą nie zrobio 
no absolutnie żadnych przygotowań 
obronnych. Nie było również żadnej 
załogi wojskowej.

Decyzja obrony Warszawy zosUri

W „Robotniku” (nr 243) ukazał się 
artykuł tow. min. H. Świątkowskiego, 
poświęcony pamięci Andrzeja Alek­
sandrowicza Żdanowa.

Przed trumną nmarłego bojownika 
o soc al izm, pokój i wolność ludów 
przedefilowały niezliczone rzesze 
mieszkańców Moskwy i delegacje lu­
dów radzieckich. Czym wytłumaczyć 
sobie ten spontaniczny odruch żalu? 

..Kiedy umierają wybitni działacze 
i mężowie stanu, członkowie rządów 
w państwach kapitalistycznych, rzacł 
ko zdarza się — pisze tow. Świąt­
kowski—aby ich śmierć okrywała ża­
łobą nie tylko naród, z którego się 
wywodzą, ale i inne narody. Rzadko 
zdarza się. aby bolał nad śmiercią ta 
kiego człowieka prosty lud. Dzieje 
się to dlatego, że wybitni nawet przed 
stawiciele starego świata nie są naj­
częściej związani z ruchem między 
narodowym tak. jak nie są związani 
z własnym ludem. Inaczej — kiedy 
umiera bojownik sprawiedliwości, 
działacz międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, człowiek społecznej rewo

lucji. Jego śmierć okrywa żałobą nie 
tylko naród, z którego się wywodzi■ 
nie tylko państwo, którego jest oby­
watelem. ale cały międzynarodowy 
ruch robotniczy, całą wielojęzyczną 
rodzinę rewolucji, cały lud, w które­
go obronie praw walczył1'.
Zycie Andrzeja Zdanowa, to pasmo 

niezliczonych trudów. Od roku 1934 
jako sekretarz Komitetu Centralnego 
kieruje organizacją leningradzką. Tu 
zastaje go wojna z niemieckimi fa­
szystami.

teraz okazuje się. j: k wszech­
stronna była działalność Żdanowa. 
Ten dawny agitator i dział :cz par­
tyjny. budowniczy socjalizmu i twór­
ca przemysłu w okręgu lenigradz- 
kim, jeden z najwybitniejszych teore­
tyków marksizmu • lenhrzmu, rewo 
'iicyjny ideolog, analityk zagadnień 
kulturalnych, przemienia się w żoł­
nierza“ .
W dalszym ciągu tow. Swi tkowski 

pedaje szereg szczegółów o życiu i 
pracy tow. Zdanowa

W ten sposób została utorowana 
droga do czynnego udziału spoleczeń 
,stwa w obronie miasta.

ULICE WARSZAWY 
POKRYWAJĄ SIĘ BARYKADAMI

Praca organizacyjna uległa jednak 
chwilowemu zahamowaniu. Spowodo. 
wała ją panika w mieście, która wy 
buchła w nocy i  6 na 1 września 
Wywołały ją alarmy radiowe Szefa 
propagandy naczelnego dowództwa 
płk. Umiastowskiego. Nazwisko to po 
zostanie na zawsze w pamięci miesz­
kańców Warszawy i na zawsze bę­
dzie przeklęte. Człowiek ten ma na 
sumieniu tułaczkę i poniewierkę dzie 
siątków tysięcy ludzi.

Radio, nadające dotychczas oficjal­
ne pełne optymizmu komunikaty na- 
gle w nocy ź 6 na 7 września wszczę­
ło alarm.

„Obywatele! Spieszcie do budowy 
barykad i zapór. Stawcie się na­
tychmiast w wyznaczonych punk­
tach!“
Ludność usłuchała wezwania, ko. 

biety i mężczyźni, dorośli i młodzież, 
inteligenci i robotnicy tłumn.e wyle­
gli na place i ulice. W ciągu kilku 
godzin Warszawa pokryła się setkami 
barykad. Nie było żadnego kierow­
nictwa robót. Wiele z tych barykad 
trzeba było później rozbierać, gdyż 
w powszechnym zapale nikt nie zwa­
żał n,a celowość czy planowość pracy 

Nagle z głośników do zgromadzo­
nych na ulicach ludzi doszły histery­
czne krzyki płk. Umiastowskiego:

„Bezzwłocznie musimy opuścić 
Warszawę. Młodzież i mężczyźni 
zdolni do noszenia broni, tejże no­
cy natychmiast muszą wyruszyć w 
drogę!“
Mieszkańców ogarnęło przerażenie. 

Zrozumiano, że nieprzyjaciel podcho­
dzi pod miasto.

Wielotysięczne tłumy objęte psy­
chozą rzuciły się przez mosty i Pragę 
na wschód. Drogi zostały zataraso­
wane lawiną ludzi objuczonych chwy 
conym na prędce dobytkiem.

Ranek dnia 7 września dał lotnic­
twu niemieckiemu wspaniały cel. Sa­
moloty szalały nad szosami, kosząc 
bezbronne tłumy. Szosa lubelska o- 
trzymała nazwę drogi śmierci. W 
mieście wybuchały pożary od bomb 

Tej nocy również rząd i naczelny 
wódz ze sztabem op iścili stolicę, roz 
poczynając wędrówkę ku zaieszczye- 
kiej szosie.

Panika została spowodowana wia. 
domościami o rozbiciu w dn ach 5 — 
6 września północnej grupy armii oó 
wodowej Dęba _ Biernackiego . ped 
Piotrkowem i Tomaszowem Mazowiec 
kim, Były to jedyne siły zabezpie­
czające kierunek na Warszawę. Teraz 
Korpus Pancerny miał wolną drogę 
i mógł każdej chwil’ znaleźć się pod 
raurami miasta. (c.d.n )

Mjr Wi Roman

E D W A R D

ENESZS

Æ  - -  Ą

Dr Edward Benesz urodzi! s’ę "8 
raja 1SS4 r. w miejscowości ICozla- 
•y pod Pilznem. Studiował w Pr 
ize, Paryżu. Dijon ' i  Berlinie, P» 
czym otrzymał tytuł Dr, Iiaa i 
czofii, Po powrocie do Pragi 

stanowisko profesora w Czechosl 
wackiej Akademii Handlu B 
1912 został mianowany docentem 
socjologii na Uniwersytecie i*
skini.

Dnia 1 września 191® r-  ̂
ward Benesz opuści? Czechosłow 
cję i udał się za granicę, gdzie
jako najbliższy współpracownik T‘
rc.asza Masaryka — rozpoczął dz«a 
ialność polityczną. IV ówcześni «* 
czechosłowackim rządzie emigi“ 
cyjnym Dr Benesz b /ł ministrem 
spraw zagraniczny«-’ N“ stanowi 
sku tym pozostawał również po -,0 
wrocie do kraju, aż do grudnia 
1835 r. Po śmierci Tomasza Masa- 
ryka, Dr Edward Benesz został wy­
brany w dniu 18 grudnia I-*?-' r' 
drugim prezydentem Republiki Cze 
cheslowackiej. Podczas jego urzę­
dowania w charakterze ministra 
spraw zagranicznych, nastąpiło za 
warcie w r. 1935 umowy sojuszni­
czej między Czechosłowacją a
Związkiem Radzieckim, celem za 
bezpieczenia się przed groźbą ze 
strony Niemiec hitlerowskich, 
krytycznym roku 1938 prezyde  ̂
Edward Benesz czynił olbrzymie 
wysiłki, aby zapobiec zbliżające 
się katastrofie, jednakże maiodu 
ność ówczesnych polityków zac*ł 
nich, którzy naruszyli swe 2030 
zania wobec Czechosłowacji, d P 
wadziła do zdrady monachijsk

-t-nił ze swęgo Prezydent Benesz ustąp«
stanowiska dnia 5 paździor
1938 r„ a dnia 22 tegoż miesiąca

opuścił ponownie kraj.

Po wybuchu drugiej wojny
towej Dr Edward Benesz, Prl ^
wająe w Wielkiej Brytami i w
nach Zjednoczonych, kierowa! _
ką wyzwoleńczą swego narłicznosc z.utrzymywał nieustanną ■<» 
krajem. W dniu 27 wrzcśn-a 
zawarł on układ ze Związkiem 
dzieckim, na którego tery ornu 
zaczęty tworzyć się w-ojskowe
macje czechosłowackie.

Zimą 1943 r. Dr Benesz udał S*Ç 
do Moskwy, gdzie w obecnoś-i ^  
szalka Stalina podpis“* d. 
grudnia umowę o przyiazn'- 
jemnej pomocy i współpi acy 
wojennej. Dnia 3 kwietnia 
Dr Edward Benesz przybił zn*’w
do wyzwolonej Czechosłowacji.
stępnego dnia mianował w

i rTpchcsłowacKi.cach nowy rząd cz 
Dnia 19 czerwca 191® r- z ,st‘ * 
brany po raz drugi prezydentem Re 
publiki. Wkrótce potem powierzy 
utworzenie rządu Klementou i G 
waldowi.

Wobec pogarszającego się 
zdrowia, prezydent Benesz Prze 
niósł sic z Pragi do swej posiadło­
ści letniej w miejscowości h.zimo 
vo Usti. W czerwcu rf>. wobec 
rozwijającej się choroby Dr Benesz 
ustąpił ze stanowiska prezyJoE“  
Republiki,
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K R YZ YS  R Z Ą D O W Y  WE FRANCJI
Nasz korespondent M. BROW INSKS donosi z  Faryźa

Nagły upadek rządu Marie — Biu- Organizacja ta przeciwstawiła postula 
Reynauda we Francji rzucił ja- towi zwyżki płac . hasło obniżenia cen.

Od owej chwili nieliczne stosunkowoawe światło na głęboki i przewie- 
kryzys gospodarczy, polityczny 

strojowy, jaki przeżywa ten kraj. 
,’zysy rządowe następują po sobie 
:empie przyśpieszonym: zaledwie 
:siąc upłynął od utworzenia ostat- 
go gabinetu, a trzy tygodnie od 
yznania ministrowi finansów Rey- 
idowi nadzwyczajnych pełnomoc- 
tw, które miały zainicjować nowy 
■s „rządów silnej ręki“ i wzmożonej 
;p!oatacji najszerszych rzesz spo­
rnych —• kiedy cała budowla prze- 
aca się jak domek z kart.
Dżemu się to dzieje, że rząd, który 
,'skał większość w parlamencie, po- 
e się nagle do dymisji! 
sekretarz Francuskiej Partii Komu 
tycznej, Jacques Duclos, w wywia 
e, udzielonym jednemu z pism wie­
rnych oświadczył:

„Rząd Bluma — Marie — Rey- 
lauda — Schumana rozpadł się pod 
iresją ruchu masowego“ .

REYNAUD — KANDYDAT 
W ALL STREET

jeżeli uprzytomnimy sobie, że rząd 
i utworzony został pod presją dys 
nentów finansjery amerykańskiej, że 
głośnej wizyty b. ambasadora ame 

kańskiego, ii ul li ta, w Paryżu, w 
,-ietniu ub. r., która zbiegła się z u- 
nięciem komunistów z rządu, Rey- 
ud był nieomal oficjalnym kandy- 
tem kół Wall Street i faworytem 
îpartamentu Stanu, spostrzeżemy 
w o dwa przeciwstawne sobie bie- 
ny, między którymi rozegrał się 
ótki żywot ostatniego rządu. W  o- 
itecznym rachunku usunęła go wola 
mcuskiego ludu wbrew woii ame- 
kańskich imperialistów, która po- 
jgła mu się urodzić.
Rząd zgłosił dymisję 29 sierpnia, tj.
3 dni przed terminem 1 września, 

kreślonym rządowi przez Generai- 
: Konfederację Pracy na uwzględnię 
e wysuniętych przez nią postulatów: 
idw^-żka płacy — minimum do 
1.500 franków i automatyczna rewi- 
a płac stosownie do wzrostu wskaź- 
ka kosztów utrzymania.
Osławiony plan Reynauda, który 
iłcząc w sprawie płac, faktycznie 
irzucal wszelką ich podwyżkę, prze 
wstawiał temu żądaniu inne kroki: 
Lpowiedź masowej redukcji urzędni- 
iw, przykręcenie śruby podatkowej, 
;ęściową likwidację ubezpieczeń spo- 
cznych i wydanie, w praktyce, prze 
ysłu znacjonalizowanego w ręce 
cywatnych banków — słowem zespół 
osunięć, zmierzających do stworzenia 
adatkowych źródeł zysku dla inwes- 
,cji kapitału amerykańskiego drogą 
zmożonego wyzysku pracujących, 
te więcej, przyrzekłszy pewne korzyś 
: reprezentantom bogatego chłopstwa 
r łonie Generalnej Konfederacji Rol- 
ictwa, celem zapewnienia sobie ich 
oparcia, rząd usiłował przerzucić wy 
ikające stąd ciężary na najszersze rze 
:e konsumentów, a w pierwszym rzę 
zie na klasę robotniczą, podnpsząc ‘ 
eny mleka i chleba i dając tym hasło 
o powszechnej zwyżki cen. W  sa- 
lym miesiącu sierpniu koszty utrzy- 
lania wzrosły o 10%.
Jest zrozumiałe, że opuszczający się 

tek wyzysku wzmógł ciśnienie masy 
połecznej. Niezadowolone rzesze pra 
ujących poczęły burzyć się i wrzeć. 
basowym protestom przeciw polityce 
zadu Marie—Reynauda—Bluma, na­
bywającym ze wszystkich stron kra- 
u, towarzyszyły ruchy strajkowe o co 
az większym natężeniu. Strajki pro- 
estacyjne objęły górnictwo, metalur- 
|ię i inne gałęzie pracy, przerzucając 
ię z ośrodka do ośrodka, zamierając 
v jednym, by natychmiast wybuchnąć 
t drugim.

Wzmagający się opór ze strony zor 
janizowanej klasy robotniczej pod egi 
ią CGT, spowodował z kolei rozterki 
w łonie większości rządowej, której 
zartie obserwować poczęły z obawą 
swą rosnącą izolację i niepopularność.

O DBU DOW A JEDNOŚCI 
ZW IĄZK O W EJ

Jak wiadomo w okresie wielkich 
strajków listopadowych kilku działa­
b y  CGT, związanych z ośrodkami 
dyspozycji rządowej i współpracują­
cych z delegowanymi z Ameryki „so 
zjalistami" w rodzaju osławionego 
[rvinga Browna, rozpętało akcję łami 
strajków równolegle do policyjnej ak­
cji represyjnej socjalistycznego mini­
stra Mocha i dokonało rozłamu w ło­
nie jednolitej organizacji zawodowej 
francuskiej klasy robotniczej, powołu­
jąc do życia tzw. Force Ouvrière.

grupy robotnicze, które dają się 
zwieść temu hasłu, przekonywują się 
w sposób coraz dotkliwszy, że było 
to hasło papierowe, służące za para­
wan dla faktycznej zwyżki cen, gdyż, 
jak wiadomo, poprzedni rząd Schuma 
na p o d n i ó s ł  oficjalnie ceny sze­
regu artykułów przemysłowych.

Cyniczy i brutalny plan Reynauda 
podniesienia cen artykułów pierwszej 
potrzeby spowodował gwałtowny od 
pływ dawnych zwolenników Force 
Ouvrière od tej organizacji; w całej 
Francji zarysowuje się pęd do odbu­
dowywania jedności związkowej.

W  szeregu departamentów kierow­
nictwa Force Ouvrière zawierają urno

wy o jedności akcji z CGT na podsta ] częło się odbudowywanie jedności
wie programów żądań wielkiej cen 
trali związkowej •—• aż wreszcie pa­
ryscy przywódcy organizacji rozła­
mowej, przestraszeni perspektywą po 
zostania generałami bez wojska, pusz 
czają się pędem w ślad za pierzcha­
jącymi zastępami i publikują głośne 
oświadczenie, że wobec tego, iż rząd 
okazał się niezdolny do obniżenia 
cen, uważają dalsze z nim pertrakta­
cje za bezcelowe. W  tym samym cza 
sje chrześcijańskie związki zawodowe 
ogłaszają nowy program żądań, który 
w praktyce sprowadza się do postula 
tu natychmiastowej zwyżki płac.

W  ten sposób tzw. Kartel Zniżko­
wy, stanowiący oparcie rządu pośród 
części klasy robotniczej, przestał fak­
tycznie istnieć, a jednocześnie rozpo-

związkowej pod egidą CGT.
Nie trzeba tłumaczyć, że perspek­

tywa ta przeraziła przywódców 
SFIO i MRP, którzy poprzez istnieją­
cy system parlamentarny, związani są 
ze środowiskiem swoich wyborców i 
którym zabrakło odwagi podzielenia 
skrajnej niepopułarności rządu i znale 
zienia się w całkowitej izolacji wobec 
mas pracujących i warstw średnich.

Oto istotne tło ostatniego kryzysu 
rządowego. Francuska klasa robotni­
cza wyciąga wnioski z doświadczeń 
przeszłości, przegrupowuje siły i szy­
kuje się do kontrofensywy. Hasłem 
jest „rząd jedności demokratycznej , 
rząd obrony niepodległości Francji.

M. Browińska

R ząd  „socjalistów” w  Finlandii
Korespondencja własna z Helsinek

Helsinki, w sierpniu,
Ostatnie podróże fińskiego  ̂pre­

miera Fagerholma rzucają cieka­
we światło na obecny skład rządu 
Finlandii i jego politykę. Rząd ten 
powstał w wyniku niedawnych wy 
borów, w których — po niebywałej 
nagonce reakcji, wspomaganej 
przez czynniki zagraniczne — so­
cjaldemokraci uzyskali parę miejsc 
więcej aniżeli mieli poprzednio i u- 
tworzyli gabinet jednej partu.

Rząd ten stworzony przez partię 
dysponującą zaledwie jedną czwar 
tą częścią posłów w parlamencie 
może się utrzymać jedynie dzięki 
poparciu prawicy Ale taka rola nie 
jest żadną nowością dla fińskiej 
socjaldemokracji, która pod wzglę­
dem swych reakcyjnych poglądów 
dzierży niewątpliwie prym nawet 
w tak bardzo skompromitowanym 
obozie europejskiej prawicy socja­
listycznej.

Fińscy socjaldemokraci byli bo

M I I  O  P R  O S  P E R I T Y
Od naszego korespondenta z Now ego Jorku JA N A  GORSIvIEGO

NOWY JORK, w sierpniu.
Fachowe pisma ekonomiczne pełne 

są artykułów poświęconych analizie 
sytuacji gospodarczej Stanów Zjedno­
czonych. Podczas gdy jedni ekonomi­
ści biją na alarm, przepowiadając 
wzrost inflacji i pogarszanie się sytua­
cji gospodarczej szerokich mas, dru­
dzy starają się wykazać, że Ameryka 
nigdy w historii swej nie miała jeszcze 
tak wielkiej prosperity.

Dyskusje te wzmogły się t  powodu 
walki republikańsko - demokratycznej 
o program antyinflacyjny, o wstrzy­
manie stałego wzrostu cen. Zamknię­
cie ksiąg pierwszego półrocza przez 
wielkie towarzystwa przemysłowe i 
ogłaszane w związku z tym rachunki 
zysków i strat — wzbogaciły znacznie 
materiał stanowiący podstawę do ana­
lizy.

SPADEK REALNEJ WARTOŚCI 
DOLARA

Jedna rzecz jest pewna i w ogóle 
nie jest dyskutowana przez ekonomi­
stów. Jest mianowicie rzeczą bezspor­
ną, że na skutek wzrostu cen wartość 
fealna dolara w ostatnim roku znacz­
nie spadła.

Dokładną analizę wartości dolara 
przeprowadza organ Big Businessu 
„United States Neŵ s“ w numerze z 
13 sierpnia. Pismo to przyznaje, że 

„człowiek, który zarabiał w 1939 
roku 2.500 doi. potrzebuje obecnie 
4.600 doi., aby mieć taką samą silę 
nabywczą. Ktoś, kto zarabiaj 5.000 
doi. potrzebuje obecnie 9.819 doi,, 
a kto zarabiał 15.000 doi. musi roz­
porządzać sumą 32.000 doi., chcąc 
utrzymać się na tym samym pozio-
mie‘‘.

«
„DOBRODZIEJSTWA“ 

REPUBLIKAŃSKIEJ -REFORMY 
PODATKOWEJ

Pismo to przyznaje, że uchwalona 
w ub. roku przez republikański kon­
gres, reforma podatkowa, pogorszyła 
znacznie sytuację mniej zarabiają-

cych, redukcje podatkowe stanowiły 
bowiem premię dla bogatych. I tak, 
United States News przyznaje, że ktoś 
kto zarabiał przed wojną 15.000 doi. 
potrzebował w 1947 r. 40.737 doi. dla 
zachowania tej samej siły nabywczej, 
a v/ 1948 r., pomimo wzrostu cen, po­
trzebował już tylko 32.716 doi. Na tym 
szczeblu bowiem redukcje podatkowe 
wynoszą około 35 proc.

Przy większych zarobkach „dobro­
dziejstwa“ reform kongresu są jeszcze 
wyraźniejsze. Ktoś kto zarabiał w 
1939 r. 50.000 doi. potrzebował na te 
same wydatki w 1947 r. sumę 302.362 
doi., a obecnie — pomimo wzrostu cen 
na skutek redukcji podatkowej — po­
trzebuje tylko 151 640 doi.

Przy zarobkach przedwojennych 
równych 100.000 doi., w 1947 r.* po­
trzeba było 618.708 doi., a dzisiejszy 
ekwiwalent wynosi’ tylko 363.765 doi.

Pismo to przyznaje więc bezspornie 
znaczny wzrost kosztów utrzymania i 
prawdziwy charakter reformy podat­
kowej, uderzającej w biednego, a da­
jącej wielkie premie bogaczom.

To zagadnienie jest bezsporne. 
Większość ekonomistów przyznaje, że 
siła nabywcza ludności znacznie 
spadla.

Według sprawozdań Research De­
partament CIO, faktyczna płaca ro­
bocza w cza9ie od 1944 r. do 1947 r. 
spadła co najmniej o 18 proc. nawet 
w tych gałęziach przemysłu, gdzie 
wraz ze wzrostem cen robotnicy wy­
walczali stałe podwyżki.

POKRZYWDZENI NAM-owcy
Inaczej zapatruję się jednak na to 

NAM (National Association of Manu­
facturers — amerykański odpowiednik 
polskiego Lewiatanu). Biedni przemy­
słowcy amerykańscy w ogłoszonym 
niedawno memorandum, przyznając 
sam fakt wzrostu cen, twierdzą jed­
nak. że „koszty te wzrosły znacznie 
bardziej dia fabrykantów, aniżeli dla 
robotników“. Argumenty ach są pro­
ste. Robotnicy muszą troszczyć się tyl
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Reprodukcja fragmentu strony tytułowej dzienmka „Zendegui 

rającej artykuł pt. „22 lipca ~  rocz nica odrodzenia Poiski

j w,* „

za wie-

Prasa irańska poświęciła wiele 
miejsca rocznicy Wyzwolenia Polsk 
w dniu 22 lipca.

Dzienniki „Zendegui“ ; „Iran“; „Se- 
tarch“ i „Keyhan" zamieściły na czo. 
iowych miejscach portrety Prezyden 
ta RP Bolesława Bieruta i Premiera 
tow. J. Cyrankiewicza.

Wychodzące w języku armeńskim 
..Yeradznaund“ opublikowało w dn. 
23 i 25 lipca artykuły wstępne po­
święcone naszemu świętu narodowe­

mu zajmujące caią pierwszą stronę
Redagowana w języku francuskim 

gazeta „Journal de Teheran“ poświę­
ciła w dniu 22 lipca długi artykuł do 
tychczascwym osiągnięciom Polski.

Gazeta „Mardam“ , organ partii na­
rodowej Iranu, w przeddzień naszego 
święta zamieściła na czołowym miej' 
scu portrety Prezydenta Bieruta i 
Premiera Cyrankiewicza oraz artykuł 
zatytułowany „Nowa Polska“.

ko o żywność i odzież dla siebie i kii 
ku członków swej rodziny, podczas 
gdy troski biednych NAM-owców są 
dużo większe. Oni muszą myśleć rów­
nież o wydatkach na reparację ma­
szyn, na pomieszczenie fabryczne, na 
reklamę itp.

Memorandum to zostało ułożone w 
okresie, kiedy oficjalne statystyki po­
dają, że zyski przemysłowców i finan­
sjery amerykańskiej osiągnęły szczy­
towy punkt w swej historii.

TŁUSTE LATA BIG BUSINESSU 
Sierpniowy numer „Montiily Letter 

on Economie Conditions” ogîoszony 
przez National. City Bank of New 
York podaje, że z badanych sprawoz­
dań 525 towarzystw amerykańskich 
wynika, że czysty ich zysk za pierwsze 
póirocze bież roku (po zapłaceniu po­
datków) wynosił 2.288 milionów w po- 
ï ównaniu z 1.781 milionami w pierw­
szej poiowie 1947 r., co oznacza
wzrost o 28 proc.

Największy dochód przypada na to­
warzystwa naftowe. Sprawozdania 
23 towarzystw wskazują wzrost czy­
stego zysku o 80 proc.

Ciekawe cyfry w tej dziedzinie 
¡nożna znaleźć’ również w „Business 
Week“. Według tego pisma naftowe 
towarzystwo Shell Union uzyskało w 
drugim kwartale 1948 r. czysty zysk 
w wysokości 26,8 milionów dolarów, 
czyli więcej niż dwa razy tyle aniżeli 
uzyskało w  tym samym czasokresie 
1947 r. Za cale półrocze firma ta miała 
czystego zysku 55.861 tysięcy dolarów 
w porównaniu z 23.325 tysięcy w tym 
samym półroczu 1947 r.

Taka sama sytuacja istnieje i w in­
nych dziedzinach przemysłu. General 
Motors zarobiło w pierwszym półro­
czu 1948 r. 206.764 tys. doi. w porów­
naniu z 137.559 tys doi. z tego samego 
czasokresu 1947 r.

KŁAMSTWA BURŻUAZYJNYCH
„ e k o n o m is t ó w

Ogłaszając te wszystkie sprawozda­
nia o wielkich dochodach i wzroście 
produkcji, wytrawni ekonomiści i 
uczeni na usługach wielkich korpora­
cji, starają się wywołać wrażenie, że 
w kraju panuje prosperity. Prosperi­
ty dla wszystkich. Mówi się o wielkim 
obiegu pieniężnym, o wielkiej. liczbie 
zatrudnionych, o wielkiej produkcji, o 
welkich zyskach.

Czy tak jest w istocie? Czy można 
w ogóle mówić o prosperity?

Niedawno temu w oficjalnych spra­
wozdaniach ogłoszono, że w pierw­
szym kwartale b. roku oszczędności 
w bankach zmalaiy o kolosalną sumę 
4 miliardów dolarów.

18 sierpnia Fédéral Reserve Board 
ogłosiło raport, z którego wynika, że 
rodziny amerykańskie obecnie nie 
tyko mniej oszczędzają, ale w £8 proc. 
wypadków, wydają więcej aniżeli, za­
rabiają, czyli, że żyją z likwidacji 
resztek oszczędności albo z kredytu.

Sprzedaż na raty staje się coraz to 
bardziej popularna. Ogólna wartość 
udzielonego na tej zasadzie kredytu 
wynosi obecnie powyżej 13 miliardów 
doi. O ile w 1942 r. wartość sprzedaży 
na raty wynosiła 7 miliardów doi., w 
1944 — 6 miliardów, w 1943 r. — 10 
miliardów, to wartość tę na 1948 r. sza 
cuje się na 13 miliardów doi.

Wraz z danymi o gwałtownym spad 
ku oszczędności, „Securities and Ex­
change Commission“ ogłosiło, że 
w tym samym czasie wzrosły sumy 
inwestowane w akcjach i pożyczkach. 
Wzrost ten w pierwszym kwartale br 
wyniósł 2,5 miliarda doi. Ze jednakże 
spadek oszczędności w bankach me 
pozostaje w żadnym związku ze wzro

dajże jedyną partią socjalistyc*- 
ną, która walczyła otwarcie po 
stronie hitlerowców. Tak się więc 
działo, że wchodzili oni w skład 
rządu, który prowadził wojnę ze 
Zw. Radzieckim.
Sam Fagerholm był ministrem w 

latach 1937 — 43. Łatwo sobie wy­
obrazić jakiego rodzaju „socjali­
stą“ jest ten premier, który był 
współbudowniczym hitlerowskiego 
„nowego porządku“ w Europie.* 

Inni członkowie gabinetu Fager­
holma nie są o wiele lepsi. Minister 
sprawiedliwości, Tamie Suontausta 
był kiedyś członkiem skrajnie fa­
szystowskiego ruchu AKS. Gdy po 
zawieszeniu broni ruch ten został 
zdelegalizowany Suontausta wstą­
pił do najbardziej prawicowej le­
galnej partii Kokoomus, z ramie­
nia której kandydował do parla­
mentu w roku 1946. Dziś stanowi 
on ozdobę „socjalistycznego“ gabi­
netu.

stem inwestycji na giełdzie, że nie cho­
dzi więc tutaj tylko o zmianę rodzaju 
lokaty kapitału — przyznaje Min. 
Skarbu, wyjaśniając, że wzrost tych 
inwestycji dotyczy korporacji, których 
zyski znacznie wzrosły. Przyznaje to 
również ekonomiczny sprawozdawca 
„New York Times1*.

Dalszy wzrost cen jeszcze pogorszy 
tę sytuację. Robiąc prognozy w tej 
dziedzinie, ekspert rządowy w spra­
wie cen, Ewati Clague zapowiedział 
ostatnio, że koszty utrzymania będą 
miały dalsze tendencje wzrostu. 

DOBROBYT DLA MOŻNYCH 
Wszystkie te dane są bardzo wy­

mowne. Wzrost cen, spadek realnej 
płacy, likwidacja kont eszozędnościo 
wych i polis asekuracyjnych, zmniej 
szona siła nabywcza ludności — 
wszystko to stanowi dowód, że sy­
tuacja człowieka pracy znacznie się 
pogorszyła, że spadł jego poziom ży­
ciowy, że ustawodawstwo reakcyjnej 
spółki republikańsko - demokratycz 
nej w 80-ym Kongresie miało na wi­
doku wyłącznie ochronę interesów 
bogaczy.
Kolosalny wzrost zysków magnaterii 

przemysłowej i finansjery potwierdza 
teorię burżuazyjnych ekonomistów o 
istnieniu dobrobytu w Ameryce, o ist­
nieniu prosperity, ale PROSPERITY 
DLA MOŻNYCH, dla Big Businessu, 
dla tych którzy rządzą obecnie Stana­
mi Zjednoczonymi i którzy je pchają 
w odmęt chao9u gospodarczego i wo­
jennych awantur. Jan Górski

Minister bez teki, Aleksi Aalto- 
nen jest długoletnim . współpraco­
wnikiem fińskiej ,-dwójki“ (V,AL- 
PO). której jedynym zadaniem 
przez cały okres międzywojenny 
było prześladowanie ■ wszelkich po­
stępowych ruchów, łamanie straj­
ków, rozbijanie organizacji robot—  
niezych itd. Oto druga ozdoba „ro­
botniczego“ rządu F-%2erholma...

Jednym z ministrów opieki społe 
cznej jest pani Tyyne Leivo-Lars- 
son, przywódczyni faszystowskiej 
organizacji LOTAT i ASEYELINA- 
ISET, których zdaje się dotychczas 

, nie opuściła. Nie lepiej przedsta­
wiają się biografie niektórych in­
nych ministrów, a o innych — naj 
lepsze co można powiedzieć- to to, 
że są ludźmi nieznanymi i nikogo 
nie reprezentującymi.

Ten „socjalistyczny“ rząd w swym 
oświadczeniu nie wspomniał ani 
słowa o nacjonalizacji. Na temat in 
nych kluczowych zagadnień, ob­
chodzących żywo masy pracujące 
Finlandii rząd Fagerholma ogłosił 
nic nie mówiące frazesy.

Jeszcze gorzej przedstawiają Się 
sprawy w dziedzinie polityki zagra 
nicznej, gdzie nowy rząd zamierza 
kroczyć starymi drogami osławio­
nego Tannera, skrajnie reakcyjne­
go przywódcy socjaldemokratyczne­
go, z którego szkoły wyszło wielu 
obecnych ministrów.

Toteż nic dziwnego, że coraz wię 
cej robotników (szczególnie wśród 
związków zawodowych drzewnych, 
metalowych itd.) opuszcza szeregi* 
socjaldemokracji i przechodzi do 
Zw. Demokratycznego. Zbliżający 
się kongres partii komunistycznej
— jedynej siły stojącej w opozycji 
do reakcyjnego rządu Fagerhoima
— wykaże nowy wzrost sił postępo­
wych, sprzeciwiających się powtó­
rzeniu tragicznych błędów przeszło 
ści- które tak drogo kosztowały Fin 
landię w czasie ubiegłej wojny.
■ J. Lcino

G O Ś Ć  „N IE P O Ż Ą D A N Y
czyli: u nas inaczej

9 9

Dr HEWLETT JOHNSON, dostoj­
nik Kościoła anglikańskiego, dziekan 
Canterbury, jest wykształconym, świa 
tlym i postępowym człowiekiem. Dr 
Johnson nie uprawia żadnej polityki, 
zajmuje się jednak sprawami spo­
łecznymi, kulturalnymi i publicysty, 
ką, jeździ po świecie, zbiera spostrze­
żenia, doświadczenia i — wnioski!

Na zaproszenie Towarzystwa Przy­
jaźni Amerykańsko - Radzieckiej, dr 
Johnson zamierzał ostatnio udać się 
do Stanów Zjednoczonych, aby tam 
wygłosić szereg odczytów. Dr Joknscn 
musiał jednak poniechać swego za­
miaru dla tej niespodziewanej przy­
czyny, że konsul USA w Londynie od 
mówił mu wizy wjazdowej. Decyzje 
te zatwierdził ostatecznie sam mini­
ster Marshall. Jakie jest źródło nie­
łaski władz amerykańskich w stosun. 
ku do osoby dziekana Johnsona, za­
raz wyjaśnimy.

W r. 1947 dr Johnson odwiedził Ro­
sję Radziecką, a po powrocie do An­
glii myślowy plon swej podróżv za­
warł w książce pt. „JEDNA SZÓSTA 
KULI ZIEMSKIEJ”. Z tej książki 
wyjmiemy następujące opinie autora:

„Życie narodu radzieckiego jest o- 
kreślone przez zasady moralne, któ 
rych bym sobie najserdeczniej dla 
nas życzył. Naród radziecki pracuje 
dla wspólnego dobra, a to uważam 
za moralną 'podstawę życia chrześci­
jańskiego. chochli nawet Hosjunie 
przeczyli temu. Naród radziecki li­
czy się w praktyce, że prawdziwe ży 
cie jest tylko we wspólnocie. Zasto­
sowane przezeń zasady rozwinięcia 
lepszego ustroju społecznego, szer­
szej wspólnoty wszystkich wydają 
mi się słuszne“ ... ■
O życiu kulturalnym w Rosji Ra­

dzieckiej pisał dr Johnson w sposób 
następujący:

„Jedno słowo częściej niż inne 
można słyszeć z ust ludzi radziec­
kich: słowo ,,kultura“ . Zawiera ono 
wszystko to. co my tutaj pod  ̂ tym 
samym słowem rozumiemy, ale i wie­
le więcej jeszcze— Jeśli skłonni je­
steśmy uśmiechać się z politowaniem  ̂
z powodu szczególnego nacisku, jaki 
się wiąże z tym niewielkim słowem, 
to musimy pomyśleć o tym, ile ogra­
niczoności i zadowolenia z samego

siebie mieści się w naszym znaczeniu 
słowa „kultura“. Mówimy o ludziach 
kulturalnych. Naród radziecki nato­
miast nie ogranicza ani tego słowa, 
ani tego pojęcia. Naród radziecki nie 
ma „klas kulturalnych“ i ich nie po­
trzebuje. Naród sowiecki pragnie być 
narodem kulturalnym i aby to osiąg, 
nać, usiłuje zapewnić wszystkim 
czas, warunki bytu i odpowiednie 
możliwości. W związku z tym sztu­
ka nie ma być czymś abstrakcyjnym, 
lub zastrzeżonym dla zamkniętych 
kół. Sztuka jest narodowym dzie­
dzictwem każdego i mnisi dla wszyst­
kich stać się dostępna“.
Czyż można się dziwić, że człowiek, 

głoszący publicznie takie poglądy na 
temat Rosji i narodu radzieckiego, 
jest w oczach dzisiejszych władz ame 
rykańskich, nie tylko niepożądanym 
gościem, ale wprost niebezpiecznym 
przestępcą, którego trzeba jak najda­
lej trzyma? od „wolnej” ziemi USA... 
Gdyby dr Johnson, czego mu nie ży­
czymy, zamieszkiwał w Stanach Zjed­
noczonych, już dawno pociągnięty był 
by do odpowiedzialności przez słynną 
komisję p. p. Thomasa i Ranklna, a 
— kto wie. — może by go nawet wy­
słano „na odpoczynek” w murach ja­
kiegoś amerykańskiego więzienia.

O ile wiemy, śmiała i niezależna 
postawa przekonaniowa dra Johnsona 
przysparza mu i w Anglii wiele przy­
krości osobistych, mimo to przecież 
erytrofobia (lęk przed czerwienią) w 
Anglii nie osiągnęła jeszcze takiego 
stopnia napięcia, jak w USA, więc dr 
Johnson może w swej ojczyźnie pisać, 
mówić i żyć na wolności. Dosięgła go 
za to zemsta „antykomunistycznych” 
szaleńców z drugiej półkuli, którzy 
miotają się w atakach furii ’przeciw 
wszystkiemu, co nie chce iść w nie­
wolę polityki i moralności dolara.

Dr Hewlett Johnson, jako członek 
delegacji angielskiej wziął udział w 
Kongresie Intelektualistów we Wro­
cławiu. Dla Polski dr Johnson nie był 
oczywiście, gościem niepożądanym; 
uczciwość, obiektywizm i odwaga 
przekonań mają w NASZYM KRAJU 
walor bardzo wysoki, zaś ludzi, któ­
rzy posiadają te cenne zalety osobi­
ste, witamy zawsze otwartym sercem, 
z szacunkiem i uznaniem.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI



D O Ż Y N K I  P O D  H A S Ł E M
SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIEGO

Od dwu tycjodni obchodzi się w 
Całym kraju dożynki. Bogate zbiory 
tegoroczne nadają obchodom dożyn 
kowym szczególnie uroczysty cha­
rakter.

Największe uroczystości dożynko 
we odbędą się w nadchodzącą nie- 
nielę, w  przeddzień czwartej roczni­
cy ogłoszenia dekretu o reformie roi 
nej.

Uroczystości dożynkowe obcho­
dzone są pod hasłem pogłębienia so­
juszu robotniczo - chłopskiego —

N O W Y  Z A R Z Ą D
2w . Za w. Pracowników 

Państwowych
|fa pierwszym plenarnym posiedze­

niu nowowybranego zarządu główne­
go ZZPP zostało ukonstytuowane pre 
zydium w następującym składzie: 

przewodniczący — Bancerz Stefan, 
■wiceprzewodniczący — Domagała Mie 
czysław i Wasdkowska Zofia, sekre­
tarz generalny — Kołaczkowski Tade 
usz, sekretarze — Bobowicz i Pepek, 
skarbnik — Turski, członkowie: Szcze 
piorska, Pług-Pietowski, Datak, Krat­
ko. Przewodniczącym sądu koleżeń­
skiego wybrano ob. Pietkiewicza, prze 
wodniczącym komisji rewizyjnej zo­
stał ob. Szer Seweryn.

rb

Kurs dla referentów
bezpieczeństwa pracy
Dnia 3 września 1948 roku rozpo­

czął się W Wojewódzkiej Szkole Zwią 
zków Zawodowych mięs-ęczny  ̂ kurs 
dia referentów bezpieczeństwa i higie 
ny pracy w Związkach Zawodowych 
z terenu całego kraju.

Na uroczystym otwarciu kursu 
przemówienia wygłosili: min. S. Ma­
tuszewski w imieniu KCZZ., dyr Al- 
tman w imieniu Min. Pracy., mz. 
Rzęcki w imieniu Min. Przemysłu i 
dyr. Pelc w imieniu Z.U.S.

Celem kursu jest podniesienie po­
ziomu pracy referentów b.h.p. Na 
kurs zgłosiło się 67 osób.

W I A D O M O Ś C I
G O S R O D A R C Z E

l 243 MLN. JAJ ZAKUPIŁA 
CENTRALA SPÓŁDZIELCZA

Centrala Spółdzielcza Mleczarsko 
Jajczarska .skupiła do. 1 sierpnia a 
na terenie kraju 243 min. s?t. jaj-

Z  ilości 'tej część została rozprowa­
dzona w ramach planu aprowdzacyj- 
nego na rynku wewnętrznym, część 
za i wyeksportowano' zagranicę, około 
10 min. jaj zmagazynowano w specjał 
nych basenach i przeznaczono na 
sprzedaż w porze zimowej. Przypusz­
czalnie skup jaj w rb. osiągnie ok. poi 
miliarda sztuk.

PONAD MILION CZŁONKÓW 
j W SPÓŁDZ. GMINNYCH S. Ch.
■ Gminne Spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska“, których było w dniu 1 
czerwca 48 r. 3.088, zrzeszały 1.388.141 
członków i prowadziły 11.249 sklepów'’, 
1.459 zakładów przemysłbwo-spożyw- 
czych, 106 warsztatów, 322 innych 
wytwórni, 253 ośrodków maszyno- 
wych, 2.871 gospodarstw i resztówek 
oraz 24 różne zakłady.
i MASOWA PRODUKCJA
j „HOURDISÓW“
'> w początkach bm. Dolnośląskie Fa­
bryki Dachówek w Gozdnicy (pow. Ze 
gań, Dolny Śląsk) podjęły produkcję 
pustaków wentylacyjnych — dotych­
czas nie produkowanych przez prze­
mysł mineralny.
■ Poza tym zakłady te udoskonaliły 
produkcję elementów ceramicznych 
tak zw. hourdisów, których zastoso­
wanie obniża czas budowy o 50 proc. 
Do chwili obecnej Zakłady Gozdnic- 
kie wyprodukowały już duże ilości 
^hourdisów“, wystarczające na budo­
wę 250 domków jednorodzinnych skła 
dających się z 2 izb mieszkalnych, 
kuchni, łazienki, przedpokoju i śpiżar 
ni.
, KONFITURY, PULPY, M O SZC ZE
i Zakłady przetwórstwa owocowo- 
warzywnego Centr. Zarządu Przemy­
słu Konserwowego rozpoczęły 'już 
kampanię. Od początku bież. roku do 
końca lipca wyprodukowały one ok. 
1.000 ton pulpy i moszczów, ok. 300 
ton soków niesłodzonych. 34 tony grzy 
bów solonych, 55 ton konfitur, dże­
mów i galaretek, ok. 2 tys. ton mar­
molady i powideł, ponad 200 ton kon­
serw owocowych.

sojuszu, który dał wsi reformę rol­
ną, który broni mało i średniorol­
nych przed wyzyskiem, który dąży 
do podniesienia poziomu kultury 
wsi polskiej.

Podczas tegorocznych obchodów 
dożynkowych wieś polska odzna­
czać będzie przodowników pracy w 
rolnictwie — tych, którzy swym 
trudem, swym zrozumieniem torują 
na wsi drogę najbardziej nowoczes­
nym metodoirf pracy, torują drogę 
najnowszym osiągnięciom agrotech- 
niki.

W  ŚLĄSKO - DĄBRÓWSKIEM
W  dniu 29 bm. gmina Warmunto- 

wice, powiat Strzelce, pierwsza spo­
śród gmin województwa śląsko - dąb­
rowskiego obchodziła uroczyście tego­
roczne dożynki.

W  obchodzie udział wzięli przed­
stawiciele partii politycznych, ZSCh, 
Związku Zawodowego Robotników i 
Pracowników Rolnych oraz Dyrekcji 
Państw. Nieruchomości Ziemskich. 
Specjalnymi wieńcami wyróżniono 
przodowników pracy -— Bernarda 
Prusa, Zofię Sus, Filipa Lengnera, Ja 
na Habcfa, Edmunda Lotosa, Martę 
Krosa i Elżbietę Lipok z miejscowego 
majątku państwowego, którzy wyróż­
nili się w pracach żniwnych oraz w o- 
kresie omłotów zboża siewnego.

W  pozostałych gminach dożynki od 
będą się w niedzielę 5 bm., w przed­
dzień rocznicy reformy rolnej.

NA BIALOSTOCCZY 2NIE
Rolnicy województwa białostockie­

go obchodzić będą doroczne dożynki 
w dniu 5 września br. W e wszystkich 
powiatach powstały specjalne komite­

ty, które opracowały program uroczy 
stości, zawierający szereg imprez spor 
towych .artystycznych i zabaw ludo­
wych. ^

W  Augustowie nastąpi w tym dniu 
otwarcie wystawy dorobku zespołu 
wiejskiego Przysposobienia Rołniczo- 
Wojskowego.

Szczególnie uroczysty charakter bę­
dzie miał obchód dożynek we wsi Mi­
chałowo w powiecie białostockim.

W  KRAKOWSKIEM 
W  wielu gminach woj. krakowskie 

go zorganizowano w niedzielę 29 sierp 
nia br. tradycyjne dożynki połączone 
z uczczeniem czwartej rocznicy refor­
my rolnej. W  uroczystościach tych 
wzięła udział cała ludność. Dożynki

tegoroczne obchodzi wieś woj. kra­
kowskiego pod hasłem: „Reforma roi 
na dala chłopu ziemię, spółdzielczość, 
przyniesie dobrobyt“ .

W  przemówieniach działacze chłop 
scy podkreślali znaczenie pomocy Pań 
stwa. udzielanej rolnikom woj. krakow 
skiego, a w szczególności gospodar­
stwom zniszczonym wojną, powstałym 
z parcelacji i poszkodowanym klęska­
mi elementarnymi.

Najżywiej przyjmowali chłopi wypo 
wiedzi mówców, występujących w o 
bronie interesów średnio i małorolne­
go chłopa przed wyzyskiem bogaczy 
wiejskich i spekulantów.

V/. pozostałych gminach dożynki od 
będą się w przyszłą niedzielę.

ÍÍ35°I3 caíadunku przedwojennego
o s i ą g n ę ]

Polskie Koleje Państwowe załado 
wały i przewiozły w sierpniu rb. 
571.032 wagony towarowe, zamiast 
planowanych 551.490 wagonów, wyko 
nując w ten sposób plan w 103,5%.

Plan przewozów z sierpnia rb. w 
porównaniu z analogicznym okresecu

y k o l e j e
roku 1938, jest wyższy o 35%. W znJ 
załadunków w stosunku do roku un- 
wynosi 27,6%. Systematyczne prze 
¡uraczanie planu załadunków jest 
rakiem współzawodnictwa pracy 
lejarzy.

Miesiąc rekordowych obrotów PDT
109 milionów zł obrotu i katowicki-"Sierpień w obrotach Powszechnych 

Domów Towarowych jest miesiącem 
rekordów. Ogólna suma obrotów P. 
D. T. osiągnęła w tym miesiącu ok. 
2 miliardów zł, czyli ok. 125 proc. pia 
nu sierpniowego. Rekordowy dotych­
czas lipiec wykazał sumę 1.700.000.000 
zł obrotu.

Wybijającym się na czoło pod wzglę 
dem obrotu jest Powszechny Dom To­
warowy we Wrocławiu, przez którego 
kasy przeszło 250.300 tys. zł. Na dal­
szych miejscach uplasowały się: Szcze 
cińslci Dom Towarowy, wykazujący

104 miln. zł.
Warszawskie Domy Towarowe wY 

kazały w u:b. m. obrotną sumę 
miln. zł, której połowa przypada na 
Dom Towarowy przy ul. Złote].

Tak wydatne przekroczenie planu 
obrotów PDT jest realizacją uenwa 
pracowników PDT, członków 
skiej Partii Robotniczej i 
Partii Socjalistycznej, którzy 
nowili wykonać plan na rok 
ciągu 11 miesięcy.

D N I  T O R U N I A  ( 4 . I X . 12)

PIĘKNO STAREGO I NOWEGO TORUNIA
„N a  n i e  m u r y  o b r o n n e ,  

j e ś l i  o b y w a t e l i  n i e z g o ­
d a  k ł ó ć  i“.

Te słowa wypisane po łacinie wid­
nieją nad wejściem do sali posiedzeń 
w ratuszu toruńskim Dewiza, choć po 
kryta patyną wieków, ma swoją głę­
boką wymowę i w historii Torunia,

Wypisali ją czynem mieszczanie to­
ruńscy na murach obronnych Zamku 
Krzyżackiego, zdobywając go i burząc 
w 1454 r. Ruiny zamku, zachowane do 
chwili obecnej, są wiekopomnym pom 
nokiem polskości tego miasta.

Toruń, o którym już w XIV wieku 
mówiono, że jest piękny i dz'ś całko­
wicie zasługuje na'to miano. Malowni 
czo położony nad brzegiem Wisły pysz 
ni się czerwienią dachówek, bogac­

twem zieleni i starymi zabytkowymi 
murami,

Miasto na wskroś nowoczesne — a 
równocześnie owiane czarem przepięk 
nych dawnych budowli, jest wprost 
wymarzonym ośrodkiem na siedzibę 
Uniwersytetu. Założony on tu został 
w r. 1945 przy czym data podpisania 
aktu erekcyjnego, powołującego do ży 
cia Uniwersytet Mikołaja Kopernka, 
— zapisana została złotymi zgłoskami 
w historii Torunia, zmieniając całko­
wicie charakter tego miasta.
NA SZLAKU DRÓG HANDLOWYCH

Dawny Toruń, ten z XIV czy XV 
wieku leżał na szlaku wielkich dróg 
handlowych. Mieszczanie, łącząc się 
w silne związki gospodarcze, handlo­
wali z Flandrią, Anglią i Skandyna­

wią. Kupcy toruńscy wyprawiali się 
Wisłą aż do Sandomierza, a nawet do 
ziem ruskich i węgierskich, w poszu­
kiwaniu miedzi, która wówczas była 
cennym towarem, łatwym do zbycia 
na rynkach zagranicznych.

Z biegiem wieków zmieniają się szła 
ki handlowe. Miasto bogate 1 rozbu­
dowane mniej żyje z handlu a więcej 
z rzemiosła. Sławne w całym świecie 
stają się pierniki toruńskie, niezwykle 
pomysłowe i artystycznie wykonane. 
Tak samo rozwijają się i inne cechy 
rzemieślnicze, jak szewski i ślusarski 
— zdobywając rozgłos jakością swych
wyrobów. * .

SPOR DWÓCH DOMOW
W 1473 r. w małym domku na Sta­

rym Mieście przy ul. św. Anny przy-

H a s a
PK S w inno korzystać  
z  dobrych tradycji E K D

placu Narutowicza, jako punkcie węzło­
wym nie potrzeba chyba pisać, proszę 
zatym Dyrekcję P.K.S. o załatwienie 1 
tej sprawy,

Zdzisław Franus* 
Raszyn.

Przyłączami/ mę do apelu ob. Fra- 
n iw a i -uyesnfstłcich ludzi praca, zartii-csi 
lcałi/ch na trasie Warszawa — Nada­
rzyn.

Trasa Warszawa — Załuski —
Raszyn — Nadarzyn obsługiwana 
bvla do niedawna przez autobusy 
EKD., a obecnie, po włączeniu in­
stytucji EKD 3o komunikacji sa­
mochodowej, przez PKS. . ,  ,

Dawniej e k d  na trasie w-wa - - ,  Siadem naszych listów
Raszyn stosowało ulgi dla ludzi i 
pracy. Można było, wsiadając do au 
tobusu przed godziną 8, na podsta­
wie legitymacji służbowej wykupić 
bilet powrotny, który jednak mógł 
być wykorzystany tylko między 
godz. 15 — 57 w dniu datowania.
Ulgi stosowane są w dalszym ciągu 
przez te same autobusy i obsługi 
EKD w ramach PKS. Stare zaś ob­
sługi PKS nie stosują tycli ulg na 
tej samej trasie.

Celowość zarządzenia, ogranicza- 
iacego wykorzystanie biletu powrot 
nego w godzinach 15 — 17 musi 
budzić zastrzeżenia.

Wiemy dobrze, że dla znacznej 
części ludzi pracy zajęcia w Warsza 
wie nie kończą się wraz z zakoń­
czeniem pracy zawodowej. Prawie 
wszyscy pracują w organizacjach ( 
politycznych czy społecznych rożne, 
eo typu. Czy z tytułu tej pracy, i 
wracając później do domu, mamy j 
ponosić dodatkowe świadczenia?

Apeluję w imieniu własnym i lu- i 
dzi pracy zamieszkałych ma trasie 
W a rL w I -  Raszyn -  Nadarzyn 
do Dyrekcji Państwowej Komuni 
kac ii Samochodowej o zaintereso- , 
w anie się tym problemem i ro/wią j 
zanie go po myśli interesów świata 
pracy. Moim zdaniem wprowadze­
nie ulgowych biletów pracowni­
czych okresowych (tygodniowych 
miesięcznych) rozwiązałoby to * - 
gadneiemie zasadniczo. .

Korzystając z okazji, proszę tak'
Dyrekcję PKS o uregulowanie spra
wy przystanku ma placu Narutow -

W ^swoim  czasie mieszkańcy l ,i
Załuska zatrudnieni w W-wle zwrócili -ć 
do Dyrekcji E.K.D. z prośbą o ęrze6«“ <t 
c ;e przystanku z rogu ulicy Grojectoej 
Al. 'jerozolimskich na pl. N arutow --«.
Przystanek przesunięto. Po włączeniu 
K K D  do P.K.S: autobusy przynależne 
dawniej do E.K.D. zatrzymują się na pl.
N a r u to w ic z a ,  zaś pozostałe autobusy 
P yr a zatrzymują się dopiero przy obie­
gu Grójeckiej i Alei Jerozolimskich. O

WÓJT I SEKRETARZ GMINY 
w  o b o z i e  p r a c y

za s a m o w o ln e  zmiany wymiaru podatku gruntowego
lubelskiegoi ..Autorami“ _ nowej listy gospo

W jednej z gmin woj. 1 darstw w gminie, rozdrobnionych na
słnomocnik rządu do spraw po , }kj b U  wó1t j sekretarz gminny,
•untowego dokonując mapek R, - ’ m jako posiadacze działek fi

twierdził, tz wymiar I g a ro w i w spisie poza prawnym
właścicielem bezprawnie podzielone­
go gospodarstwa, wszyscy członkowie 
jego rodziny, a nawet obcy.

Zarówno wójt jak i sekretarz gmi­
ny byli w pełni tego świadomi, ze po 
stępowanie ich godzi w interesy Skai 
bu Państwa.

Wobec takiego stanu rzeczy kom- 
- piet orzekający Komisji Specjalnej 
- in g e rował obydwa do obozu pracy, ^

Dwego w ub. roku wyniósł w gotów 
e ok. 20 milionów zł, w zbożu zas 
onad 355 tys. kg, pbdezas gdy ten 
am wymiar w r. 1948 dał o 5,5 mil. 
ł i 20Ó tys. kg zboża mniej. '
Jak się okazało, różnice te wynikły 

rozdrobnienia większych gospo­
darstw rolnych na mniejsze działki, 
iez odpowiednich tytułów prawnych, 
kutkiem czego wymiar podatku grun 
owego uleeł poważnęiłiu smtuiiejsze- 
ui*

Sprawa stara — ale aktualna
Na początku marca opublikowa­

liśmy w rubryce „Nasi czytelnicy 
piszą” list ob. D. (Nazwisko i adres 

. znane redakcji) o skandalicznych 
stosunkach w ciepielowskiej spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej 
(pow. iłżecki, woj. kieleckie). Przy­
pominamy treść tego listu:
Na walnym zebraniu czionłcćw dwóch 

gminnych spółdzielni dokonano wyboru 
Kady Nadzorczej, która wyłoniła Zarząd 
i Komisję Rewizyjną. Do władz spółdziel­
ni weszli ludzie, którzy już poprzednio 
kierowali spółdzielniami, a działalność 
Ich budziła poważne zastrzeżenia wśród 
miejscowej ludności. Członkowie b. Za­
rządu i Rady Nadzorczej zgarniali do pry 
walnych kieszeni pokaźne sumy, płynące 
z nielegalnego pobierania opłat za prze­
wożenie ludzi samochodami spółdzielni, 
kierownik zaś ob. Józei Kozioł pokrywał 
z funduszów spółdzielni wydatki związana 
z wyjazdami do Warszawy, nie mającymi 
nic ze spółdzielnią wspólnego lid.

W kilka dni, po opublikowaniu re 
lacj: ob. D. otrzymaliśmy obszerny 
list, podpisany przez niejakiego- ob. 
Wincentego Grzeszczyka z Ciepieio 
wa, list pełen oburzenia, że „spo­
łeczeństwo zostało poinformowane 
jednostronnie Z tendencyjnie”, że 
do zarządu £półdzieln.USainopomoey' 
Chłopskiej „powołano ludzi, którzy 
już poprzednio pracowali w spół­
dzielni, a więc widocznie cieszyli 
się zaufaniem ogółu”, że „na kie­
rownika wybrano ob. Józefa Kozła, 
popularnego na terenie powiatu 
spółdzielcę, który jest poza tym 
przewodniczącym Gminnej Rady Na 
rodowej, a poza tym spółdzielnia 
dziś tętni życiem itd. itd. Swoją 
apologię autor kończy: „Dziwny-m 
mi Się wydaje, że ob. D. śmiał wy­
stąpić w imieniu ogółu i rzucać gro 
my na kierownictwo spółdzielni” .

Nie przesądzając, która ze stron 
ma słuszność, zwróciliśmy się do 
Wydziału Prezydialnego Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" o przeprowadzenie kon 
tróli w ciepielowskiej spółdzielni 
dla ewentualnego sprostowania nie 
Słusznych rzekomo zarzutów ob. D.

W tym czasie redakcja nasza o- 
trzymała następujący list:
„W związku * listem oh. D. o ,,Skan 

dalicznyeh stosunkach w ciepielow­
skiej spółdzielni” — zarząd spółdziel­
ni prosi o odwrotne podanie iui/\v i - 

I ska i imienia oraz adresu ob. D. ce- 
| lem skierowania sprawy do sądu o 
publiczne zniesławienie

Podpisali — sekretarz STEFAN
CIESZ.BK i kierownik JÓZEF KO­
ZIOŁ.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
list ‘ kierownictwa był napisany 
identycznym charakterem pisma, 
co list ob. Wincentego Grzeszczy-

Cierpliwie oczekiwaliśmy wyni­
ków kontroli.

,W tych dniach nadszedł długo ft*

czekiwany list. — Oddział Okręgo­
wy Centrali Rolniczej „Samopomoc 
Chłopska” w Radomiu zawiada 
mia nas, że rewizja specjalna, prze 

... prowadzona w ciepielowskiej spół­
dzielni przy udziale członków Ko­
misji Kontroli Społecznej z ramle- 

' :ñtá RówiatóWdj Uady: Narodowej w 
Starachowicach, została zakończona 
z następującym wynikkienr.

a) Wybory do władz spółdzielni 
odbyły się »godnie z przepisami 
statutu spółdzielni.

b) Do zarządu weszli ludzie win 
ni szkód, które spółdzielnia ponio 
sla w wysokości 358.465 zl —■ a 
także nieujawnione wpływy kaso 
we w wysokości ok. 1.200.000 zl 
(prawdopodobnie są to wpły­
wy za przewozy samochodowe).

Całość materiału p»rewizyjne, 
go przekazano prokuratorowi, pro 
wadzącemu dochodzenie przeciw­
ko b. członkom zarządu.

OSOBY OSKARŻONE ZOSTA­
ŁY ZWOLNIONE Z PRACY.

O wyniku procesu sądowego po 
wiadomkny.
I tak się skończyła sprawa listu

Ob. D. Sprawiedliwości stało się za-

dość. Winni odpowiedzą przed są­
dem. Zdawałoby się że można nad 
tym przejść do porządku dziennego. 
A jednak nie. Zwróćmy tylko uwa 
gę: wybory, do włada odbyły się 
zgodnie ze statutem spółdzielni,. o 
do zarządu weszli ludzie winni 
szkód...

O czym to świadczy. 1.025 człon­
ków spółdzielni, o których wspomi 
na w swoim liście ob. Grzeszczyk, 
nie wiedziało kim są ludzie wybra 
ni do zarządu, nie miało pojęcia o 
nadużyciach, popełnionych przez 
tych ludzi -w okresie poprzedzają­
cym wybory. Żle to świadczy o spoi 
dzielcach gm. Ciepielów, którzy wy 
kazują całkowitą bierność wobec 
sprawy bezpośrednio ich dotyczą­
cej. Żle świadczy o miejscowym 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, który 
nie pokwapił się skontrolować dzia 
łalność kierownictwa spółdzielni i 
zaalarmować na czas społeczeń­

stwo.
Cała ta sprawa jest niezwykle po 

uczająoa i miejmy nadzieję, że wy­
ciągną stąd odpowiednie wnioski .za 
równo masy spółdzielców jak i 
zwierzchnie władze spółdzielcze.

o d p o w i e d z i  r e d a k c j i

chodzi na świat Mikołaj Kopernik, 
dnia dzisiejszego dwa domy na Sta ^  
ulicy św. Anny — a obecne uh 
pemika wiodą zacięty spór, gdzie < 
właściwie urodził wielki astrono • 
Dom oznaczony numerem 17 twier ’ 
że właśnie tu — zaprzecza temu 
pod 15, który, powodując sto na P 
stare dokumenty, dowodzi, że ,, >
który ruszył ziemię a wstrzynu2» s.peo 
ce‘‘ — ujrzał światło dzienne w J 
murach. Spierają się tak staJe 
cowne domy o pięknych fasadach 
jeden bliźntoczo podobny do ^nl®1,e°Ir'

Sława Kapernika opromieniła J 
rodzinne miasto i dobrze się stalc>’ 
imie.niem wielkiego astronoma na 
no uniwersytet toruński.

Początkowo posiadał on tylko dwa 
wydziały — humanistyczny i ma'e!Tia 
tyczno - przyrodniczy. Później otwo 
rzońo dalsze: prawno - ekononrezn 
i sztuk pięknych. Ten ostatni wydsa 
jest jedynym tego rodzaju na unlwer- 
tytetaeh polskich. Powstał równ.ez 
stytut Chemiczny, który rozwija ba - 
dzo ożywioną działalność naukową.

MIASTO OŻYWA
Zorganizowani i uruchomienie U' 

niwersytetu nie było ałtwe. Brak byio 
lokali i urządzeń. P o c z ą t k o w o " 
werek“ mieścił się w 6 niewielkich 
pokoikach. Dziś — Uniwersytet Md«* 
łaja Kopernika posiada gmach główny 
Collegium - Maius, gdzie mieszczą Sto 
pracownie i sale wykładowe wydziału 
humanistycznego 1 prawno - e*c<7??” 
mieznego, aula, biura rektoratu i “  ■ 
kanaty poszczególnych wydzto* • 
fest jeszcze Collegium Minus, Lo^»“ 
gium Mathematicum i Collegium _ 
sicum. Istnieje Dom Akademicki i bo­
gata biblioteka uniwersytecka, k
icsięgoabiór wzrasta z dnia na

Brać studencka ożywiła nuasio.
Na szczęście Toruń nie doznał 

szych zniszczeń w czasie wojny, 
sadzone zostały tylko dwa ” 10Soy v 
Wiśle — całe natomiast miasto ze _ 
mi nowoczesnymi gmachami, ‘ 
cą willową 1 przepięknym starym 
runiem ocalało. ,

W ubiegłym roku odbudowano 
den most. Na kilka dni P72 
otwarciem kra zniosła most P _  otj 
ryczny. Drugi most jest obecni 
budowie.

Rozpoczęto również prace Pp ^ cują 
rżeniu starej gazowni, f a“ .e „„epro- 
junacy SP. Wiele inwestycj P ” na 
wadza S'.ę w Podgórzu, 
lewym brzegu Wisły, a cDecrii _ . 
czonym do Torunia. Prac^ ruZowaniu 
niei brygady SP mis -̂

PLUT, B. DRAPIKOWSKI. Przyślij 
cle mam cielawą korospoiuicncję * fa 
bryki w Gliniku Mariampoiskim. a 
chętnie ja zamieścimy. .

OB. ILDEFONS CIESZYŃSKI. Re- 
dakcja bierae na siebie całkowitą od­
powiedzialność za zamieszczone w ga 
zecie materiały. Waszego sprostowa­
nia nie zamieścimy.

OB. JOZEF GURDAK, WIEŚ GAN 
IU„ GM. FALENTY, POCZTA RA­
SZYN. W swojej korespondencji z 
pow. tarnobrzeskiego piszecie, że we 
wsi Dęby niszczeją budynki fabrycz­
ne wybudowane tu przed wojną wiel 
kim nakładitm pieniędzy i zapytuje­
cie, dlaczego nie uruchamia się tego 
zakładu. Trudno nam odpowiedzieć, 
ponieważ nie podajecie, jakiego ro­
dzaju to jest fabryka, a jak Wam 
wiadomo przemysł nasz, jak i cala go 
spodarka odbudowuje się planowo.

CZYTELNIK. Po wybudowaniu tra 
sy W — Z na porządku dziennym sta 
nie także odpowiednie przystosowanie 
caiej magistrali dla komunikacji.

OB. TOMASZ OLSZANSKI. Skar­
gę Waszą zarówno jak 1 inne zażale­
nia czytelników na działalność Ubez. 
pieczalni przekazujemy dyrekcji ZUS.

OB. ROMAN BORKOWSKI, Zga­
dzamy się z Wami w zupełności, jed­
nakże sądzimy, że nie dyskredytuje 
nikogo, jeśli stara się zdobyć wied-zę 
m. Inn. po to, aby sobie poprawić wa 
runki materialne.

OB. WŁADYSŁAW MEĘjiDEŁSON. 
Na wiązu G- do listu czytelnika w nu 
merze 270, piszecie, że należałoby 
zmusić właścicieli bufetów w kinach 
do snrzedaży zwykłej wody sodowej. 
Zgoda.

OB. ADAM ZIENTEK. Uważacie, 
że prasa za mało uwagi poświęca po 
pularyzacji szybownictwa ł jako przy

kład podajecie, że nawet tak wspania 
la impreza, jaką były niedawne krajo 
we zawody szybowcowe na razie zo­
stały przemilczane nie tylljo przez 
dzienniki, ale także przez zaintereso­
waną prasę fachową. „A gdyby się 
wśród Was — piszecie — znalazł ktoś 
oporny na urok szybownictwa, ktoś 
kto nie znajduje w nim nic ciekawsze 
go niż w piłce czy ping - pongu, niech 
przyjedzie do Żar. Mamy tu na mal­
kontentów sposób niezawodny: krótki 
lot pasażerski!" Ostatnio w związku z 
przygotowaniami do Święta Lotnic­
twa prasa poświęciła sporo miejsca 
szybownictwu.

OB. ST, FE. Spełniając Waszą proś 
bę. zwracamy uwagę Zarządowi Miej 
slclemu w Kielcach na nieodpowiedni 
szyld na kolekturze przy ul. Sienkie­
wicza 30.

OB. J. PARENIUK. Sprawę spól. 
dzielni wyjaśnimy. Za koresponden­
cje dziękujemy. Nie zamieścimy.

KPT. SKALSKI. SIEDLCE. Zwróć 
cie się do Ambasady ZSRR, Warsza­
wa, Bagatela 14.

OB. M. ŻURAWSKI, WARSZAWA. 
Radzimy Wam porozumieć się z Klu­
bem Filatelistów. Zebrania Klubu od 
bywaią się w każdą niedzielę w gma­
chu Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegra 
fów. ul. Barbary 2.

OB. JAN MAZUR, WARSZAWA. 
Karty aprówłzacyjne otrzymuje pra­
cownik na tych członków rodziny, z 
którymi prowadzi wspólne gospodar­
stwo domowe. Zasiłek rodzinny nale 
ży się Wam.

„C. Z.” — WEDEL. Nie ma ustawy 
według której pracodawca byłby obo 
wiazany wypłacić pracownikowi, po­
wołanemu do służby wojskowej, od­
prawę w wysokości poborów miesięcz 
nych.

waaza w r-ougui-u, „ „rryła 
lewym brzegu Wisły, a obfCI!1 ,ai rów 
czonym do Torunia. PraĈ ruZowaniu 
nież brygady SP ^  
miasta, któi% uległo 
czeńiom wojennym, niż Toru

SA 1 PIBIMKI
Jeśli chodzi o przemysł \tcL ików, 

posiada olbrzymią iabfy£ę , L nym po 
które nadal cieszą się trądy .yj,„hryka 
wodzeniem. Jest tu równi«• Iay ika 
wodomierzy i gazomierzy 
wielkich młynów. . ^  To-

Najlepszym dowodem, »  y miesz- 
runia rozwija się, jest... to pr0- 
kań. Specjalnie narzekają ,enc;_ Bu
fesorowie uniwersytetu i ^ naj
dowd domów mieszkalnych 
szybszym tempie — jeSt 
potrzebą nowego Torunia. fcać \

Stary Toruń może s.ę P czy£te
przepiękny ratusz (XIV w:J k0ćci«2 
w linii skarpy profilował stopniowo 
św. Jakuba (XIV wiek), ¡nakiami 
zwężające się i zakonczon P ^  daw_ 
i piękny gotycki łuk br y splch 
nych murach obronnych, rzeK,ieślni . 
rze i zdobne znaki cecbó „ borne
czych i romantyczne *u K , cias- 
wąziutkiej uliczlri, nazwa 3 ' przy.
ną— ulubtonego zakątka ■ •
byszewskiego -  i wreszcie J e  pr 
śliczne fasady starych do ,„ e

-  Zaś ładne są te nasze zabjkowe
budynki, — mówi rodowity P , 
nin -  ale i miasto też me jest b rzy j 
kie. Teraz przy ul. Bydgos iej
wadziliśmy do p°rz?fnk„U w Ogrodach 
P ęknę róże tam kwitną. _ , . rv 
1 parkach też porządek. A i P 
..toruniaki" przyzwyczaili sto 3 
cać do koszy a nie na ulicę. .

W tym momencie Pomorzanin ■ ^  
tacyjme wrzucił puste pudełko o 
pierosów do, kosza — jakby chcia 
ruchem podkreślić, że jest on P , 
dziwym „toruniakiem“.

~  -  g. KazsiiwM»



GŁOS
W Y B R Z E Ż E  —W A R S  Z  A W I E

-MIESIĄCEM ODBUDOWY  
S T O  L I C Y

Wraz 7. bc-lesną rocznicą wrześnio- l W chwili obecnej odbudowa War­
wa. powróciła sprawa dźwignięcia na- I szawy wyszła już ze sfery planowania
szej stolicy z upadku i ruin, w jakich i i jest w pełni realizowana. Odżyły
chciał ją pogrążyć na zawsze okupant, dzielnice i ulice, związane z różnymi 
Proklamowanie września miesiącem 5 wydarzeniami w historii narodu i jak- 
odtoudowy Warszawa zawiera w sobie j że często z osobistymi przeżyciami i 
głęboki symbol. Miesiąc ten, który j wspomnieniami wielu z nas, rozsia- 
pozastanie na zawsze w pamięci naro- nych dziś po ziemiach odzyskanych, 
du jako początek cierpień i strat wo- Tym nie mniej odbudowa jest do-piero 
iennych i okupacyjnych, stał się okre- zapoczątkowana i wymaga c.ągle jesz
sem skupienia wysiłku całego narodu 
dla przezwyciężenia skutków okupa­
cji, oraz zademonstrowania naszej nie­
spożytej siły twórczej i jej triumfu 
nad siłami- rozkładu i zniszczenia, nad 
siłami hitleryzmu i faszyzmu.

H O ŁD  O B R O Ń C O M
Poczty Gdańskiej 

złożył czeski minister 
P. i T.

W drugim dniu pobytu w Gdańsku 
czechosłowacki min. poczt i telegra­
fów dr Neuman w towarzystwie min. 
Szymanowskiego, dyr. Tomasika i w

scowych złożył w imieniu swoim i 
pocztowców czeskich wieniec na pły­
cie pamiątkowej przed zniszczonym 
budynkiem dawnej poczty polskiej w 
Gdańsku.

W dalszym ciągu swego pobytu na 
Wybrzeżu minister zwiedził port w 
Gdańsku i w Gdyni interesując się 
szczególnie pracą poczty portowej i 
urzędu wymiany zamorskiej, w  zwią 
zkit z przewidywanym zawarciem ti- 
mowy pocztowej między Polską a 
Czechosłowacją.

Przed opuszczeniem granic Polski 
dr Neuman zwiedzi również Szcze­
cin. ,

cze wielkiego wysiłku i pomocy ze 
strony narodu.

CZY UTRZYMAMY PIERWSZE 
MIEJSCE?

W wysiłku tym woj. gdańskie bie­
rze od początku czynny udział i w 
1947 r. przekazało na Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Stolicy 57 mil. zł ze­
branych z dobrowolnych składek, zdo 
bywając honorowe, drugie miejsce w 
kraju.

W br. postawiliśmy sobie zadanie 
zebrania 71.5 mil. zł. Jak wynika ze 
sprawozdania Wojewódzkiego Komi­
tetu Odbudowy' Warszawy tempo te­
gorocznej zbiórki jest nieco za słabe, 
gdyż przez 8 miesięcy zebraliśmy za-

---- ---- --------------- ----- -- - . ledwie 40 proc. planowanej sumy,
otoczeniu przedstawicieli władz miej na siódme miejsce w kraju.
.......— u ™ "im 1 Stan 'ten musi zaalarmować opinię

publiczną Wybrzeża i wymaga’ nie­
zwłocznego zastosowania środków, 
które pozwoliły by nie tylko wykonać 
postawione zadanie, ale odzyskać zdo­
byte w ub. roku miejsce. Należyte wy­
korzystanie w tym kierunku miesiąca 
odbudowy powinno uczynić realnym 
wypełnienie przez nas zbiórki na od­
budowę stolicy.

W związku z tym warto zbadać jak 
poszczególne. miasta i powiaty speł­
niają swój obowiązek w tej akcji.

w " br. pgdobnie jak i w ubiegłym 
w skali wojewódzkiej przoduje Gdy­
nia, co należy uznać za wyraz trady­
cyjnej, patriotycznej i obywatelskiej 
postawy mieszkańców tego miasta, a 
przede wszystkim jego mas pracują­
cych.

Niezrozumiałą natomiast jest przy­
czyna zacofania, pod względem udzia­
łu w zbiórce, stolicy województwa 
Gdańska. Zdawałoby się, że miasto 
które samo tak boleśnie zostało do­
tknięte przeź los, powinno raczej być 
wzorem ofiarności na rzecz odbudo­
wy. Tymczasem w  roku 1947 uplaso­
wało się ono zaledwie na szóstym 
miejscu, po Elblągu, Sopocie i Malbor­
ku, a w  roku bieżącym zupełnie nie 
poprawiło swej pozycji, osiągając 
18 zł na głowę mieszkańca, wobec 
49 zł w Gdyni, 35 — w Malborku i 30— 
w rolniczym Sztumie.

Nie zamierzamy i nie jesteśmy w sta 
nie w ramach artykułu doszukać się 
przyczyn tego stanu rzeczy. Jeśliby 
jednak choć częściowo miał tu odgry­
wać rolę argument, że Gdańsk jest 
również zniszczony, wymaga pomo­
cy społeczeństwa i z tego powodu 
ofiarność na rzecz odbudowy Warsza­
wy może być ograniczona, to należało­
by go uznać za z gruntu fałszywy, 
a tego rodzaju nastrojom należałoby 
z miejsca wypowiedzieć walkę.

Bowiem prawo pierwszeństwa War­
szawy do odbudowy, jej prawo do li­
czenia na pomoc całego narodu i otrzy 
mania tej pomocy nie może być przez 
nikogo i to w żadnym stopniu kwe­
stionowane. Rodzące się na Wybrzeżu 
i w  Gdańsku w szczególności, przy­
wiązanie i miłość do nowych miejsc 
zamieszkania należy uznać za zjawi­
sko ze wszechmiar pozytywne, nie mo­
że ono jednak stępić niczyjej czoijno- 
ści i przywiązania do spraw ogólno­
narodowych.

WSZYSCY PRZYSTĄPIMY 
DO AKCJI

Podobnie jak Warszawa również i 
Gdańsk nie dźwignie się o własnych 
siłach — musi on korzystać z pomocy 
całego narodu i ma pełne prawo li­
czyć na nią. Jeśli idzie natomiast p 
hierarchię potrzeb nie może być.żad-

ć r o r w k c

Tym bardziej rozumowanie to na­
leży u znać za słuszne, że Gdańsk zna­
lazł bardzo trafne rozwiązanie, likwi­
dując w swoim czasie odrębny Komi­
tet Odbudowy Gdańska i tworząc je­
den, wspólny, Komitet Obywatelski 
odbudowy Warszawy i Gdańska, orâz 
partycypując w funduszach, zebra­
nych na rzecz stolicy.

Idea tkwiąca w założeniu tego Ko­
mitetu jest głęboko słuszna, zarówno 
politycznie jak i Organizacyjnie i jak 
dotychczas zdała egzamin życiowy. 
Wydaje się, że wyjaśnienie tej sprawy 
społeczeństwu miasta Gdańska i èy- 
stemątyczna praca uświadamiająca w 
tym kierunku mogłyby korzystnie 
wpłynąć na przebieg zbiórki na odbu­
dowę Stolicy w tym mieście i umożli­
wić mu zajęcie należnego miejsca.

Proklamowanie września miesiącem 
odbudowy stolicy przekształca go w 
miesiąc ofiarności powszechnej. Nie 
wątpimy, że województwo gdańskie, 
które zajęło w 1947 r. tak zaszazytne 
miejsce w akcji zbiórki na rzecz 
SFOS, dzięki świadomości i obywa­
telskiej postawie społeczeństwa, utrzy­
ma je również i w roku bieżącym. 
Wykonanie tego zadania, a w szcze­
gólności likwidacja zauważonych bra­
ków, winno być punktem honoru ca­
łego aktywu wojewódzkiego, wszyst-

nago sporu między tymi miastami i po- j  kich jego działaczy politycznych i spo
zycja Warszawy jest poza 
wątpliwość przesądzona.

wszelką ¡ łecznych.

NALEŻY ZGŁASZAĆ DZIECI 
DO SZKÓŁ

Pomimo obwieszczeń 
o zapisach dzieci do 
szkół podstawowych w 
Gdańsku, nie wszyscy 
rodzice i opiekunowie 
zgłosili swoje dzieci, po 1 
dlegające obowiązkowi | 
szkolnemu do szkół pod 
stawowych.

Zarząd Miejski zwraca uwagę, że 
w wypadku nie zgłoszenia dziecka do 
szkoły rodzice, względnie opiekunowie 
zostaną ukarani.

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁ. KOM.
KONTROLI CEN

W sierpniu Społeczna Kom. Kon­
troli Cen w Gdyni przeprowadziła 
5 akcji kontrolnych, w których wzię

prowadzone kwesty uliczne organizo­
wane przez związki -zawodowe, spo­
łeczeństwo, i Komitet Odbudowy War 
szawy, który wciągnął do akcji mło­
dzież szkolną i „Służbę Polsce . W 
akcji bierze także udział Zw. Zaw. 
Prac. Państw. Gdańskiego Urz. Woj., 
który w ciągu czterech niedziel wrze­
śnia organizuje zbiórkę uliczną w p-ę 
ciu punktach miasta.

5 bm. w pierwszej zbiórce weźmie 
udział również przewodniczący _ WRN 
tow. Duda Dziewierz, wice woj., tow. 
Gadomski i ob. Podhorski oraz naczei 
niczący poszczególnych wydziałów 
U WG. Wojewoda gdański z powodu 
wyjazdu służbowego w dniu 5 bm. bę 
dzie uczestniczył w zbiórkach następ­
nych.

STOCZNIOWCY OBRADUJĄ
Dzisiaj 5 bm. o godz. 10 rano odbę-u a iu ji  --- » M w »  ~— • — ",

ły udział 24 osoby. Skontrolowano j dzie się w sali Zjednoczenia Stoczni

J. G.

162 punkty sprzedaży. Do Delega 
tury Kom. Specjalnej wysłano 12 
protokółów z wnioskiem o ukaranie 
grzywną.

UWAGA! — BYLI JEŃCY 
WOJENNI OBOZÓW

GROSSBORG I WOLDENBERG
W sobotę dnia 4 bm. o godz. 18 od­

będzie się w Hotelu Centralnym przy 
ul. Starowiejskiej w Gdyni zebranie 
koleżeńskie byłych jeńców wojen­
nych z obozów Grossborg i Wolden- 
bera(

PRZEDSTAWICIELE WLAD-Z 
KWESTUJĄ NA ODBUDOWĘ 

WARSZAWY
W woj. gdańskim w miesiącu odbu­

dowy Warszawy zostaną m. inn. prze-

P la n  in w e s ty c y jn y  w o j .  g d a ń s k i e g o
z o s t a ł  j u ż  z a t w i e r d z o n y

Z a r z ą d  Z . E. W ,
dobrze opiekuje się 

dziećmi pracowników
Kolenie letnie dla 240 dzieci pracow­

ników Zakładów Elektrycznych Wy­
brzeża zorganizowała dyrekcja. W 
dwóch specjalnie w tym celu zbudo­
wanych barakach w pięknej lesistej 
okolicy nad brzegiem jeziora w Stra­
szynie dzieci miały pełną swobodę, du­
żo" słońca i wypoczynku. Dzieci które 
nie zmieściły się tam, wysłano na ko­
lonie JRTFD i obozy harcerskie na 
koszt zakładu.

Personel wychowawczy koloni! w 
Straszynie składał się z wykwalifiko­
wanych sił nauczycielskich. Opiekę 
nad dziećmi mieli absolwenci wyższej 
szkoły pedagogicznej w Oliwie. Dzie­
ciom wracającym z kolonii przybyło 
od 1 do 4 kg (4.000 kalorii dziennie).

ZEW przykłada wielką wagę do 
spraw opieki nad dziećmi i w  związ­
ku z tym w Straszynie wybudowane 
zostaną jeszcze 2 budynki mieszkalne. 
Pczwoli to na utworzenie całoroczne­
go prewentorium dla dzieci, a w  cza­
sie wakacji znajdzie tam miejsce ok. 
400 dzieci z całego okręgu ZEW.

141 proc. planu wpłat 
na Wspólny, Dom

wykonały organizacje woj. 
P. P. R. i P P. S.

Gdańskie organizacje wojewódzkie 
PPR i PPS wpłaciły na budowę Wsipól 
nego Domu w sierpniu 5.822.250 zł, 
wykonując w 141 proc. planowane 
wpłaty za sierpień.

Za czerwiec, lipiec i sierpień orga­
nizacje wojewódzkie wpłaciły sumę 
14.445.350 zł, co stanowi 19,3 proc. su­
my zadeklarowanej; Akcja wpłat za 
okres trzech miesięcy została zam­
knięta nadwyżką 2.1C9.350 zł, co sta­
nowi 2.8 prec. sumy zadeklarowanej.

Ostatnie posiedzenie WRN w Gdań­
sku poświęcone było rozpatrzeniu pla 
nu inwestycji rządowych i społecz­
nych w woj. gdańskim, oraz tzw. ..-ce­
lowych kredytów na rok 1949.

Po zaprzysiężeniu nowych radnych 
przedstawiciel wydziału samorządo­
wego U WG zreferował plan in westy 
cji rządowych i społecznych \y ro­
ku 1949, zamykający się sumą 1.032 
mil. zł. Do sumy tej dochodzą rów­
nież inwestycje samorządowe, na któ 
re ze środków państwowych przeka­
zano 918 mil. zł i ze środków samo-, 
rządowych 80 mil. zł. Dla Gdańska 
przewidzianą 305 mil. zł, dla Gaym 
— 135 mil. zł. dla Sopotu — 44 mai. 
zł, dla Elbląga — 71 mil. zł i dla pow. 
związków samorządowych, miast n a 
wydzielonych 1 gmin wiej sk len ogol'
nie 441 mil. zł.

Niezależnie od tego dla woj. gdan-

Stoisko naszych instytucji morskich
na Międzynarodowych 1 arręach w Pradze

W tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Pradze, które odbędą się
12 — 19 bm. biorą udział poza sze­
regiem innych firm i instytucji pol­
skich również Gdański i Szczeciński 
Urząd Morski, firma maklerska „Bal- 
tica‘‘, oraz GAL. Wszystkie te insty­
tucje będą posiadały wspólne morskie 
stoisko, poświęcone zagadnieniom na­
szych portów, oraz liniom żeglugo­
wym. Eksponaty obrazujące nasz do­
robek w odbudowie portów i Wybrze­
ża pozwolą zw edzającym poznać obec 
ny stan polskiej gospodarki morskiej.

Stoiska zaopatrzone będzie w wielki 
napis „Nasze morze — Waszym mo- 
rzem‘‘. Szereg map Polski i Czecho­
słowacji, z wyszczególnionymi linia­
mi kolejowymi, oraz najkrótszymi po­
łączeniami pomiędzy Czechosłowacją 
a portami Polski, odzwierciedli możli-

T E A T R Y  — K I  NA — R A D I O
T E A T R  Gdańsk — ,,Światowid" — R A D I O

TEATR WIELKI we Wrze Wejherowo — „Świt -  
szczu — dawniej Poionia— Kobieta sama. 
do 5 września br. wlacz-

Gdańsk — ,.Światowid 
Dragonwyck. na niedziele 5 bm. 

na fali lOifl m.
8.00 — Dziennik poranny.

nie codziennie o godzinie Puck -  „Mewa”  -  Du- T « . « S l ° w " ?
19.45 .Księżniczka Czarda- sza czarnych. foirna Roina-montaż. 11.00
sza‘‘ : . Kartuzy — .„Kaszub" — —11.57 — „Uśmiechy wcza-

Teatr Miejski we Wrzesz Nauczycielka wiejska. sów”  — transmisja z lin I- 
czu — Nieczynny. Iowa. 12.04 — Poranek syrti

TEATR WYBRZEŻE w Kościerzyna — „Bałtyk" foniczny. 13.30 — „Łakom- 
Gdvni -  nieczynny. — Stalowe serca. czuch”  — zagadka radio-

J wa. 13.40—14.10 — „Niedzie­
la na wsi” . 14.40—15.25 — 
„Wiele hałasu o nic“—shi- 

Tczew — „Wisła” — Wio ehowisko. 15.25—>5.30—Prze 
sna. glad najciekawszych audy

cji". 15.30 — Koncert Pol- 
Nowy Staw — „Tęcza” — sklej Kaneli Lud. 15.45 — 

Piotr Pierwszy, seria I. Wiersze A. Oppmana o Sta 
Starogard -  „Polonia” -  rej Warszawie. 16.40-.Dru 

Dziewczęta z baletu.

TEATR KAMERALNY W 
Sopocie — nieczynny

K I N A
Gdynia — „Warszawa" — 

Symfonia pastoralna.
Gdynia — „Atlantic" — 

Melodia serc.
Gdynia — „Fala" — O- 

statnia noc.
Gdynia — ,,Promień" — 

W c-eniu podejrzenia.
Gdynia — „Goplana" — 

Kopciuszek.
Sopot — „Polonia" — Mo 

ja miła.

Lębork — „Fregata“ 
W imię życia.

Ustka — „Delfin 
strach mórz.

* '- j  ^ - - - - -  - - - - - -
tv mówią" — słuchowisko 
dla dzieci. 17.00 — „Mówi 

— po Wystawa Ziem Odzyska­
nych". 17.0.» —- Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 13.35 

DYŻURY APTEK — „Rozkaz padyszach a
bajka uzbecka, audyc»;: roz 

do 4 września br. rywkowa. 18.58— U >?—Kon 
cert z okazji święta lot- 

Gdynia — Apteka pod niczego. 19.58 — „Fu^opa 
Gryfem, ul. Starowiejska polskim górnikom“ . 20

wości przesyłania transportów do 
Szczecina,. Gdyni i Gdańska.

Firma „Bajtica“ przedstawi możli­
wości obsługi maklerskiej dla ładun­
ków czechosłowackich, a GAL zazna­
jomi z polskimi regularnymi liniami 
żeglugowymi.

Poza tym GAL projektuje urządze­
nie wielkiej mapy plastycznej, na któ­
rej wyszczególnione będą wszystkie 
linie łączące Gdynię z portami świata. 
W środku tej mapy umieszczony bę­
dzie model naszego transatlantyku 
m s  „Batory“.

Dla popularyzacji żeglugi morskiej 
GAL wysyła specjalne, barwne, pros­
pekty i rozkłady jazdy, opracowane 
w czeskim języku. Katalogi objaśnia­
jące pracę GAL-u drukowane będą 
w językach czeskim i francuskim.

skiego przyznane zostały kredyty 
tzw. celowe w wysokości 438 mil. zł 
przeznaczane dla samorządów tery­
torialnych z poszczególnych resortów 
na wykonanie zadań w różnych dzia­
łach pracy. Na oświatę przypada z 
tej sumy 52 mil.' zł, na opiekę spo­
łeczną — 182 mil. zł na utrzymanie 
dróg samorządowych — 25 mil. zł, na 
mosty — 5 9 mil. zł 1 na zdrowie pu­
bliczne — 172 mil. zł. Kredyty te zo­
stały rozdzielone na podstawie decy­
zji prezydium WRN pomiędzy posz­
czególne powiaty, miasta i gminy.

W dyskusji zabrał m. in. głos rad­
ny Stolarek, zwracając uwagę, że 
szpitalnictwo gdyńskie zostało słabo 
uwzględnione w planie inwestycyj­
nym. Gdynia jako duży ośrodek mie 
szkalny, portowy i przemysłowy mu­
si rozporządzać co najmniej tysiącem 
miejsc w szpitalu, podczas, gdy obec 
nie posiada ich 420. W związku z 
tym tow. Stolarek proponuje sformu 
kiwanie odoowiedniego wniosku do 
Rady Państwa. Poza tym domagał 
się on również, aby milion zł, który 
został uznany przez MRN w Gdyni 
za niecelowy na inwestowanie w 
Rzeźni Miejskiej był przesunięty na 
inwestycje sportowe, a nie skreślony 
w ogóle.

Radny Srebrnik zwrócił uwagę na 
minimalne uwzględnienie w .budżecie 
potrzeb m. Gdańska, które przekra

zumiałe dlaczego skreślono z budżetu 
gdańskiego 47 mil. zł. Tow. Srebrnik 
uważa również, że większość kredy­
tów przeznaczonych na konserwację 
zabytków historycznych powinna być 
przekazana na odbudowe Ratusza 
Prawomiejskiego, który dla miasta 
ma znaczenie utylitarne, mogąc po­
mieścić niektóre agendy Zarządu 
Miejskiego.

Po dyskusji radni zatwierdzili plan 
inwestycyjny uchwalając przy tym 
poprawkę, którą wniósł wojewoda 
gdański tow. inź. Zrałek. W myśl 
tej poprawki Wojewódzka Rada Na­
rodowa, uznając szczupłość limitów w 
stosunku do potrzeb woj. gdańskie­
go zastrzega sobie prawo występo­
wania o dodatkowe kredyty.

Uopfpędzając uchwałę poseł Stefan 
siei odczytał'postanowienie Kom. Pro­
gramowej GDO y. dnia 16 ub. jij., Jf̂ P 
rei przewodniczącym jest wojewoda 
gdański. Komisja ta zatwierdziła, że 
sumą limitów dla woj. gdańskiego 
jest niższa niż była zapowiadana i 
wobec tego najpilniejsze^ potrzeby 
województwa nie mogą być w pełni 
zaspokojone, gdyż wymagają pod­
wyższenia szczególnie w  dziale mieśz 
kaniohym i budownictwa społecz­
nego, w którym kredyty na budow­
nictwo oświatowe są w dysproporcji 
a potrzebami terenu. W limitach sła­
bo* uwględnione zostały również po­
trzeby Elbląga. Sprawa_ ta powinnaPU ni ¿C U III« VJLaJtOAU, Jr ć- " j * “ -•“» . ■ , _ , ,

czają półtora mil. zł. V/ obliczu tak j być podana do wiadomości władz cen 
wielkich potrzeb wydaje się niezrc- tralnych.

T e r m i n  e g z a m i n ó w
do Akademii Lekarskiej

Polskich w Gdańsku przy ul. Jana z 
Kolna 31, narada w sprawie współza­
wodnictwa pracy w portach stoczniach 
i żegludze.

W programie przewidziany jest re­
ferat przewodniczącego Z w. Zaw. 
Transportowców tow. G lińskiego pod 
tyt. „Zagadn’ęn:3 o. c/no - ekono­
miczne współzawodnictwa pracy”. Re 

ferat inż. Staniszkisa „Technika orga­
nizacji współzawodnictwa pracy” fl­
esz referat sekretarza oddziału ZZT w 
Gdyni tow. Żołdaka „Plan pracy ak­
cji współzawodnictwa”.
CYKL ODCZYTÓW CZWARTKO­

WYCH TPPR
3 bm. odbyło się w Gdańsku zebra­

nie przedstawicieli zarządów 57 kół 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Po odczytaniu protokółu z ostatniej od 
prawy tow. Krajewski wygłosił refe­
rai na temat Międzynarodowego Zjaz­
du* intelektualistów we Wrocławiu, na 
stąpnie tow. Lorand omówił technikę 
pracy kół towarzystwa : sprawę wer­
bunku nowych członków.

W najbliższej przyszłości Zarząd To 
warzystwa w Gdadńsku rozpoczyna 
cykl odczytów czwartkowych, które 
będą prowadzone bez przerwy do koń 
ca br. Ponadto postanowiono ożywić 
działalność klubu towarzystwa, w któ 
rym będą Organizowane koncerty, po­
gadanki i pokazy filmowe.
WALTER STEIN, DYR. POLICJI 

GDAŃSKIEJ PRZED SĄDEM
16 bm. przed Sądem Apelacyjnym 

w Gdańsku odbędzie się rozprawa . 
przeciwko b. dyrektorowi policji gdań 
skiej Walterowi Steinowi, jednemu z 
główniejszych prześladowców polsko­
ści na ziemiach gdiSńśkich.

Walter Stein oskarżony jest o to, że 
idąc na rękę władzy państwa nie­
mieckiego podczas swego, urzędowa­
nia w Gdańsku i w Toruniu działał 
na szkodę osób ludności polskiej, o- 
graniczaiąc swobodę póruśżańja się po 
mieście,. oraz znęcając 
się nad aresztowanymi 
Polakami.

Od listopada 1941 r. 
do końca wojny ten je­
den z głównych zbrod­
niarzy wojennych na 
terenie Gdańska brał 
udział w dokonywaniu 
zabójstw ludności cywilnej. Z jego 
rozporządzenia warunki w więzie­
niach były tak ciężkie, że powodowa­
ły śmierć wielu więźniów. Poza tym 
Stein odoow'adaé będzie, za przyna­
leżność do SS. w którei zajmował 
stanowisko SS -  Oberfuhrera.

Akademia lekarska w Gdańsku po­
daje do wiadomości zainteresowanych 
terminy egzaminów na studium wstęp 
ne i Uszy rok studiów wydziału lekar­
skiego, farmaceutycznego i oddziału 
lekarsko - dentystycznego.

Studium wstępne: egzamin z języka

l \ ¡ € 3  h < a > r n § Æ & i m

Sopot — „Bałtyk” 
twa o szyny.

Sopot — „Aktualności“— 
progam N 20.

Oliwa — „Poionia" — O- 
statni etap.

Wrzeszcz — „Capitol" — 
W pogoni za mężem.

■o: 34 i Nadmorska w Orło- Czechosłowacja przemawia
wie. do Polski. 20.50 — Muzyka.

. , , _ 20.58 — Komunikat meteo-Sopot Apteka pod Or ro|r>gir.7riy > 21.00 — Dzien- 
łem 3, ul. Rokossowskieg > wieczorny. 22.09 — Mu 
21. ' zyka taneczna. ?2.25 — Wia

Gdańsk -  Apteka pod domoirt sportowe. 22.35 -  
Słońcem, ul. Garncarska -•■—-23.00 -  M,Jz. 23.00 -0 - 

. e 'ta*me wiadomości. 23.10 —
nr 6’ Wiadomości sportowe ogól-

MAŁY KACK CZEKA 
NA ODPOWIEDŹ

j Istnieje zwyczaj odpiat/icania na. li­
sty. Powinien on być przestrzegany 
zawsze, ale zwłaszcza wtedy, kiedy na­
dawcami są obywatele, którzy zwraca­
ją się w bardzo istotnych sprawach.

■ Niestety, zwyczaje te nie zawsze są ho- 
l norowane, czego najlepszym dowodem 
‘ jest jednostronna korespondencja 
i mieszkańców Małego Kacka z Zarżą-
■ dem m. Gdyni.
| i? maja wpłynął do Zarządu Miej­
skiego w Gdyni list mieszkańców- tego 
osiedla, w którym deklarują oni wydal 
ną pomoc, przy budowie drop- z Małe­
go Kacka do Gdyni. Drogi bite. które 
łączą przedmieście to z Gdipuą, prowa 
dzą przez Orłowo ul. Wielkopolską i 
Łowicką, co przedłuża trasę o 4 km. 
Do najbl ższsgo przystąnłyH autobuso­
wego trzeba chodzę blisko 3 km. Th aj 
krótsza droga, prowadzi ni

wiele furmanek, prosząc Zarząd Miej­
ski o pomoc. Do dnia dzisiejszego nie 
otrzymali żadnej odpowiedzi. ■

Zarząd Miejski powinien- przynaj­
mniej określić termin... kićdg Zamierza 
odpisać swoim petentom.

.JAŚNIE PAN” GZY CHAM? 
Minęły już bezpowrotnie czasy, gdy 

pasażerowie korzystający ze \ środków 
komunikacyjnych MZK mogli według 
swojego „widzi mi się“ -wsiadać przed­
nim pomostem, pchać się „wa_ grandę” 
do autobusów, nie przestrzegając zasad 
porządkowych.

Obecnie sytuacja znacznie się popra­
wiła i bardzo rzadko widzi się wykro­
czenia ni-esf'ornych pasażerów. Niestety, 
pokutują'jednak jeszcze tu i ówdzie 
,.d usze nie u ja rzm ion e” .

Niedawno do pustego prawie auto­
busu, zamierzał wsiąść przednim w ej- i 
śtietn dostatnio ubrany jegomość. Ta, 

y|i _ grzeczną uwagę szofera „pan” ten ob- 
1 Sondo- ! rzucił go stekiem brukowych: wyzwisk:  ̂ j

Wrzeszcz — 
Pod-zutek.___

„Bajka” — Wrzeszcz — Apteka Gruo nopolskie. 
wald, ul. Grunwaldzka 4”

krótsza droga vmumazi «/. ~ ;  e(,.„ v f ) r g e M e „ if słowami
lejowego na trama Gdynia -  Kartu- I -.Twoje miejsce przy kierownico cha- le.i owego ora _ a _ . . , I jeden, jak śmiesz zwracac nu uwa-zg. Sion i-ej polnej drogi jest jednak 

tak fatalny, że w razie niepogody 
mieszkańcy są zmuszeni chodzić -wzdłuż 
toru kolejpwego, co zagraża bezpieczeń 
stu; u ich życia.

Mieszkańcy M. Kacka zadeklarowali 
500 dniówek na budowę drogi oraz

/a“ .
Przypuszczamy, że u-ł śnie „jaśnie 

panu” należałoby zwrócić uwagę i ka­
zać zapłacić mandat karny. Wszelkie 
objawy chamstwa — należy radykalnie 
tępić.

polskiego 6 bm., egzamin piśmienny 
z matematyki 7 bm., egzamin ustny z 
polskiego, matematyki, historii, geo­
grafii i zagadnień społecznych 8 i 9 bm.

Egzaminy odbywać się będą w bu­
dynku Zakładów Teoretycznych o 
godz. 8.S0 (Wrzeszcz, ul. Roosevel- 
ta 107).

Wydział lekarski: egzamin piśmien­
ny z biologii — 6 tom., o godz- 8, egza­
min piśmienny z tematu związanego e 
kierunkiem studiów — 7 tom. o godz. 8. 
Egzamin ustny — 10 tom. o godz. 8.

Egzaminy piśmienne odbywać się 
będą w lokalu Zakładów Teoretycz­
nych przy ul. Rokossowskiego 41—42. 
Lokal dla egzaminów ustnych będzie 
podany na tablicy urzędowych ogło­
szeń ALG.

Wydział farmaceutyczny: egzamin 
piśmienny z tematu związanego z: kie­
runkiem studiów — 7 bm. o godz, 9. 
Egzamin piśmienny z chemii dnia 
8 września o godz. 9, egzamin ustny — 
14 tom. o godz. 3. Egzaminy odbywać 
się będą w lokalu Wydz. Farmacji 
przy ul. Roosevelta 107

Oddział lekarsko - dentystyczny, 
egzamin piśmienny z biologii — 6 bm. 
o godz. 15, egzamin piśmienny na te­
mat związany z kierunkiem studiów— 
7 bm. o godz. 15. Egzamin ustny z nau 

i ki o Polsce współczesnej rozpocznie 
się 9 bm. o godz. 8.30.

Egzaminy odbywać się będą w lo­
kalu Zakładów Teoretycznych przy ul. 

> Rokossowskiego 41—42.

REDAKCJA: GDANSK, PI ~irmii Czerwonej 1. — Red. Naczelny przyj muje w dni powszednie w godz. 13— 14. -
Ogłoszenia — 412-16. GDYNIA — I Armii (Starowiejskai 

|a Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA ', warszawa, Smolna 10

. r o m o z z m d j p  

p t r >  t f i u f
EKSPORT ŻYWNOŚCI 

Polski statek „Lech” 2 bra. zabrał 
% Gdyni do Londynu transport beko­
nów, jaj i jelit wieprzowych.

W IMPORCIE I TRANZYCIE 
Polski statek „Nareez“ przybył 1 

bm. do Gdyni, przywożąc z Belgii 
3.259 toń tomasyny. Szwedzki statek 
„Sven Sture”, który przybył do Gdyni, 
w tym samym dniu, wyładowuje 863 
tony rudy tranzytowej.

POWRÖT Z POŁOWÓW
Do bazy Dalmorowskiej w Gdyni po 

wróci! z połowów na Morzu Północ­
nym trawler „Merkury", który przy­
wiózł 101 ton ryb, przeważnie śledzie.

Sekretarz Redakcji w godz. 12 —13. — Teł.: Red. 315-72. Sekretarz redakcji — 316 - 96 Pren. i — %6-33. kolp.

28. Tel. 14-72. — Redakcja przyjmuje w godz. 9-

Wyiaśiretue
Wojewódzki Komitet Polskie* Par­

tii Socjalistycznej w Gdańsku, z uwa­
gi na zbieżność nazwisk, imion i miej­
sca zamieszkania stwierdza niniejszym, 
że wzmianka zamieszczona w „Gło­
sie Wybrzeża“' z dnia 28 sierpnia br 
Nr 237-429 o wydaleniu z Partii Fran­
ciszka Kwidzyńskiego nie dotyegy tow. 
Franciszka Kwidzyńskiego, zatrud­
nionego w Spółdzielni Rolniczo-Han­
dlowej, zamieszkałego w Kartuzach 
przy ul.. ¿Jeziornej 36, lecz Kw:̂ ziń- 
skletó Franciszka, kierownika Cen- 
traii Złomu w Kartuzach, zam. przy 
” 1 Jeziornei 26.

B-58404
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WIELKIE
p r z e m y s ł u

Uprzemysłowienie miasta i rejonu 
Elbląga powinno uwzględniać warun­
ki terenowe, które z natury rzeczy fa­
woryzują rozwój pewnych rodzajów 
przemysłu. Wymienić należy tu prze­
de wszystkim przemysł przetwórczy 
rolniczo - hodowlany i drzewny. O ile 
pierwszy znajduje się jeszcze w sta­
nie odbudowy, o  tyle drugi, już w 
chwili obecnej ma wszelkie dane, by 
rozwinąć się przynajmniej do poziomu 
przedwojennego.

Ktokolwiek przejeżdża w samocho­
dzie, błyszczący asfalt szosy, prowa­
dzącej z Olsztyna, przez Pasłęk do El­
bląga, a potem skierowuje się w stro 
nę Tolkmicka, tego uderzyć musi bo­
gactwo lasów, jakie pokrywają rejon 
Elbląga. Niemcy przed wojną oszczę­
dzali własne lasy, importując drzewo z 
innych państw, podczas wojny zaś po­
krywali zwiększone . zapotrzebowanie 
na surowiec drzewny rabunkową eks­
ploatacją lasów w krajach podbitych.

Bogate zaplecze surowcowe Elblą­
ga jest tym bardziej wartościowe, że ' 
70% stanowi starodrzew liściasty, tak 
rzadki w lasach Polski centralnej.

Niezależnie od tego szeroko rozga­
łęziona i sięgająca aż po Ostrudę sieć 
kanałów, wiążących w jedną arterię 
wodną dziesiątki jezior, pozwala na 
tani i łatwy transport drzewa z in­
nych, krajowych ośrodków leśnych. 
Wreszcie sąsiedztwo krajów bogatych 
w lasy i leżących w zasięgu komuni­
kacji wodnej, jak Białoruś Radziecka, 
Litwa, Łotwa, Estonia, Finlandia i 
Szwecja umożliwia, przy odpowiedniej 
organizacji transportu, korzystanie z 
zagranicznych źródeł surowcowych.

Wszystkie te momenty sprawiły, że 
już przed wojną Elbląg był bardzo po 
ważnym ośrodkiem przemysłu drzew­
nego, który obejmował między innymi 
dwie duże, zakrojone na skalę euro­
pejską, fabryki sklejki stolarskiej (dyk 
ty), trzy tartaki, sześć większych fa­
bryk mebli i stolarki budowlanej oraz 
kilkanaście mniejszych mechanicznych 
zakładów, zatrudniających ogółem 
3.000 robotników.

Większość fabryk pracowała na su­
rowcu importowanym z Polski, częś­
ciowo z Finlandii i Szwecji,- wysyłając
swoje wyroby do całej Europy i za 
ocean. Wystarczy wspomnieć tutaj 
dla przykładu znane na całym świę­
cie sklejki Witkowskiego.

DOSKONAŁE WARUNKI 
NATURALNE

Działania wojenne zniszczyły w

CŁOS
MOŻLIWOŚCI 
drzewnego w

ROZWOJOWE 
pow. elbląskim

duktem eksportowym, bardzo chętnie drzewnym istnieje bowiem możliwość
nabywanym na rynkach zagranicz­
nych.

Na terenie miasta ocalały pewne 
urządzenia poniemieckie w fabryce 
sklejek, ale dotychczas toczy się o 
nie spór pomiędzy ministerstwami, a 
maszyny źle zabezpieczone, niszczeją.

Uruchomienie na terenie miasta ta­
kiej fabryki miałoby olbrzymie zna­
czenie gospodarcze, jest to inwestycja 
sięgająca w przybliżeniu około 35 mil. 
zł, nie mniej jednak rentowna.

TRUDNOŚCI TRZEBA 
POKONAĆ

Z  chwilą usunięcia wyżej wymienio 
nych bolączek oraz usprawnienia do­
stawy kleju i pomocniczych materia­
łów stolarskich, przemysł drzewny 
w Elblągu stałby się samowystarszal- 
ny, a posiadając zapewniony zbyt 
swoich produktów w kraju i zagrani­
cą mógłby odegrać poważną rolę w 
życiu gospodarczym.

Przy silnie rozwiniętym przemyśle

mniejszym lub większym stopniu 
wszystkie te zakłady, a ocalałe czę­
ści maszyn i urządzeń zostały w cza­
sie powojennego chaosu wywiezione.

Jednak warunki rozwojowe rejonu 
elbląskiego spowodowały powstanie 
kilku zakładów drzewnych na terenie 
miasta, które, po przejściu pewnych 
przemian, dotrwały do dnia dzisiejsze 
go. Z  ważniejszych wymienić należy 
następujące: Miejskie Zakłady Przemy 
siu Drzewnego, Stolarnię Mechanicz­
ną SPB, Spółdzielnię Pracy „Kuter El 
błąski", Tartak Państwowy Dyrekcji 
Lasów, firma „Zeglemet", firma „Fa- 
gus“ . Łączny stan zatrudnienia w tych 
wszystkich zakładach nie przekracza 
w chwili obecnej ilości 500 robotni­
ków.

Sam fakt powstania po wojnie tych 
przedsiębiorstw wskazuje, że odradza­
jący się przemysł drzewny w Elblą­
gu ma duże możliwości rozwojowe, 
gdy chodzi o warunki naturalne, tj. 
wystarczającą ilość surowca, możliwo­
ści transportu i źródła zbytu. Nato­
miast, jeśli chodzi o stronę technicz­
ną i finansową, to przemysł ten wal­
czy z wielkimi trudnościami.

Do stworzenia zamkniętego cyklu
produkcyjnego potrzebne są następu-i ^  ^  związanych bezpośrednio z 
jące elementy: odpowiednia ilość su- j wykorzystaniem szerokiego dostępu 
rowca, możliwość jego przetarcia, su- ¿ 0 morza stanęło również i Przedsię- 
szarnia drewna o wystarczającej wy- ; biorstwo Połowów Dalekomorsk.ch

produkcja sklejki stolarskiej, materiały 
pomocnicze.

Z  wyżej wymienionych elementów 
technicznych Elbląg dysponuje tylko 
kilkoma. Dotychczas najdotkliwiej da­
je się niewątpliwie odczuwać brak 
odpowiednio wydajnej suszarni.

Zarząd Miejski, rozumiejąc wagę te 
go zagadnienia, przystępuje w najbliż­
szym czasie do budowy nowoczesnej 
suszarni na terenie Miejskich Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego, kosztem 
około 4 milionów złotych, uzyskanych 
z kredytów FIOPZO. Odpowiednie 
kosztorysy i projekty są już w opraco­
waniu. Przyszła suszarnia drewna bę­
dzie mogła na długi czas zaspokoić po 
trzeby przemysłu miejscowego i oko­
licznego, ■> • - "k>&u

Spośród dalszych czynników, ha­
mujących produkcję w miejscowym 
przemyśle drzewnym, wymienić nale­
ży brak fabryki sklejki stolarskiej.
Sklejka jest b. ważnym elementem pro 
dukcjl wyrobów drzewnych, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o produkcję' mebli i sto­
larki budowlanej, a poza tym jest pro-

rozwoju przemysłów pokrewnych. Pro 
dukcja trocin już w chwili obecnej 
wynosi około 250 ton miesięcznie i 
stanowi poważną troskę zakładów.

Tymczasem można by je wykorzys 
tać przy dalszej przeróbce mechanicz 
nej czy chemicznej, na produkcję bry 
kietów opałowych, płyt izolacyjnych, 
pustaków drzewo - betonowych, przy 
fabrykacji octu, trocin bukowych itd.

Dalszą możliwość stanowi wykorzy 
stanie odpadków bukowych, do’'toczę 
nia galanterii drzewnej, co również 
da się niewielkim kosztem uruchomić.

Wszystkie te momenty wskazują na 
wielką przyszłość rozwojową, jaką

W a Iczyliśmy oż do końca

B O H A T E R S K A  OBRONA 
Poczty Polskiej w  Gdańsku

W OSTATNICH dniach sierpnia 
1939 r. na-stroje Niemców gdań­

skich były coraz bardziej wrogie. Mun­
dur polskiego pocztowca wywoływał 
szał nienawiści nie tylko wśród umun­
durowanych członków SA i SS, ale ̂  % 
wśród starców, kobiet i dzieci, które 
często rzucały kamieniami — wykrzy­
kując obelżywe słowa. Nie było żad­
nych złudzeń, że Niemcy gdańscy 
wszyscy bez wyjątku, czekają okazji, 
}j i] — jak się często wyrażali - * „roz­
prawić się z nami“ . Nie mieliśmy złu­
dzeń, że ta rozprawa będzie krwawa, 
bo nie mogło inne być rozładowanie 
wrogiej atmosfery, która przez tyle 
lat wrastała w Gdańsku,

Zbliża się dzień i  września 1939 r. 
Nie możemy już udać się do naszy-ch

wia“  r ; r r : :  J  s ło i » * « * « * .  « » * « * * »  **przemysł drzewny, w całym tego sio siefpniowa M0C- Swit wrześniowego po
wa znaczeniu, ma na terenie miasta 
i rejonu Elbląga. Chodziłoby tyiko 
o to, aby czynniki rządowe zaintere­
sowały się tym problemem i stworzy­
ły mu odpowiednie warunki.

mgr A. Brzezowski 
Wiceprezydent m. Elbląga

O rw r y.cw w V- . . . —........
ranka rozdziera groźny huk armat nie­
mieckiego pancernika „Schleswig - Hol 
stein“ . Jednocześnie o godz. 4.45 rano 
przed gmachem Poczty Polskiej jakby 
spod ziemi wyrastają oddziały gdań­
skiej SS-Heimwehr i gdańskiej policji- 

Ujrzeliśmy ich w znanych nam mun­
durach, poznaliśmy/ ich — ticarze zna-

O SIĄ G N IĘ C IA  I P L A N Y  „PAŁM O RU *

Trzyletni dorobek rybołówstwa morskiego

in. powojenny eksport ryby białej.
SZYBKI WZROST TABORU

Po krótkim okresie wstępnych prac 
organizacyjnych „Dalmor” od rządu 
otrzymał w maju 1946 r. do eksplo­
atacji trzy kutry, pochodzące z do­
staw UNRRA. Później przydzielono

komorskich budowanych w ramach 
naszego planu gospodarczego.

WŁASNE WARSZTATY 
REMONTOWE I SIECI ARS KIE

Bardzo poważny problem w ry­
bołówstwie dalekomorskim stanowią 
remonty statków rybackich. Trawler 
po powrocie z połowu wymaga sze­
regu najrozmaitszych napraw. Traw­
lery pracują w ciągu całego roku i 
zdarza się, że często w czasie poło­
wów sztorm uszkodzi statek, 
tek, chociaż załoga nie zaprzestajeE l,a  W  U  Xl.Xi.rY. JT U Z .Ii.rtJ  —  i e K ,  (J IIU C ictA  ----- -Ł

mu pierwszy trawler, po czym „Dal- | połowów. Dlatego też rzadko zdarza 
mor” otrzymał dalsze dwa trawlery. ! się> by trawler po powrocie gotów był

„ L i  Y*i/h r7tn D P 7 D f* Tl O - i -1 n  Cal XX7X7T!Y'ił W V  t>6Z !!■& ITflitllSJ- '

„ P O L S H I P P I N G T ,

Spółka z ograniczonq Odpowiedz1 alnościq

MAKLERZY OKRĘTOWI
A G E N C J I  LI NI I  R E G U L A R N Y C H :

GDYNIA-ZACH. NORWEGIA
Gdynia, świętojańska 23 O Tel. 3422, 1089, 47S4

GDAŃSK - NOWY PORT
Władysława IV — 11 b tel. 425-11

S Z C Z E C I N
Subisława 1, □  telefon 33-12

Adres telegraf. „POLSHIP"
I2Z3-WK

Dzięki temu można było rozpocząć po- 
cząkowe chociażby prowizoryczne po­
towy.

Obecnie czynna flota dalekomorska 
„Dalmoru” składa się z 26 statków, 
tworzących w sumie ponad 6.000 
BRT.

Niestety część posiadanych przez 
„Dalmor” jednostek nie odpowiada 
wymaganiom naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego, które jako odda.enc 
od miejsca połowów wymaga dużych 
stat-ków, które mogłyby kursować 
bezpośrednio między krajem i miej­
scem połowów.

Przy naszym zapotrzebowaniu i po­
łożeniu geograficznym najbardziej na­
dają się duże trawlery, o silnych mo- 
torach parowych dających szybkość

do następnej wyprawy, bez najmniej 
szego choćby remontu lub przeglądu.

Niektóre remonty przeprowadza s:ę 
prowizorycznie, zwłaszcza w sezonie 
białej ryby, kiedy statki przez dłuż­
szy czas odcięte są od_ bazy macierzy­
stej. Normalnie co pół roku trawle­
ry przechodzą gruntowniejsze napra­
wy, uzupełnienia sprzętu i narzędzi, 

j oczyszczenie i malowanie kadłubów, 
oraz przegląd maszyn itp,

1 Te właśnie remonty, które, dotych­
czas wykonywane hyły zagranicą, są 
obecnie .przeprowadzane w kraju w 
pierw szym  rzędzie we własnych war­
sztatach. Warsztaty „Dalmoru” cho­
ciaż jeszcze niedostatecznie wyposażo­
ne, oddają już obecnie duże usług' 
przedsiębiorstwu, które coraz więcej 
robót wykonuje we własnym zakre-

W celu całkowitego spolszczenia 
załóg prowadzone jest intensywne 
szkolenie rybaków. Głównym ośrod­
kiem szkoleniowym jest Szkoła Ry­
baków Dalekomorskich przy PCWN, 
która korzysta ze znacznych subwencji 
finansowych i materiałowych ..Dal­
moru”. Kierownikiem naukowym szko 
ły jest kapitan żeglugi wielkiej tow. 
Żebrowski — dyrektor techniczno - 
nawigacyjny „Dalmoru”. _

Absolwenci szkoły, którzy w liczbie 
30 ukończyli kursy teoretyczne pływa­
ją obecnie na dalmorowskich stat­
kach. W zależności od nabytej wiedzy 
i doświadczenia, kierowani są oni na 
poszczególne statki dla zżycia się z 
morzem i poznania tajników pracy 
rybackiej. Wyniki szkolenia należy 
uznać za pomyślne, jednakże dalsze 
prace w tym kierunku pójdą daleko 
wolniej, ponieważ należy przeszkolić 
personel bardziej fachowy. Wg planu 
szkolenia długookresowego Szkoła 
Rybaków Dalekomorskich ma zamiar 
przygotować fachowców — starszych 
rybaków, bosmanów, sterników, me­
chaników, oraz szturmanów i. szyp­
rów, których wyszkolenie wymaga 
znacznie dłuższego okresu nauczania, 
W przeciągu najbliższych- lat Przed­
siębiorstwo Pćłowów Dalekomorskich 
„Dalmor” zapewni sobie fachowy per­
sonel i podniesie jakość połowów na 
swoich jednostkach, obsługiwanych 
całkowicie przez polskie załogi.

jo-me — spotykane na rfg toz
ska. Kiedy jasne się stało, ze ..
począł atak, pełniący ohomą~" 
tora Okręgu, nąptarmf 2 u ~-'
Br. Michoń zebrał nas i Pos.ta 
ste pytanie: „poddajemy erę -
walczymy“ . Odpowiedz byJi 1 
„walczymy“.

Byliśmy zdecydowani wałczŷ ■ 
ciwko tym, którzy przez i #  
dręczycieli polskość na tcyziem■ • - 
przez tyle lat ¡napastowali nasze 9 
państwowe na skrzynkach P ^  
i pluli na nasze mundury zdobić . P 
skim orzełkiem.

Duch panuje wspaniały. 
darza się okazja rozpramemaj^. . _  
mmi wspólnym już językiem , fat 
kiem walki. Nagromadzony bot f ' -  
naszej udręki na gdańskiej siei ~ •
dzie upust na taśmach Hrabino ' .
nowych. Wszyscy śpieszą na » 
ska.

JE.WSZĄD sypie sk 
2- Niemcy za wszelką cenę 

przedostać się do gmachu P -
de ściany, oddzielającej budynek i 
ty od Gdańskiego Urzędu Pracy.

Dowódca załogi pada śmiertelne’J" 
niony odłamkiem własnoręczni 1 
nego granatu. Walką kieruje 
go zastępca, który 
ran podpierając się tass-ą. 
nasze stanowiska,

PIERWSZY ATAK ZOSTAŁ OD­
PARTY. NIEMCY WYCOFUJĄ * p  
POZOSTAWIAJĄC KILKl DZU-
SIEGU ZABITYCH I B-1AĄ 
WSZYSTKICH NAS OŻYWIA OTL- 
CHA. Wszak była nas tylko 9«™ “ ’ 
po tamtej stronic setki gdańskiej 
SA i policji.

O godz. 10 Niemcy ponawiają ałaL 
Dłonie mdlały przy taśmach lara ino 
maszynowych. W oddali brzmiały o 9 
sy krwawego zmagania się 
Westerplatte — innych odgłosów ?■>- 
łów ze strony miasta nie było

W  godzinach popołudniowych .gjutio* 
razem przy po-mocy artylerii, tu 
cy po raz trzeci rozpoczęli d«i Ł> '. 
nej w odległości około 50 m i 
mocy wozów pancernych. Prę  ̂ ,
którym byliśmy bezsilni. Pocisk 
ryjśkie, powodowały silne

ponad 10 węzłów. Takich statków 
„Dalmor” posiada obecnie 15. Ponad­
to posiada on 7 dryftero-trawlerów o 
łącznym tonażu 693 BRT. Statki te. 
jako zbyt małe, zmuszone są łowić w 
oparciu o bazy zagraniczne i są w 
eksploatacji, nierentowne. Wobec po­
wyższego „Dalmor” czyni starania w 
kierunku sprzedaży ich zagranicą, a

„Dalmor” uzyskuje przez to poważ­
ne oszczędności, przede wszystkim 
na czasie i dewizach.

Remonty przeprowadzane przed te­
gorocznym sezonem śledziowym we 
własnych warsztatach, pochłonęły t 
nad 10 milionów zł, co dowodzi szyb­
kiej amortyzacji inwestycji warszta­
tów. Mimo trudności kompletowaniaK ieru nK U  s p iz e u a z y  ICH “  -------- —

kupienia odpowiednich dla naszych po poszczególnych maszyn na rynku kra
trzeb dużych trawlerów.

W posiadaniu „Dalmoru” znajdują
jowym urządzenia warsztatowe są sta 
Le uzupełniane.

_ W e Do ekwipunktu statku należą prze-
się także trawlery motorow ę ąc ^  wszystkim dobrze przygotowane 
włdsciwie dużymi kutramn Są to „Hi- Są on0 bardz0 drogie j trzeba
lary , „Walery , „January - „ i zamawiać zagranicą, z powodu bra­sy” . Mogą one operować z portów Ne T  H
polskich jedynie na Bałtyku względ­
nie w najlepszym wypadku na wo­
dach Skageraku. Łączny ich tonaż 
wynosi 315 BRT. Statki te były bu­
dowane w 1947 r. do pracy w warun­
kach angielskich. U nas wobec zbyt 
niskiej ceny dorsza są one mało ren­
towne.

„Dalmor” posiadając 25 czynm--' 
statków, o tonażu ponad 6.100 BRT. 
stoi w rzędzie największych tego ro­
dzaju przedsiębiorstw w Europie. 
Niezależnie od tego z końcem przy­
szłego roku przewidywane jest wy­
kończenie budowanego całkowicie w 
polskich stoczniach największego tra­
wlera „Dalmor I” , który będzie pier­
wszym z serii nowych statków dale-

«nar

OPONY SAMOCHODOWE
KAUCZUK, W OSKI: Carnauba, Candelida 
PŁYTY KORKOWE IZOLACYJNE 
SUROWCE SZGZOTKARSKIE 
(korzeń ryżowy, fiber biały i czarny, pias- 
sava, bassina)
PRZĘDZĘ JEDWABNĄ, PLASTYK 
KOREK NATURALNY i t. p.

najkorzystniej dosłarczy

„U N I A “
Z J E D N O C Z E N I E  K U P C Ó W  

dla Handlu Zagranicznego Sp. z o. o.
Gdynia, Świętojańska 23, telefon 40-25,42-25

ZAMÓWIENIE PISEMNE ZAMÓWIENIE PISEMNE

ku w kraju odpowiednich warszta­
tów, a co najważniejsze specjalistów- 
sieciarzy. Nie można jednak pogodzić 
się ż takim stanem rzeczy i „Dal­
mor” przystępuje w br. do uruchomię 
nia własnych warsztatów sieciarskich, 
prowadzonych tymczasem przez fa­
chowego specjalistę holenderskiego.

POLSCY RYBACY PRZEJMUJĄ 
STATKI DALEKOMORSKIE

Przy stałym i szybkim wzroście flo­
tylli zwiększa się proporcjonalnie per 
sonel przedsiębiorstwa. W porówna­
niu z latami ubiegłymi procent Pola­
ków w załogach pływających wzrósł 
niewspółmiernie i obecnie Polacy sta­
nowią 60 proc, stanu załóg pływają­
cych.

C e n tra la  H a n d lo w a  
P r z e m y s łu  C h e m ic zn e g o

BIURO SPRZEDAŻY ODCZYNNIKÓW
Gliwice, Sowińskiego 11.

tel. 21-23, 42-12, 48-80. Skrót telegraf. „ODCZYNNIKI"

POSiSOA STALE NA SKŁADZIE w bogatym a so rH e n c le
odczynniki chemicz. czyste i proanal. oraz 
nieorganiczne i organiczne odważki analityczne do nasta­

wiania płynów mianowanych,
papierki wskaźnikowe, odczynniki do diagnostyki lekar­

skiej, produkcji nowowybudowanej Fabryki Odczynników 
Chemicznych.

Sprzedaż z magazynów Biura lub też za pośrednictwem. 
Oddziałów i Pododdziałów C. H. P. Ch.

Pierwszeństwo w zaopatrzeniu mają instytucje i przemysł 
państwowy oraz pracownie naukowe.

Cenniki i prospekty na żądanie. 2763-K

Porady prawne
Ob. JÓZEF KOSIOR
Zarząd Elektrow-ni przeprowadził 

wzdłuż Waszego ogrodu warzywnego li­
nię elektryczną wysokiego napięcia, wy 
kapując jarzyny dla słupów na zasia­
nych grządkach, bez powiadomienia 
IBas i bez Waszej zgody.

Winniście zwrócić się do Dyrekcji 
Elektrowni z wykazem poniesionych 
szkód i strat, powstałych na skutek 
dokonanych robót, a w wypadku od­
mowy możecie zwrócić się do właści­
wego Sądu o oznaczenie wysokości 
wynagrodzenia w drodze postępowa­
nia sądowego.

Ob. J. S. — SOPOT.
Po zapłaceniu za meble całej na­

leżności. określonej przez odnośny 
Wydział O.U.L. nabyliście tytuł wła­
sności mebli i przysługuje Wam prawo 
nimi rozporządzać, a nawet sprzedać.

Ob. GRODEK — WOŁYŃ
Dzierżawiliście szmat pola, właściciel 

chce je obecnie sprzedać. Zapytujecie, 
czy macie prawo pierwszeństwa do kup 
na i prawo do zebrania zbiorów, które 
posialiście jesienią.

Dzierżawca nie ma prawo pierwszeń 
stwa do nabycia działki, którą właści­
ciel sprzedaje. Urząd Ziemski, przy 
wydaniu właścicielowi zezwolenia na 
sprzedaż gruntu może ze względu na 
dobro społeczne lub gospodarcze wpły 
nąć na sprzedawcę, by Wam odstąpił 
działkę. O ile zasialiście w dobrej wie 
rze grunt w czasie jesiennych zasie­
wów — służy Wam prawo do zbiera­
nia plonów, a jesteście zobowiązani 
jedynie do wypłacenia właścicielowi 
umówionej tenuty dzierżawnej.

gmachu i straty po naszej stronic 
lem opuszczamy .jedno piętro po 
gim. ,

Nikt nie myśli o poddaniu się- 
powiliśmy bronić się do ostatka i 
ustannym ogniem już tytko * Plim . . 
zimy wroga. Zebrani w piwnicy  ̂
walcząc zauważyliśmy jak ’
wie£H sikawki, oblewając gmach 
ty Polskiej benzyną. ^Nkrotce P 
podpalili płyn miotaczami ognw-

D ODPALONY gmach staje.m0™e?
' toinie w morzu płomień1 * w 9- 

wie żrącego i duszącego ognia i- A ^  
Słychać straszliwe jęki_ paWi) ^
żywcem. Wałczyliśmy juz *tie Jp, 
nie o wolność, ale o śmierć godną jt 
laka.

Oczy spieczone żrącym 
widziały celu, nie mogliśmy ju, 
lać. Poddaliśmy się.

1 września 1939 r. około 
14 godzinach walki. 
ników dr Jan Michoń 
de, gdy jako pierwszy * „%nefog- 
rękoma wychodził z piwnicy P Gania­
nia i dymu. Byliśmy poparzenh 
jcjcy się i osmoleni dymem 1 (
nia.

Korzystając i ogromnej '4.
mu, oblekającej okolicę. doo . ^  Jo
chu, udało się paru z nas 
pobliskich Ąomów i W ukrycia PfitA
’r r -“:—   ------■ • okupacjęścigającym wrogiem Reszta
do dnia wyzwolenia Gaans • 0praw 
kolegów została skatowana P - u 
ców. , ,n(_

3 września 193.9 r. odbyła się 
dia sądu wojennego. «  
kiem dnia 5 października 
egzekucja.

. . ¿„a.io wykopanąUstawionych nad ŚJptczo> ■ - lm
mogiłą rozstrzelali członkowi J 
skiej SS - Heimwehr.

A. G.

Jczemy»' raf
tegoż roku

Państwowe Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego Nr 10 w Gdańsku przyjmą od zaraz 
kierownika Kosztów Własnych i Cen, księgo­
wego do arkusza rozliczeniowego, pomoc 
księgowego, referenta administracyjnego, re­
ferenta planowania, maszynistkę oraz główne­
go magazyniera.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Per­
sonalny Wrzeszcz, Grunwaldzka 214 od godz. 
8 — 10 i 14 — 16. 1217 WK

C z y t a jc i e

„T ry b u n ę
Wolności“

‘c h ło p s k ą

KANADYJKI
SP O D N IE ,

xe 100 proc. w ełn y
z  podpin ką  

P A L T A  -  Jesionki 3 zim ow e  
na w atolin ie, K U R T K I z i­
m ow e - U B R A N IA  m ękskie  

U b ran ka dla chłopców  i nczni szk o l­
nych — K oszu le  — K raw aty  — K apelusze — Czapki

poleca: W . Tuszyński Gdynia
Ś W IĘ T O J A Ń S K A  M  1227-W K

D r o g ę

Ogłoszenia 
drobne

nek zameldowania, Gauei 
Józef, Złotowo, POW. W ;  
bork.

ZG UBION O karlę  koni* 
własność Syderuk Jo«*r, 
Malbork, Wielbark. 
k a , 13
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Z  K R A JU  I ZE  Ś W IA T A
tr e b o n ia .

Ingrova, lekkoatletka czeska prze. 
bywająca obecnie na specjalnym cbo 
zie przygotowawczym przed wyjaz­
dem na Batkaniadę. uzyskała na o- 
statnich zawodach doskonały wynik 
w rzucie oszczepem 40.52 m Wynik 
ten jest nowym rekordem Czechosło­
wacji.

ŁÓD2.
Łódzki Okręgowy Zw. Kolarski 

mianował trenerem honorowym swe­
go Okręgu znanego zawodnika Taaeu 
sza Gabrycha.

SZTOKHOLM.
W ramach międzynarodowych za­

wodów lekkoatletycznych w Sztok­
holmie z udziałem zawodników Frań 
cji, Jamajki, USA i Szwecji, mistrz 
olimpijski w biegu na 400 m. Mu­
rzyn Mc Kenley (Jamajka) uzyskał 
na tym dystansie doskonały wynik
46.1 sek. Czas Mc Kenleya jest o 0.1 
sek. gorszy od oficjalnego rekordu 
świata na tym dystansie. Drugim był 
Wint (Jamajka) — 46.6.

W skoku o tyczce Szwed Lundberg 
ustanowił nowy rekord Szwecji w tej 
konkurencji wynikiem 4,30 m. Dru­
gim był mistrz olimpijski Ameryka­
nin Morcom — również 4,30 m. 

Dalsze wyniki:
400 m. p. pł.: 1) Larson (Szwecja)

52.2 sek., 2) Ault (USA) 52,6, 3) Arifon 
(Francja) 53,0.

Dysk: 1) Gordien (USA) 53,09.
1.500 m.: 1) Hansenne (Francja)

3:50,8 min., 2) Eriksson (Szwecja) 
3:53,4, 3) Andersson (Szwecja) 3:53,8.

100 m: 1) La Beach (Panama) 10,4 
s&k

Młot: 1) Eriksson (Szwecja) 55,12 :n 
OPACJA

Solc, znany tenista czeski, który 
na Międzynarodowych Mistrzostwach 
Jugosławii pokonał M-itica, przegrał 
w "finale tych mistrzostw z Branovi- 
cem w czterech setach 0:6, 3:6, 6:1, 
4:6.

W finale doubla para Mitic, Pallada 
zwyciężyła parę Solc, Krajcik 4:6, 
6:1, 6:3, 6:4.

MEXICO CITY
Drużyna S.K. „Bratyslava“ bawią­

ca od dłuższego czasu na tournee w 
Meksyku, zakończyła tam swoje wy­
stępy, remisując w ostatnim meczu z 
drużyną FC Leones 2:2.

------o-----

s p o r t o w y
BUDAPESZT -  WARSZA'

B e l d o w s k i  p r z e g r y w a  z  K a t o n ą

_ _ _ _ _ _  Sr

P i ę k n o
starego Torunia

Jednym z nielicznych miast w Polsce, 
które nie doznało zniszczeń wojen­
nych jest Toruń. Ocalały tutaj cenne 

zabytkowe budowle.

W piątek, na korcie centralnym 
WKS ,.Legia“ , rozpoczął się między­
narodowy mecz tenisowy Budapeszt— 
Warszawa. Barw węgierskich bronią: 
zawodnicy Szigeti i Katona oraz za­
wodniczka Erdoedi. Warszawę repre­
zentują: Skonecki, Bełdowski oraz 
Jadwiga Jędrzejowska.

Wprawdzie drużyna węgierska nie 
jest złożona z najlepszych swych gra­
czy (jak Asboth, Stolpa, Adam, Kor- 
moeczi), — tym niemniej reprezentu­
je ona b. dobry tenis, który miała 
możność podziwiać publiczność kato­
wicka na Międzynarodowych Mistrzo 
stwach Polski.

Katona jest obecnie czwarty na li­
ście węgierskiej, a Szigeti — siód­
my. Ten ostatni, jeden z najsympa­
tyczniejszych graczy na kortach pol­
skich — które zresztą dobrze go zna­
ją, mimo nie pierwszej młodości — 
wciąż jest tenisistą dużej klasy i re­
prezentuje tenis, na który patrzy się 
z prawdziwą przyjemnością. Szigeti 
musi walczyć obecnie na dwóch fron 
tach: z latami i z przeciwnikiem.

BEŁDOWSKI—KATONA
6:4, 6:4, 2:6, 2:6, 3:6

W pierwszym dniu meczu program 
przewidywał rozegranie 2 gier poje­

dynczych. Opóźnienie' jednak rozpo­
częcia zawodów i pięciosetówka pierw 
szego spotkania nie pozwoliły z po­
wodu zapadających ciemności na u- 
kończenie drugiej gry pojedynczej. 
Spotkanie Szigeti—Skonecki zostało, 
przerwane przy stanie setów po 1.

W pierwszym meczu spotkał się 
Bełdowski z Katoną. Węgier bynaj­
mniej ani nie zaimponował, ani nie 
zachwycił widowni. Jest to młody

gracz, dość ruchliwy 1 szybki, ale 
posiadający jeszcze znaczne braki 
techniczne. Regularność Węgra rów­
nież pozostawia wiele do życzenia 
Katona w ciągu meczu popełnił 10 
„doubel-autów“ .przy serwisie i czę­
sto — podobnie zresztą, jak Bełdow­
ski _  pSU} łatwe piłki. Bezsprzecz­
nie Węgier będzie dobrym graczem. 
Sposobem gry przypomina on trochę 
mistrza Rumunii Yiziru.

SKŁAD PIŁKARSKI POLSKI
N A  M E C Z  Z W Ę G R A M I

Tabela rozgrywek  
piłkarskich

IGRZYSK BAŁKANO-SRODKOWO- 
EUROPEJSKICU

Skład reprezentacji piłkarskiej Pol 
ski na międzypaństwowy mecz z Wę­
grami (19 bm.) w Warszawie nie bę­
dzie zbyt daleko odbiegał oa wyg.ąSu 
naszej narodowej jedenastki w meczu 
przeciwko Jugosławii.

Kapitan PZPN Alfus nie chce ryzy 
kować żadnych poważniejszych prze­
sunięć personalnych. Formacje defen 
sywne pozostaną bez zmian (Janik, 
Janduda, Barwiński, Waśkó, Parpan, 
Gajdzik), a jedynie w linii napadu 
miejsce Bobuli na lewym skrzydle 
zajmie debiutant Kubicki, zaś kierów 
nictwo napadu obejmie Kohut. Ten 
ostatni ma pełnić zadanie przebojow-

ca, wykańczającego akcje, niezawod­
nej w meczach międzypaństwowych 
dwójki łączników Cieślik - Gracz.

Do Budapesztu na mecz drugich re­
prezentacji kpt. Alfus wbrew suge­
stiom opinii sportowej wyśle zespół 
złożony z zawodników bardziej ruty­
nowanych, którzy z mniejszym lub 
większym powodzeniem nosili koszul 
kę z białym orłem, uzupełnionych 
przez paru młodych, obiecujących pił 
karzy (Miller, Łącz).

Ostateczny skład reprezentacji II 
ustalony zostanie po meczach sparrin 
gowych w Krakowie.

Centrale Archiwum Mowy Polskie}

gier pkt stos. br.
1) Węgry 3 5 11:1
2) Jugosławia 3 5 4:1
3) Albania 3 4 10
4) Rumunia 4 4 5:13
5) Polska 3 3 4:3
6) Bułgaria 4 3 5:7
7) Czechosłowacja 4 0 3:8

B I L E T Y  N A  M E C Z  
W Ę G R Y - P O L S K A

Polski Związek Piłki Nożnej War­
szawa, Stalina 22 przyjmuje do dn. 8 
bm. zgłoszenia ministerstw, instytu­
cji, partu politycznych, organizacji 
społecznych itd. na bilety wstępu na 
międzynarodowe zawody piłkarskie 
Węgry — Polska w dniu 19 września 
w Warszawie. Ceny biletów: stojące 
209 zł., siedzące 300, 400 i 500 zł.

Zgłoszenia nadesłane po powyższym 
terminie ńie będą uwzględniane.

----- o-----
KS. „ŚWIT“ — ZKS ..DRUKARZ“
W niedzielę dn. 5 bm. o g°dz ł? na

boisku PKS .Elektryczność“ Wybrze­
że Kościuszkowskie, odbędzie Się 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo kl. I* 
WOZPN., pomiędzy KS „Swif 
ZKS >,Drukarz“.

O godz. 15 przedmecz rezerw.

Staraniem Instytutu Słowiańsko - 
Zachodniego Uniwersytetu Poznańskie j 
go, uruchomiono nową placówkę nau-1 
kową z zakresu językoznawstwa, maj 
jącą na celu przeprowadzenie badań, 
nad mową polską.

Pracownicy utworzonego specjalnie j 
Archiwum Fonograficznego podejmą j 
prace nad utrwaleniem na płytach. 
gwar połsko-kaszubskich i łużyckich j 
jako żywych pomników kultury tych 
narodów w zakresie języka. Projek­
tuje się przede wszystkim utrwalenie 
starych gwar na terenie Ziem Odzy­

skanych. Utrwalana będzie również 
mowa Polaków rozsianych po całym 
święcie.

Nawiązano kontakt z Fundacją, im. 
Kościuszki w Stanach Zjednoczonych, 
która dopomoże w utrwalaniu mowy 
Polaków w Ameryce. Postanowiono 
przeprowadzać co 25 lat systconatycz 
ne nagrywania poszczególnych gwar. 
Nagrywania te pozwolą również na 
zorganizowanie „Centralnego Archi­
wum Mowy Polskiej“, pierwszego te 
gó  rodzaju w Polsce.

Walka z „Cieszyńską chorobą świń“
• _„U. „5 ćwiń“ no-

W majątku P. Z. H. R. Grabówka 
pow. Rybnik, prowadzona jest zaro­
dowa hodowla świń rasy gołębskiej, 
przeznaczonych do podniesienia £a~ 
tunku trzody chlewnej w powiecie 
cieszyńskim. Powiat ten nawiedzany 
jest od czasu do czasu mało znaną

tzw. „chorobą cieszyńską świń“, po­
dobną do pomoru. Na podstawie obser 
wacji, stwierdzono, że krzyżówki 
świń, zbliżone do rasy gołębskiej, od- 
zhaczają się specjalną odpornością na 
tę chorobę.

Bełdowski mógł wygrać swe spot­
kanie, mając tak poważny handicap 
jak 2 wygrane sety w zapasie. Polak 
ais potrafił jednak skoncentrować sił 
i nerwów w żadnym z trzech następ­
nych setów. Katona zaś wyraźnie się 
,-rozegrał“ i grał lepiej — niż na po 
czątku. Mimo, że Bełdowski grał na 
ogół dobrze, jednak w dalszym ciągu 
(chociaż rzadziej) psu! b. proste piłki

Pierwszego seta wygrywa Polak 
6:4 drugiego również 6:4. Trzeciego 
seta wygrywa Węgier 6:2. W secie 
czwartym walka jest do stanu 2.2. a 
gema następnego przegrywa Bełdow­
ski, mimo że prowadził 40:15. Dal­
sze 3 gemy zdobywa Katona już bez 
walki.

W secie piątym Bełdowski walczy 
do połowy seta — do stanu 3:3 Po 
przegraniu siódmego gema, zatamuje 
się i oddaje dwa ostatnie gemy i se­
ta. już prawie bez oooru. Ostateczny 
wynik soctkania: 4:6. 4:6, 6:2. 6:2. 
6:3, dla Katony.

PIĘKNY TENIS SZIGETIEGO
Zupełnie inny tenis zademonstro 

wawaii nam Szigeti i Skonecki. Wę 
gier panuje całkowicie nad piłką 
Wszystko umie i wszystko potrafi — 
a jeżeli przegrywa piłkę, to tylko dla! 
tego, że nogi już go nie ..niosą“ do. 
mocno splasowanych lub skróconych 
niłek. Skonecki cały czas gra z głębi 
kortu, nie ryzykując dochodzenia do 
siatki. Zupełnie zresztą słusznie gdyż 
„stary lis“ Szigeti na pewno by go mi-, 
nął Set jest niezwykle zacięty. Wę-. 
gier nrowadzi 2:1. później jest 2:2 ; 
3:2. 4-2. 4:3. 4:4, 4:5. 5:5 6:5 6 6;;
7:6 i ostatecznie 8:6 dla Węgra.

W secie drugim Skonecki przyśnie 
sza grę. więcei plasuje — a Szigeti 
zaczyna zdradzać wyraźne oznaki zmę 
czenia.

Początkowo Węgier prowadzi 2:1. 
Skonecki wyrównywuje i otoejmujej 
prowadzenie 3:2. Następne 3 gemy-| 
mistrz Polski zdobywa w bardzo lad-' 
nym stylu, mając kilka zagrań wy 
sokiej klasy.

Skonecki rzeczywiście poczynił du-:, 
że postęny. Poprawił znacznie serwis. . 
nabrał dużej pewności w grze i opa ­
nowania.

Przy stanie setów 8:6, 2:6. mec; 
przerwano.

W sobotę nastąni dokończenie spot 
kania Skonecki—Szigeti oraz. rozegr:
ny zostanie mecz J. Jędrzejowska- 
Erdoedi i gra podwójna mężczyzn.

Początek meczu o godz. 16-ej.
Z. Dali

Serce starego Torunia, 
piękny srmach ratusza z XIV wieku.

Ruiny Zamku Krzyżackiego — pomnik 
polskości tego miasta. Zamek bowiem 
zdobył i zburzył lud toruński w’ 1454 r.

U PTON S IN C L A IR
tlumTWandy Melcer

Z E  Ś W I A T A
1 SZKOŁA

NA 1 000 MIESZKAŃCÓW 
\V chwili obecnej w Armeńskiej; 

SRR jedna szkoła przypada na 1000j 
mieszkańców. Cyfra ta jest tym ba, 
dziej wymowna, że w roku 1920, a 
więc przed ustanowieniem władzy raj 
dzieekiej w Armenii, istniało zale-j 
dwie 116 szkól, a w roku 1922 ponad | 
cztery piąte ludności Armenii było i 
anaftńbetami. Guccme analiabetyzm 
w Armenii już n e istnieje. Na cela 
oświatowe budżet Repub-iki Armeń­
skiej przeznacza rocznie 300 m-uo- 
nów rubli.

POSTRACH
LUDNOŚCI AUSTRIACKIEJ 

Ludność Wiednia skarży się usta­
wicznie na swawolę amerykańskich 
żołnierzy. Ostatnio zaszły nowe awan 
t,irV soowodewane przez członków 
amerykańskiej armii okupacyjnej, 
których skutki były zbyt poważne 
aby mogła je przemilczeć nawet słu­
żalcza austrircki prasa. Ameryka u- 
scv żołnierze zabili nożami Murzyna, 
również żełn esza armii amerykan 
skiej za to, że „ośmielił się“ tarczyc 
rta dancingu z b’ałą kobietą; uśmier­
cili starca który usiłował stanąć w 
obrente swej wnuczki napastowane, 

„ich- strac!li z pierwszego P»ę 
tra iu"tnacka kobietę, rozebrawszy 
ja uprzednio do naga, wreszcie za-J 
bili austriackiego dorożkarza.̂

Amerykańscy żołnierze stali s ę po 
strachem ludności austriackiej.

ULTIMATUM
Amerykańscy potentaci filmowi po 

stawili ultimatum filmowi W J .J J ji  
mv ażeby we wszystkich kinach n 
terenie Wielkiej Brytanii wprowadzo­
ne były całkowicie amery ansk e P 
grr.my w ciągu 28 tygodni w roku. 
Amerykanie domagają się. J|
ciaeu te-o okresu żaden Mm I
ski nie bvl wyświetlany. Wiele km, | 
wyświetlających dotychczas «Urny 
merykańskie, dawało w ’ !? r0_
seansie krćtkorretrazowe filmy pro 
dukcjl brytyjskiej. Ohecnie ^ lH  
wood zamierza zarzuć c Anglię s_ k 

trzeciorzędnych filmów, dla ».o 
Tych nigdJie już nie może znalezc
rviiku fcbvtu. , IKomentuje rarzuc-na f irnowi an-h 
Bielskiemu umowę amerykańska zna 
i»v przedsiębiorą .filmu * * £ * * * % £ . 
Rn k ier stwterdTił. ze km ? an i ei 
S e  chcąc mieć jeden dobry fUrm 
będą musiały jednocze nie 7- ilU 
wereg filmów bezwąrt^wyof'
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Opuszczając wóz i biegnąc za tłumem, 
zobaczyli w gałęziach zaplątane skrzydło 
i r ’ sutki zgruchotanego samolotu na ziemi, 
usłyszeli też, że lotnik był nieprzytomny 
i od razu go stąd zabrano. Tłum powstrzy­
mywany był przez dwóch milicianos z czerwo­
nymi opaskami na rękawach.

Lanny zdążył pochwycić z wozu aparat fo ­
tograficzni i teraz biegł za Raulem, przepy­
chając sie przez tłum. Hiszpan wylegitymo­
wał się i przedstawił przyjaciela jako „peno- 
dista americano“ . Zawód dziennikarza upraw­
nia do wszelkich niedyskrecji, więc milicjanci 
skłonili się, mówiąc „si‘ si, senor“ , więc Lan­
ny szybko i z wielką pewnością siebie zabrał 
się do fotografowania samolotu z każdego bo­
ku. ,

Był to istotnie Budd-Erling, ale ze zmiana­
mi, które — Lanny był tego pewny na pe 
wno w Newcastle nie powstały. Z pomocą Ha- 
ula wyjął motor i sfotografował również. Lan 
ny śniadał, obiadował i przebywał w ogolę 
nieustannie w towarzystwie rozmaitych moto­
rów Budd-Erlinga, zwanych „Tornado , póki 
bvł w domu ojca, znal więc każdą ich cząstkę, 
wiedział więc jakie części należy fotografo­
wać i gdzie szukać numeracji seryjnej, kar- 
buratorów i innych części. Załatwiwszy to 
rzekł do przyjaciela. -  I samolot i motor zro­
bione są w Niemczech, więc ten film i te no­
tatki są warte dla mego ojca zawrotną sumę 
pieniędzy. Co więcej powstrzymają go może 
od dalszego handlu z Niemcami.

__ Należy mi się komisowe za moją pomoc,
jak myślisz — odrzekł Raul.

__ No, chyba — odrzekł poważnie Lanny.
__ Pysznie — powiedz mu, że biorę jeden

samolot dla mego rządu.

Bombardowanie' miasta nie ustawało. W y­
jeżdżając z Parku Raul nastawił radio. Wy­
słuchali stacji związków zawodowych, która 
informowała, że buntownicy nie zaryzykowali 
pełnego ataku, a gdyby nawet tak było, to 
zostaliby na pewno odparci. Pięć tysięcy mi­
licjantów przybyło właśnie z Barcelony, czę­

ściowo pocia.giem, a częściowo ciężarówkami. 
Z Cartageny nadciągały rosyjskie tanki, tak, 
że nieprzyjaciel nie będzie już miał monopolu 
na ten rodzaj broni. Na stację Atiche przyby­
ła Brygada Międzynarodowa i maszeruje na 
Most Toledański. —  Powitajcie ich mówiło
radio. .

— Czy należy o tym informować nieprzyja­
ciół — komentował Lanny.

— Ma sto rozmaitych sposobów, żeby się o 
tym i tak dowiedzieć — odrzekł przyjaciel — 
a to przecież wojna ludowa, musimy im do­
dać odwagi, powiedzieć, co mają czynić.

— Chciałbym ten przemarsz zobaczyć — 
rzekł Lanny — którędy ma się on odbyć.

— Przez Calle de Atoche — brzmiała odpo­
wiedź. Lanny szybko pojechał w tę stronę. 
Zobaczyli niezliczone tłumy i słyszeli okrzy­
ki: „Brygada Międzynarodowa!“ — „Bo ra­
mię nasze ogarnie cały świat“ — obiecywał 
hymn robotniczy. Tu byli właśnie ludzie ze 
wszystkich zakątków Europy i obydwóch A- 
meryk, którzy przyszli z własnej woli i impul­
su, by bronić ludowej Republiki Hiszpańskiej.

Przez kilka miesięcy cala prasa przepełnio­
na była opisami działań tej brygady bohate­
rów, i Bóg wie, czy kiedykolwiek tak mała 
garstka ludzi dostąpiła takiego rozgłosu, bo­
wiem szeregi ich składały się w przeważnej 
mierze z pisarzy czy ludzi, którzy pragnęli 
nimi zostać. Z ich ćwiczebnego obozu szły 
w świat niezliczone opowiadania we wszyst­
kich językach globu, a niektóre z nich miały 
tyle wigoru i talentu, że budziły- również za­
interesowanie kapitalistycznych gazet i mie­
sięczników. Marzenie opuściło serce ludzkie 
i przeniosło się na karty historii. Każdy z tych 
tysięcy ludzi hołubił w duszy własny sen 
o przyszłości, a teraz, kiedy zeszli się razem, 
zjednoczyli te swoje sny i marzenia. Wstrzą­
snęły one brukami Madrytu, wstrząsnęły ser­
cami widzów, wstrząsnęłyby nawet faszy­
stowskim „snem o potędze“ i będą zawsze po­
ruszać dusze wszystkich, którzy kochają wol­
ność i sprawiedliwość. Lanny pomyślał: —- 
To najpiękniejszy, największy, najpodnioślej- 
szy widok, jaki widziałem w życiu. Powinie­

nem im to powiedzieć. — Obaj z Raulem sta­
nęli więc na stopniach wozu i połączyli swoje 
okrzyki z okrzykami rozentuzjazmowanego 
tłumu. Do diabla z piątą kolumną.

Jak wiele innych wypadków, które są szczy­
towymi punktami historii i ten także nie był 
widowiskiem, ćwiczebne, wełniane mundury 
koloru khaki nawycierały się już po wszyst­
kich okopach i rowach nabierając koloru ku­
rzu. Całe oddziały nie miały zresztą unifor­
mów wcale, ale paradowały w roboczych stro­
jach. Niektórzy mieli na sobie roboczy strój 
hiszpański, rodzaj granatowego kombinezonu, 
zapinanego z przodu na błyskawicę a zwanego 
„monos“ . Lanny spodziewał się jednak, ze ma­
ją pod spodem coś ciepłego. Wszyscy jednak 
mieli broń i pa3y z nabojami i marsowy wyraz 
twarzy. Każdy z nich bowiem wiedział, że nte 
jest to żadna parada, ale przemarsz na front. 
Większość oddziałów niosła sztandary Repu­
bliki Hiszpańskiej, czerwone, żółte i purpu­
rowe niektórzy mieli Czerwone Sztandary, 
inni znów flagi radzieckie. Była to armia swo­
bodnych przekonań i swobodnej mowy. Wiele 
grup miało chorągwie narodowe, a Lanny 
przypatrywał się bacznie ich twarzom, kiedy 
go mijali, bo Raul powiedział mu, że zaciągnę­
ło się wielu obecnych i byłych uczniów szkoły, 
a także wielu włoskich uciekienierów, którym 
Lanny dopomagał w czasie czternastoletnich 
rządów Mussoliniego.

Przemaszerowała też kolumna, niosąc sztan­
dar, na którym było nazwisko Thalman, ku 
czci komunistycznego przywódcy, którego wię­
ził Hitler. Lanny przeglądał bacznie twarze, 
o-dyż znał w Berlinie wielu lewicowców i może 
zdoła zdobyć jakieś wiadomości dla Trudy. 
Zdobył je też istotnie, gdyż oto na czele jed­
nego z oddziałów szedł tęgi, dobrze zbudowa­
ny Prusak z oznakami kapitańskimi, którego 
skóra była spalona, a czaszka, co wydaje się 
być specjalnością Niemców z północy, prze­
chodziła niepostrzeżenie w kark. Dwa lata 
temu Lanny miał okazję w ciągu dwóch dni 
Studiować tę władczą fizjonomię i często od­
tąd o niej myślał, zawołał więc do Raula.

— Popatrz na tego oficera — znasz go?
(D. c. n.)

zakątki w Toruniu — jakby „wy­
cięte“ ze średniowiecza!

Spichrze toruńskie w prastarych ulica 
kacji mówią o bogactwie polskiej zie- 

i mi. która zawsze bvła w ̂ hteb zasobna.

Piękny jest stary Toruń!
"  (S. K I


